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niespodziana t p l s p  min. U o m z a ,
Mnister skarbu zakomunikował komisji bu­

dżetowej powody swegft ustąpienia.
S> mnisja została przyjęta! - W'cemcnister G ro ^^sk i 
prowizorycznym kierownikiem resortu skarbowego.

DELEGACI ZWIĄZKU MIAST 
U MIN. SKŁAlł.KOWSKIEG0.

1 .deloncin  orl rurszego koresp o n d en ta .)  i

W arszawa, 8. marca. Ca.b).' Min. 
-praw  wewiti. Składkuwaki, a następ­
nie wiceprezes Banku _Gopp. Kraj. 
gem. Maciazewtrki przyjęli dzisArepre- 
żenitację /.w iązu u miast. Delegacja 
złożyła memoriał, żądający znoweli­
zowania ustaw y o tymczasowem ure­
gulowaniu wniosków ‘tornunamych, 
zmierzającego do przywrócenia do 
tychczasaw ych ważniejszych upraw ­
nień finansowych miast. Memorjat zo­
stał również złożony p. Prcmjerowi 
Bartlcw i i  p. ministrowi skarbu.

 o---
DYREKTOR URZĘDU EMIGRAC.

WE LWOWIE.
(Telefonem  od muszego korespondenta .)

W arszaw a, 8. m arca. (ab). Dziś 
wyjechał do Lwowa dyrektor urzędu 
emigracyjnego Bolesłaiw Nakoneozni- 
koff. W yjazd jego pozostaje w zwiątz- 
lui z zam ierzoną budowa domu emi­
gracyjnego we I wowie. Pozatem we­
źmie on udział w  zjeździe woiawo- 
dów, gdzie będą oinawianc lokalne 
kwesbje emigracyjne.

o ■■■-
F A Ł S Z Y W E  W IE Ś C I O ZAMA­

CHU POLITYCZNYM .
P a ry ż , 8. m aren . (T el. G. P .) 

A gencja  H av asa  s tw ierd za , że p o ­
g łosk i o zam aclru  na  p rzew o d n iczą ­
cego partjij radytkailino-isocjaJiistycz- 
iiiej P a in d ic ra  są  ipożbaiw i one p o d ­
staw .

 o
TRAGICZNY ZGON GENERAŁA 

FRA N CU SK IEG O .
P aryż , 8. m arca . (Tol. G. P.) 

Gen. Normain, szef służb}' techn icz­
nej, w siad a jąc  d o  pooiąign będącego 
w biegu, upadł pod koiła i z m a rł ma- 
sUępnie n a  sk u tek  odniesiomyich rain.

tnicze irlandzkie okazały lotnikom pol­
skim w„zelka nomoc.

Według .nformacyj lot kpt. Kowal- 
r.zyka i pilota Klisza ze wzglediu na 
w arunki atmosferyczne nie odbędzie 
się przed majem Lr.

|  o------
WZROST BEZROBOCIA.

{Telefonem od naszego korespondenta .]
W arszawa, 8. marca (ab). W ty ­

godniu sprawozdawczym od 23. lutego 
do 2. m arca liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zwiększyła się o -1221. 
Zwiększanie wskazuje Kraków o 662, 
Łódź o 451, Poznań o 313. Zmniej­
szyło się bezrobocie m. i. w Stanisła- 

cwie o 224 osób.
- — o--------

W YM ORDOW ANO CAŁĄ R OD ZIN Ę. 
(Telefonem od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a , 8. l ipca  (st) W e  wsi D ubno  
po w. G rodno  zosta ła  w y m o rd o w a n a  
przez n iez n an y c h  sp raw có w  we w łasnem  
m ieszk an iu  ca ła  ro d z in a  Haików, m ia n o ­
wicie  ojciec, m a tk a  i d w o je  dzieci.  M o r­
d e rs tw a  d o k o n a n o  p ra w d o p o d o b n ie  w 
celach r a b u n k o w y ch .  Spraw cy  przedo  
stali  się p rzez  okn o  do  m ieszkan ia ,  gdyż 

. rą m y  o k ien n e  by ły  w y łam an e .  Po lic ja  
p ro w a d z i  energ iczne  śledztwo.

 -O —...
ŚM IER TELN A  AW ANTURA PRZY 

P O Ł O W IE  RYB.
(Telefonem od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a , 8. m a rc a  (st) N a jednem  
z jez io r  ko ło  Koś ' r ie rz y n a  (woj. p o m o r ­
skie) i sy n ik ła  k rw a w a  a w an tu ra .  Do ło ­
w iących  ry b a k ó w  podesz ło  k i lk u  u z b ro ­
jonych  a w a n tu r n ik ó w  i chcia ło  odeb rać  
im cały  połów. W  ty m  czasie nadeszli  
p a t ro lu ją c y  d w a j  pos te ru n k o w i.  A w an­
tu rn ic y  rz u c ili się  n a  p o lic jan tó w , chcąc 
zep ch n ąć  ich do  jez io ra .  P rz o d o w n ik  
st rzeli ł  i z ran i ł  jed n eg o  z a w an tu rn ik ó w ,  
k tó ry  w k ró tce  zm ar{. T.eszta zdo ła ła  
zbiec.

  O -

Rząd polski orosi kland.ą
0  ZEZG OLENIE NA STARi KPT. KOWALCZYKA I KLISZA.

‘| 1 ' Telefonem od naszegó 'korespondenta  >

W arszaw a, 8 marca, (st) Agencja 
Press" dowiaduje się) *że poseł polski 

w  Londynie, min. Skirmuni, wystoso­
w ał do irlandzkiego Min. spraw. zagr. 
notę, w której w im ieniu rządu polskie­
go prosi o zgodę Irlandji na  starł lotni­
ków polskich, kpt Kowalczyka i Klisza 
z lotniska w Baluonelt, w przygotowy­
wanym locie transatlantyckim . Min. 
Skirm unt prosił również rząd irlandz­

ki o okazanie lotnikom polskim wszel­
kiej pomocy tecbnmzuej i opieki w przy 
gotowaniach do lotu.

W odpowiedzi rząd irlandzki w yra­
ził całkowitą zgodę i zawiadomił, że 
lotnicy polscy będą mogli wziąć lotni­
sko w Baldorell za oparcie w locie do 
Ameryki. Równocześnie wydane zosta­
ły  wszelkie zarządzenia, aby włade Io­

w a  l u z  Z PR Z E Z IĘ B IE N IE M !
Do a r ty k u łu  n a  s t ro n ie  9-tej).
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m j s e n s a c y j n i e j s z y  
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T R A G E D I A  DOE^U H A B S B U R G Ó W

*r.ak rcikiadu.
DWIE HIPOTEZY

Śledztwo, prowadzone w  spraw-ie 
głośnego zam achu na listonosza .pie­
niężnego, stanęło przed nowcmi mo­
żliwościami. Po początkowej hypotezie, 
przyjmującej czysto rabunkowy cha­
rakter mapada, nastąpił zwrot ku pod­
łożu politycznemu. Oto aresztowany 
spraw ca zeznalł, że działał z nakazu 
Ukr. Organizacji Wojskowej.

Zaznaczamy, że należy z całą nie­
m u  oś oią odnieść się do tego zeznania. 
Jest ona dla zbrodniarza wygodne, do­
daje jego czynowi cech pewnej bezin­
teresowności i ideowości, ale — jest 
•mado prawdopodobne. Ukr. Org. Wojsk, 
m a wprawdzie w  swej historji kilka 
napadów, zm ierzających do zdobycia 
pieniędzy, ale nigdy jeszcze nie ryzy­
kowała trzech istnień ludzkich dla o- 
eiąigmęcia... 4000 zł. Torba listonosza 
jest może przedmiotem pokus dla m a­
łych opryszków, ale nie dla organiza- 
c>i, która szczyci się wielkiemu celami 
i wielkimi środkami. (Nie zam ierzam y, 
podnosząc ten szczegół, dodawać jej 
blasku, lecz chcem y utrzym ać drogą 
logicznego m yślenia.

Również drugi szczegół świadczy 
przec.w bezpośredniemu udziałowi U. 
O. W. w krwawym napadzie. Nastąpił 
on tuż przed wyrosiem  w  sprawie o 
napad na pocztę gdzie oskarżonymi są 
rzeczywiście członkowie organizacji, 
i nie mógł zostać bez wpływu n a  w er­
dykt przysięgłych. Wiadomo nam  skąd 
irą d , że wrażenie wypadku było na 
sali rozpraw bardzo silne i z tern 
UOW., wyznaczając termin zamachu, 
m usiałaby sią liczyć

Nie przesądzając w yniku dalszych 
dochodzeń, należy przypuszczać, że 
miedzy UWO ? bandycką trójką ist­
n ia ł pewien izwoązek, jeśli nie organi­
zacyjny, to bodaj ideowy. UWO jest 
„ jtk o łą" , w której niestety k rysta li­
zują się charaktery  młodego pokolenia 
uŁraińskiegu. Jej organ „Surm a" kol­
portuje się pokątnie dość szeroko w raz 
z artykulam i, gloryfikującymi mordy 
polityczne i „samoobronę'1 palka i no­
żem. Ale jeśli istniał tu  związek ści­
ślejszy, to świadczyć to może jedynie
0 głębokim rozkładzie tych nizin, z  któ 
rycŁ rek u tają sią krw aw i „ideawcy".

Podobny rozkład w ystąpił również 
w ostatnim okresie rewolucji rosyjskiej, 
gdy po rozbiciu i upadku bądź co bądź 
karnych i bezinteresownych związków 
na  terenie w alki pozo-stały jednostki j 
wykolejone i pokrywające osobiste im ­
prezy dobrą, rewolucyjną firmą. Było 
to naw et korzystne, bo więźniom poli­
tycznym  przysługiw ały uligi, Jeśli re­
wolucyjna myśl ukraińska przechodzi 
•przez ten sam etap zm ierzchu i  roz­
prężenia — a ostatni napad dostarcza, 
na to dowodu, — nie zdz:wi nas, gdy 
jutro złodziej, schwytany n a  w łam a­
niu do sklepu z konfekcją, wylegity­
muje się jako — w ykonawca rozka­
zów U WO.

Nu marginesie całego epizodu n a ­
suw a się znów szereg uwag przykrych
1 bole m ych, którym zresztą niejedno­
krotnie daliśm y wyraz. Ostatecznie 
sam nagi faKt bandytyzm u wśród u- 
ktaińskień akademików, a zatem przy­
szłych Luminarzy narodu, nie pobu­
dza do wesołych refleksyj. Nasze po-

PRZĘŻFNIE W  UKR. ORD. WOJSKOWEJ. — TRAGICZNY BILANS PRZESZŁOŚCI I 
BRAK ŚWIJłTŁA W  PRZYSZŁOŚCI.

społeczeństwa, ca ły  nasz  wysiłek po­
święcilibyśmy budowie lepszych war­
tości i plenieniu lak w szechwładnych 
chwastów. Ale że stoimy na  zewnątrz 
dych opłakanych stosunków, zdobyć 
się możemy tylko na obronę, ilekroć 
zagrożone zostają nasze interesy, i na 
smutek tein głębszy, że nie widać 
zwrotu na leP3ZŁ,

To samo, co czyniło życie ruskie 
piekłem w dobie książęcej, co stało się 
przekleństwem  i poslrachem Wscho­
du europejskiego lat temu 300, kwitnie 
•po dziś dzień w  zamknięte; i  zazdro­
śnie strzeżonej kulturze. Go my na  to 
możemy poradzić, skoro 4 la ta  przeby­
w ania w atmosferze polskiej w szech­
nicy nie przerobiło takiego Lubowicza 
i nie uchroniło go przed tragicznem 
wykolejeniem?

tępienie ograniczamy do sprawców na­
padu i ich duchowych wychowawców, 
ale dla społeczeństwa, wśród którego 
tak potworne kwiaty rosną, możemy 
mieć tylko współozacie Jest to społe­
czeństwo naprawdę nieszczęśliwe. Gdy 
zechce czerpać otuchę ze swych dzie- 
jdw] znajdzie tam przeważnie fakty, 
budzące w każdym uczciwym czło­
wieku głęboki Wstręt i odrazę. Gdy 
spojrzy w .przyszłość, widzi ją, ciemna 
i rozkwiecona chyba krwawemi w izja­
mi. Bez przeszłości i bez przyszłości, 
bez zm ysłu państwowego, bez um ie­
jętności łwórczej, konstruktywnej p ra­
cy, a z w ieceną dyspozycją do an ar­
chizmu i niszczenia, just ten naród i 
pozostanie rozbitkiem wśród narodów 
europejskich.

Gdybyśmy pracowali wśród tego

Dalszych rezerw żyta w  Matfo- 
polsce Wschodniej
DOMAGA SIĘ  M ALOP. T O W . R O L N IC Z E .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a  8. m arca , (s t)  M ało- 
ipclliskic T ow . Rolnicze 'w ystąp iło  do 
irząidu ,z memoirjallem, w  'k tó rym  do~ 
m.aiga się  u s ta len ia  pew nego k o n tyn  
gem u  w yw iezionego ż y ta  w  Mnło- 
połsce, o raz żąda d alszych  zakupów  
żyta. d la  rezerw  pań stw o w y ch . W re 
szcic prosi o zan iech an ie  udzie lan iu  
zboża m łynom  do p rzem ia łu , a  to 
w  celu rsie w y w o ły w an ia  zn .żk i na 
zboże. N ależy .stw ierdzić, żc w ładzo 
rządow e udzie liły  o sta tn io  pozw ole­
n ia  n a  w yw óz ży ta  z  M ałopolski

W schodn ie j, o ra z  że żyto  z  rezerw  
p ań stw o w y ch  m ir  je s t udzielane 
•młynom d o  przem iału .

Go się tyczy zak u p u  ży ta  w M a- 
łoipoiłsice W sch. d la  rezerw  zbożo­
w ych, to n a su w a  to pew ne tru d n o ­
ści, gdyż ceny tam tejsze w y k azu ją  
obecnie zw yzkę i w ynoszą 37 zł. za 
100 kg. W szystk ie  s łu szne  postu la ty  
ro ln ików  — ja k  in fo rm u ją  z m ia ro ­
da jn eg o  ź ió d ła  — są uw zglĄ lniane 
w p ań stw o w ej po lPyee Zbożowej.

E’ó? mllj. z t,na pomoc dorrźn?
DLA WIEJSKICH INWALIDÓW PRACY.

(Telefonem  od naszego ko respondenta .!

W arszaw a, 8 marca, (st) Agencja 
„Press" dowiaduje się, że Min. pracy 
i opieki społ. przekazało 15 urzędom 
•wojewódzkim pół m iljoaa zł. na  pomoc 
doraźną dla inwalidów pracy na  wsi. 
Pomoc ta udzielana "będzie osobom za­

mieszkałym na  wsi, niezdolnym do 
pracy, nie posiadającym środków do 
życia. Do pobierania tych świadczeń 
upoważnione będą jedynie te osoby, 
które przed utratą, zdolności do pracy 
utrzym yw ały się z pTacy najemnej.

Wielki wybuch na dworcu
Warszawie;

TAJEMNICZA EKSPLOZJA PODZIEMNA. — NA SZCZĘŚCIE OBESZŁO SIĘ
BEZ OFIAR.

(Telefonem orl muszego k o re sp o n d e n ta 9

W arszawa, 8 marca, (st) Dziś na 
terenie dworca kolejowego podjazdowe­
go nasląpił silny wybuch. W gmachu 
dworca w  wielu oknach pnwylalywaty 
szyby. Jak się okazało, rozerw any zo­
stał t. zw. kanał ukryty  pod powierz- 
cnnią z iem . Wyb ich  nastąpił przy t. 
zw. wyiotacli, TNa, miejscu wycuchu

wytworzyła się jam a n a  przestrzeni 30
m. Ziemia, śnieg i kaw ały lodu odrzu­
cone zostały siłą w ybuchu na  20 kro­
ków. W czasie wybuchu nikogo w  tern 
miejscu na peronie nie było, wobec 
czego nikt nie odniósł obrażeń. Spe- 
cjalnia komisja stara się ustalić przy­
czyny w ybucha

Krwawe starcia w Holsztynie
MIĘDZY KOMUNISTAMI A HITTLEROWCAMI.

a kilkunastu odniosło ciężkie rany. Je­
den z rannych zm arł jeszcze w  ciągu 
nocy w szpitalu.

 o------
PRZVBYGTE NOWEGO POsŁA sH s.

W arszawa, 8. marca. (Teł. G. P.). 
Wczoraj przybył do W arszawy z Pra­
gi nowomianowany poseł jugosłowiań­
ski w W arszawie p, Branko Lazarc- 
wicz

FINANSIŚCI 1 P k ZEMi Sł OWCY 
ANG W  POLSCE.

Londyn, 8. m arca. (Teł. G. I’.). 
W ycieczka przedstawicieli przemysłu, 
handlu i finansów amgieldkich wyjeż­
dża do Rosji 25 bm. W ycieczka składa 
się z 80 wybitnych osób. 'Zabaw i ona 
w Rosji 2 tygodnie. W drodze powrot­
nej część uczestników m a zam iar za­
trzym ać się w Polsce.

REFERAT I RASOWY W  MIN.
SPRAW WOJSK.

W arszaw a, 8. m arca. (Teł. G. P.). 
W gab-necio m inistra spraw wojak, 
został utworzony referat prasowy. Do 
zakresu prac nowego organu należeć 
będizie m. i. iriermorwanie prasy o 
spraw ach dotyczących w n’ska. Kiero­
wnikiem referatu został kap. Lapecki.

Berlin, 8 marca. (Teł. G. P.). W Sa- 
cherden w  H dszynie doszło wczoraj 
późnym wieczorem do krwawego star­

cia pomiędzy pochodem komunistów i 
hittlerowców, w czasie którego dwaj 
uuzestnicy m anifestacji zostali zabici

rURJE WIELKANOCNE W SZKO­
ŁACH.

Warszawa, 8. m arca. (Teł. G. P.). 
Ferje wielkanocne w szkołach śred­
nich i powszechnych będą trw ały od 
27. m arca do poniedziałku 8. kwietnia 
W szkołach .ryższych ferje trw ać bę­
dą od 25. m arca do 10- kwietnia.

•— o---
W IE L K I P O Z IR  W  W A R SZA W IE 

(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arsz a w a , 8. m a rc a  (st) Dziś p rz y  ul.  

Ka łuszy^sk ie j  n a  P rad ze ,  w y b u c h ł  p o ­
ż a r  w  f a b ry c e  p o sad zek  d rz e w n y c h .  Od 
silnie  ro zp a lo n eg o  p iec a  z a t l i ła  się n a ­
g ro m ad z o n a  ilość oko ło  2 w a g o n ó w  d rze  
wa. A k c ja  r a tu n k o w a  b y ła  wielce u t r u d ­
n iona .  N ag ro m ad zo n e  g azy  sp aw o d o w a 
ły  w y b u c h . Z n a jd u ją c y  się  w  pobliżu  
s t ra ża k  zosta ł  o d rz u co n y  n a  5 m . w  b o k  
i s t rac i ł  p rzy to m n o ść .  P o ż a r  t rw a ł  k i lką  
godzin

*- O—
N IK ŁY  O u S E T E K  SPO R T O W C Ó W  

W  PO LSC E.
(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arsz a w a , 8. m a r c a  (st) W ed łu g  o- 
s ta tn ich  d a n y ch  s ta ty s ty c z n y ch  w P o l­
sce u p ra w ia  sp o r t  o k o ło  300 ty s . ludzi, 
co w  p o ró w n a n iu  z 30 mifljonową lu d ­
nośc ią  s tan o w i za ledw ie  1 % . W  N icns 
czcch  c y fra  ta  w y n o si 20% .

ZNOWU W1NALEŻLI „TAJNY 
UKŁAD“.

W arszaw a, 8 m arca. (Teł. G. P.). 
„Express Poranny" danosi z Kowna, 
iż „Lietuvos Aidas“ występuje dziś z 
rewelacjami w  sprawie rzekomego 
tajnego układu polsko-rumuńskiego, 
skierowanego przeciw Litwie i Sowie­
tom.

 o— -
ZABURZENIA STRAJKOWE 

W  GRECJI.
Ateny, 8. marca. (Teł. G. P.). Gru­

pa strajkujących górników usiłowała 
odbić? z rajk policji aresztowanych to­
warzyszy. Żandarm eria i policja opa­
nowały sytuację. W Eneusis strajku­
jący robotnicy powrócili do pracy. 13 
komunistów aresztowane
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Niespodziana dymisja min. Czechowicza.
M is te r  skarbu z a M i f e u w Ł  komisji 

budźetiwei swe ussgsMte.
D ym isja została p rzy ję ta . «  Wiceminister Grodyński prowizorycznym  

kierownikiem resortu skarbowego.
(Telefonem ud naszego korespondenta.)

W arszawa, 8. marca, (ab) Na tle 
długo ciągnącego się konfliktu między 
większością stronnictw  sejmowych a 
rządem obecnym o kredyty dodatkowe 
na sumy wydatkowane poza pozycja­
mi ustalonemi w budżecie na  rok 
1927/28, powstała sprawa min. skar­
bu Czechowicza. Sejm postanowił na 
wniosek trzech stronnictw lewicy 
wniosek o pociągnięcie m inistra za 
przekroczenia budżetowe do odpowie­
dzialności i postawie: iie go za to przed 
Trybunałem stanu, odesłać do sejmo­
wej komisji budżetowej

jako korni jji śledczej
dla rozpatrzenia teoo wniosku i zda­
nia o nim sprawy ssjmowi.

Pierwsze posiedzenie komisji w tej 
'^praw ie odbyło się w ub. sobotę. Po­
stanowiono zażądać od min. skarlbu 
Czechowicza w yjaśnień w taj siprawie,

KINO

,LEW‘
M O.'ZUCH lN
D z iś

p. t. „Adiutant"
b yc e n y  n o rm a ln e , z n it k i  w j-ż n e , 

w s z y s c y  g o  o g lą d a ć  m o g !i.

oznaczaiąc termin odpowiedzi na
8. ma, ca br

To też zapowiedziane na dziś po 
siedzenie tej sejmowej komisji śled­
czej budziło w Sejmie zrozumiałe za ­
interesowanie, tembcUidziej, że stało 
się w iadomcm, że p. mm. Czechowicz 
zjawi się na komisji i udzieli ustnych 
wyjaśnień. Posiedzenie komisji po­
przedziła czwartkowa

rada gabinetowa, 
na  której długo rozpatryw ana była 
sprawa powyższa. Jednakowoż nic nia 
zapowiadało tego, że p. min. Czecho­
wicz poda srę do dymisji i że La dymi­
sja zostanie przyjęty

Pierwsze pogłoski o wstąpieniu 
ministra,

Posiedzenie sejmowej komisji śled­
czej zapowiedziane było na godz. 11. 
Jednakże poseł Hołyński (DB) zażądał 
odroczenia posiedzenia na półtorej go­
dziny, a to dlatego, — jak oświadczył, 
— że klub BB. nie ustalił jeszcze s ta ­
nowiska w tej sprawie. Już Wtedy ro­
zeszły się w kuluarach pogłoski, że 
p min. Czechowicz ustępuje. Jako mo­
tyw  tej dymisji, m iała byc podawana 
chęć pocęcia  obrony przed komisją 
nie w charakterze osoby urzędowej, a 
w charakterze prywatnym.

Około godz. 12 zawiadomiono przed 
stawicieli prasy w Sejmie, że wieść o 
dymisji p. mm, Czechowicza jest na j­
zupełniej prawdziwa i  że dymisja zo­
stała w dniu dzisiejszym przyjęta. Po 
zatem poinformowano dziennikarzy! że 
p. Premjer Bartel był w  Belwederze, 
ipoczem udał się na Zamek o god’ 12.30 
gdzie przedstawił p. Prezydentowi do

podpisu akt dymisyjny min Czechowi­
cza, równocześnie zaś przedłożył do 
podpisu nominację podsekretarza sta ­
nu w Miu. skarbu dra fG młyńskiego na 
tymczasowego ki< równika Min, skarbu. 
Wszystkie te wiadomości wywołały w 
Seijmie wielkie wrażenie.

Niemniej komisja o godz. 12.30 pod­
jęła swe prace, przyczem pierwszy za­
brał głos p. m in. skarbu Czechowicz, 
komunikując, ,że postanowił przedsta­
wić prośbę o zwolnienie z zajmowane­
go stanow iska m inistra skarbu, że pro­
śba ta z-ostala przychylnie załatw iona 
i że staje na  komisji jako osoba p ry ­
w atna, Następnie p. Czechowicz złożył j 
do rąk prezesa komirji, posła Byrki 
pismo z załącznikami, w którern są ob­
jęte wyjaśnienia. Po odczytaniu tych 
pism zabrał głos jeszcze dodatków o p. 
min. Czechowicz dla udzielenia d a l­
szych ustnych wyjaśnień.

OśuraHcz«ni<? mmCzefriwicza
inasltopu-Pain M im ster złożył 

jąice ośw iadczenie:
S zanow ni Painowie! O&kairżacie 

minie o przekroczenie  budżetu  w  r . 
1927/28 bez u p rzed n ie j zgody ciial 
u staw odaw czych . O św iadczam  P a - 
inom, że u w aża łb y m  sw ą p racę  w ro  
Ji m :uis't:ra sk a rb u  z a  za ła tw io n ą , 
jeżeliby u,zyskiw anie u p rzed n ie j 
isantocji padłam ęnitu foySto d la  m n ie  
cmnżlliiwe. Z m niejsza łoby  to  p resję  
ma .skarb ze strom y iminych re so r­
tów , leżałoby to  róbfonąeż w  in te n ­
c jach  naszego  ro zw o ju  gospodarcze 
go, jeżeliby  wispólpraca rz ą d u  i S e j­
m u  m ogła  się odbyw ać w  n o rm a l-  
myph war uinkacn.

-Nie m ożna je d n a k  zam y k ać  oczu

n a  ta , że p racow ałem
w  w y ją tk o w y ch  okolicznościach, 

że w  r. 1927/28 Sejm  b y ł p raw ie  
n ieczynny, żc sliwanzanie wairumików 
nionmałinej w sp ó łp racy  n ie  odemmie 
zależało  i że o miitmiisjter sk a rb u  
miałem drogę do  S ejm u  zam kniętą . 
Czy m ogłem  w tym  stan ie  rzeczy 
pow odow ać odroczenie aż  d o  u s ta ­
w ow ego ■ załatw ienia k re d y tó w  na 
w yżyw ien ie  w o jska , n a  w yp łacan ie  
urzędn ików , re n ty  inw alid zk ie , po 
życzki państw ow e?  Gzy n ie  byłoby 
także po łączone z w ielką szkodą d la  
k ra ju  odm ów ienie środków  dla  B an 
ku  R olnego lub  chociażby d la  b u ­
dow y p o rtu  w  G dyni?

Moi p o p rzed n icy  m:e p o tra f ili  ró ­

w nież u n ik n ąć
przekroczeń  budżetu ,

aczko lw iek  p raco w ali o/ni tw in n y ch  
w a ru n k a c h  i mieli: zawiszt d io g ę  o- 
L w antą do  Sejm u. B yliście  B anow ie 
d la  n ich  w y ro zu m ia li, chociaż w ów  
czas przekroczen ia  budżetow e p o tę ­
gow ały  deficy ty .

Dlaczeaoż chcecie hyc obecnie bez- 
w zglefni, gdy rok 1927-28 zamknąłem

nadw yżką 214 miljonów złotych, a za 
cały czas swego urzędow ania wykazaa 
!em ponad 550 miljunów złotych oszczę 
dności budżetów ych, bez zw iększair i 
stawek podatkowych, gdy m ajątek Pań 
siw a ipcwiękjzyłem

o 2 m iliardy z ło tjch ?  
Twierdzicie Panowie, i jest to w asz głó­
wny argument, że ministeT skarbu obo- 
w iązany był wymagać ad rządu bez-i 
względnego respektowania praw a par-; 
lam entu w dziedzinie budżetu, a  gdy-, 
by byit wiedział, że tym. prawoir cho­
ciażby formainie tylko może grozić u- 
szczuplenie, winien był niezwłocznie 
zgłosić swoją dymisją

spełnił swe zadanie.
In,nemi słowy wymagacie Panowie 

od m inistra sfcarbu, ażeby był znawcą 
zasady „fiat justitiai, pereot muŁdusI” 
ł przekładał ją ponad najżywotniejsze 
interesy kraju. .Teżelibym nawet stanął 
na 'gruncie czysto formalnym, to prze­
cież znalazłbym się w  sprzeczności z 
wym aganiam i życia i nie mógłbym o- 
siąguąć tego celu, który mnie jako mi­
nistrowi skarbu m usiał przyświecać. 
Celem tym  było uporządkowanie stanu 

rinansów państwowych.
Daleka od wszelkiej polityki praca mo­

ja w  tym  kierunku nie pozostała Bez­
owocną i daje m i to wielkie zadowole­
nie wewnętrzne, że żadne udręki nie 
mogą go zniweczyć.

Osiągnięcie wyższego celu mojepo 
życia zawdzięczam wyłącznie i  jedynie. 

Marszałkowi. Piłsudskiemu.
Jakże mogliśnie żądać odenraie, ażebym 
wystąpił wobec mieno z  votum nieufne- 
ści, gdy wam, moim oskarżycielom, 
jumiemi wasze nie pozwoliło tego u* 
czynić?

N>e nsłe few tielcńmym Rzetta.
Twierdziliście i 'twierdzicie, źe n ie­

przedłużenie dodatkowej ustaw y skar­
bowej za r. 1927J28 stanowi główną 
przyczynę wytoczonego procesu. Prasa 
opozycyjna również specjalnie len mo­
ment podkreśliła, nic mogę przeto po­
minąć go milczeniem. Jest dla mnie 
niezroznmiałem, jak można pod groźbą 
postawienia w  stan oskarżenia w ym a­
gać od m inistra skarbu, ażeby popeł­
n ił czyn

nielojalny wobec rządu 
i wniósł projekt ustaw y o dodatko­
wych kredytach we wuisnem imieniu 
z pominięciem premiera, który uzależ­
nił to przedłożenie, jaik panom wiado­
mo — od zamknięcia rachunków. 
Zrozumiałe byłoby natormaist żądanie, 
ażeby minister skarbu przyspieszył to 
przedłożenie, ewentualnie zaś, o ile 
iie mógłby tego uczynić, poda, się do 

dymisji.

W  przededniu sfinalizowania ważnej 
operacji finansowej.

O tem, jakie powody i stanowisko 
było zajmowane w tej sprawie w ło­
nie rządu, będąc -w stauie dymisji, 
mówić nie będę. Gdy jednak Sejm 
przyjął uchw ałą -z dm a 5. grudnia 
1928 do wiadomości oświadczenie w 
tej sprawie prem jera Bartla, uważać 
m usiałem  ewentualność konfliktu za 
wykluczoną i nie mogłam jako czło­
nek rządu zająć w tej sprawie b ar­

dziej nieprzejednanego stanowiska, niż 
uczynił to Sejm, a to tembardziej, że 
uważałem  za punkt ambicji sfinalizo 
w anie już oddawna przygotowanej 
przezemmc operacji kredytowej ogro­
mnej wagi dla Państwa. Przyspieszy­
łem także prace nad zamknięciam i ra- 
chnnkowemi i złożyłem już je Naj­
wyższej Izbie KontroLi.

nj&iąpuje z poczuciem spełnionego
obowiązku.

W y raz ić  m ogę  zc sw ej s t ro n y  jed y n ie  
u b o lew an ie , że op o zy c ją  z ap o m in a ją c  o 
powyższej  u ch w ale  se jm ow ej,  n ie  k r ę ­
pu jące j  rz ą d u  ż a d n y m  te rm in e m  i bez 
u p rz ed n ie j  z m ia n y  tej uchw ały

p rzesz ła  do  a ta k u  
u n iem o ż liw ia jąceg o  p o ro zu m ien ie  w te j  
sp raw ie .

Pow yższe  a r g u m e n ty  ro zw in ą łem  nie 
w ty m  celu, ażeby  u d ow odn ić  niesłusz-
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i A  D A I  I  f "  N a jw ię k s za  p re m ie ra  p o tę żn e g o  d ra m a tu  .n ilo s n e g o  na tle  g ło ś n e j 
M r u Ł . L U  3(tluk= .W ESELE PO D C Z A S  REW O LU CJI".

NOC fMIŁOSNA IHSSSf! P o czą te K  
o  g o d z. 3 r ie j. I

E k m  i n  i K . B ^ l l

no.ść ściśic  ry g o ry sty czn eg o  s ta n o w isk a  
w d a n e j sp raw ie  ja k o  sprzecznego  r. d o . 
tychczaso  wyśni zw y cza jam i. Nic przeczy, 
że możecii: P anow ie ,  s to jąc  n a  g t ijncie  
lo r in a ln y m ,  o sk a rży ć  m nie

o p rz ek ro c ze n ie  b u d że tu , 
n ie l icząc się z leni. źe p ra co w a łem  w 

a tm osfe rze  n ap ięc ia  politycznego, że 

nic mia łem  drogi o tw a r te j  cło Se jm u i że 
n ie m ogłem  licz n a ra ż e n ia  P a ń s tw a  n a  

szkodę  n ie  o tw ierać  k re d y tó w  w w y k o ­

n y w a n iu  u c h w a ł  R ady  M inistrów . P ro ­
szę jed y n ie  o zazn aczen ie  w o p in ji k o ­
m is ji, gdy w y p ad n ie  o n a  d la  m n ie" n ie ­
p rzy ch y ln ie , że bezw zględne  tra k to w a n ie  
zas to so w an o  w dziejach  S ejm u  p o lsk ie ­
go po ra z  p ierw szy  do m in is tra , k tó ry  
m ia l szczęście u p o rz ąd k o w a ć  w Polsce  
f in an se , zapcwirąć ró w n o w ag ę  b u d ż e to ­
w ą i ustabilizow ać, w alu tę .

P o  z łożen iu  tego o św iadczen ia  m in i­
s ter  opuścił  salę.

Wnioski p. Liebermana.
Po w y ja śn ien iach  p.  min. Czechowi­

cza z ab ra ł  głos p. L ilebcrmann jako  r e ­
fe ren t  i w y s tąp ił z trzem a  w n io sk am i:

1) U prasza się Parna Mim. Skailm , 
ab y  w y jaw i! kom isji konkre tne  fak  
tjj i okoliczności o raz  przeszkody, 
k tóre  n ie  pozw oliły  m u m im o u p ły ­
n ięcia przeszło i-oku przedłożyć 
Sejmow i p ro  jektu  ustaw  owego o 
‘kredy tach  dod n a  r. 1927/28.

2) U prasza  .się P an a  Min. Skarbu  
o udzielen ie  K om isji p ism a NIK 
z d n ia  10. s tyczn ia  1928, w (Wtórem 
p o  raz  p ie rw szy  N fIs^zażąda.ła prze 
cUożenia u staw y  o k re d ' ,ach d o d a t ­
kow ych Sejm ow i.

3) Z ap ”asza  się pa następne p o ­
siedzenie p rezesa NIK. W roblew - 
skiego jako  św iad k a , celem  przęsłu  
ch an ia  go na rodzaj i w ysokość sum  
w y d a tk o w an y ch  poza budżetem , 
iprzyczem m a om priiedlożye kom  sji 
w szystk ie sp raw ozdan ia  m iesięczni 
Min S karbu  za pow yższy okres b u ­
dżetow y, w raz  z dotyczącem u uchw a 
lam i R ady  M inistrów , na psrJsTawie 
W órych w ydatk i zostńły  pi>c7.yn;o- 
oe.

Nad w nioskam i ro zw in ę ła  się  dysku  
s ja , k tó r a  t rw a ła  ’ do p óźnych  godzin 
w ieczornych .  P rzec iw ko  w nioskom  r e ­
fe ren ta  w y s tęp o w a l i  posłowie B yrka, 
k o śc ia łk itw sk i, P o lak iew icz  (BB). D ow na 
ro w icz  (frakc ja  rew. PPS.) .  (Ten os ta tn i  
.ieszcze w uh. sobotę  postaw ił  w niosek  o

■ ■

Przyjęcie dymisji.
P GRODY.ŃSK.I KIEROM 

W arszaw a 8. m arca . (Tdl. G. P .) 
P. P rezydent R zptej podp isa ł dz iś  na 
s tępu jące  .d ek re ty :

Do P an a  Gabr jc ła  Czechowicza, 
M inistra  S k a r  Im w W aksizawic. — 
P rzy ch y la jąc  się do p rzed staw io n e j 
m i p rośby  o dym isję , zw a ln ia m  P a ­
na z u rzędu  M in istra  S karbu . W a r ­
szaw a. dnia 8. m arca  1929 r. Prozy

Wrażenie w prasie,
W arszaw a  8. m arca . (Teł. G. P .) 

„K nujer W arszaw sk i"  pisze, że w ia 
dom ość o d y m is ji m in . Czechow icza 
u czy n iła  w kolach sejm ow ych  silne 
w rażen ie . S fery  poil i tyczne zw ra c a ją  
uw agę, że rząd k ilk ak ro tn ie  ak cen ­
tow ał sw oją so lidarność z m in i­
s trem  sk arb u . Pisano w skazu je  j a ­
ko  przyszłych k an d y d a tó w  na n ti-  
mislira skarbu : gon. Góreckiego, d y r. 
S tarzyńsk iego  b . mi/n. Klannoira i 
w ieem arsz. Gliw ica.

„K ur jer C zerw ony" podkreśla , że 
w tym  w y p ad k u  m in is te r  położył

dobro p ań stw a  p o n ad  sw o ją  osobę,
a b y  przed  kom is ją budżetow ą, k tó ra  
wezwafe go do p rzed łożen ia  w y  ja : 

•ni(ńi w sp raw ie  przekroczenia b u d - 
p r ą  'jglanąć ja,ko p/ryw al na osoba. 
D y m isja  w y trąc iła  opozycji z rąk  
g łów ny  a tu t do rozgryw ki p u b ,y rz ­
nę j rządu .

 o—

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

przejśc ie  do  p o rz ą d k u  dz iennego  n ad  
wniloskicm o pociągn ięc ie  do o d p o w ie ­
d z ia lności  m in .  Czechowicza.

Za w niosk iem  r e fe re n ta  przem aw ia l i  
posłowie Czapiński  (PPS), Rata j  (Piast), 
R y b a rsk i  (klub u a r j j  w k o ń cu  dw a j  
m ów cy  g enera ln i  za: W oźn ick i  (Wyzw.) 
i przec iw : Sano jca  (Bl>).

W  g ło so w an iu  w n io sek  p o sła  D ow na- 
row ieza  zo sta ł od rzu co n y , n a to m ia s t u 
c n w alo n o  w n io sk i p rop o n o ti ane  p rzez  
p o sła  L ic b e rm a n n a .

W szy s tk ie  w niosk i  p. L ie b e rm a n a  
przesz ły  większością,-. 19 g łosów przec iw  
9. K om isja  zb ie ra  się n a  n a s tę p n e  posie ­
dzen ie  we wtorek .

*
D y m is ja  p. m m .  Czechowicza jeżeli 

nie  jesit sensacją ,  to  n ie sp o d z ian k ą , Z 
kół p o in fo rm o w an y c h  u t rz y m u ją ,  że 
k ie row nic tw o  re so r tu  f inansow ego  p rzez 
d łuższy  czas spoczyw ać będzie  w  rę k ac h  
p. G rodynsk iego , p o d c z a s1 gdy z innych  
s l ron  w y m ien ia ją  już p rzy sz ły ch  w łoda­
rzy  sk a rb u . T ta k  na  p ierw szom  mie jscu  
gen G óreckiego, d y re k to ra  d e p a r t a m e n ­
tu S ta rzy n sk ieg o , b. m in .  sk a rb u  K lar- 
n e ra  i b. min. h an d lu ,  a obecnego wjłer 
m arsz sen a lu  G liw ica,

P  Czechowicz p ias to w ał trzy k ro tn ie  
tekę m in is tra  sk a rb u , d „ a  r a z y r w  g ab i ­
necie  Marsz. Pi łsudsk iego ,  a  obecnie  w 
gabinecie  p.  P ro m je ra  Bartla .  W  r. uh. 
został  W ybrany posłem  w dw u  okręgach  
i z a t r z y m a ł  m a n d a t  m ia s ta  Łodzi

NIKŁEM MIN. SK \R B l
den'l R /plile.j I. M ościcki. Prezes R a­
dy Miiniisitirów K. B artek

Do P ń n a  T ad eu sza  G tody ijsk te­
go, Podisekrrlanza S tanu  \v Mi'i). 
S k arb u  w W iersza w ic. — Poruczam  
P an u  'k ierow nictw o M inisterstw a 
.Skarbu. W arszaw a d n ia  8. ina*nca. 
Prozydeimt R zplilcj I. M ościcki. P re - ' 
z es Rady Mim. K. B artek

WYKWINTNE FRZEMYTNICZK1.
Kraków, 8. marca. (Tcl. G. I1.). Po­

licja tutejsza aresztowała dwie wte* 
Iw.omie ubrane damy, podające się z,i 
siostry tlląssrc zyków no Z Katowic. — 
Przy rewizji osobistej nalepiono u 
ńi.c-1) w walizkach 30 klg. sacharyny 
przemyconej. -

Wybuch koiła Sokornot^wy,
MASZYNISTA I PALACZ ZGINĘLI NA MIEJSCU.

Sydguszczj 8 marca. (Tcl. G. P.) 
Dziś parowóz%p'ciajgu osobowego, zdą­
żającego z Bydgoszczy do Unłslawja, u- 
lcgl o godz. l i . 40 katastrofie. Miano­

wicie za stacją Oslroinccko nastąpił wy­
buch kotła. M aszynista i palacz ponie­
śli śmierć. Z  pasażerów i obsługi po­
ciągu nikt me odniósł szwanku.

Zuchwały napad bandycki 
w  Katowicach

KULĄ ŚNIEŻNĄ ZAKNEBLOWAŁ KASJERKĘ, PGCZEK WYRWAŁ PIE­
NIĄDZE I ZBIEGŁ.

Katowice, 8. marca. (Tcl. G. P.). 
Niesłychanie zuchwałego napada do­
konano tu wczoraj o godz. 18.30 w 
centrum m iasta przy ul. Mickiewicza,
Gdy kasjerka firmy „Rosa", Gertruda 
Daniel weszła do gma-chu PKO., w 
sieni napaał na  mą nieznajomy męż­
czyzna, który wepennął jej w usta

przygotowaną kule śnieżną i rzucił na 
ziemię, pcczem wyrwał ic, teczkę, za 
w ierającą 3.481 zł., a następnie zbiegł
w kierunku rynku. Pę.zepliodme pu 
łjćili się-,w pogoń, jednak bandvta wy­
jął rewolwer i poczai sie ostrzeliwać,
ożeni powstrzymał pościg i a s  ile ,® ‘ 
ciemnościach plantacyj.

Co oorabra Trockf.
WIĘZIEŃ KONSULATU SO W. W KONSTANTYNOP03 rU„

W iedeń, 8. marca. (Teł. Cl. P.). We- 
dług doniesień z Konstamitynopoła, 
stan zdrowia Trockiego miał się po­
lepszyć. Pozostaje on jednakże w daiś 
szym ciągu pod ppieką. lekarską. Wol­
no mu wprawdzie-opuszczać budynek

konsulatu sowieckiego, 1 nie korzysta 
jednak z lego ze względu na złą po-r 
godę. Syn jego otrzymał pozwolenie 
wychodzenia na miasto pod kontrolą 
tureckiego urzędnika policyjnego.

Strajk studentów hiszpar.sk.
GROŻĄ PODPALENIEM UNIWERSYTETU MADRYCKIEGO.

Paryż, 8 maregf. (Tel. G. 1®. . Jour­
nal" donosi z M adrjiu , :ż studenci u 
niweesytetów .rządowych wystąpili z 
żądaniem  nieuznania przez państwo 
dyplomów uniwersytetów katolickich 
W zburzenie wśró studentów m adryc­

kich trw-a Postanowili oni proklamo­
wać strajk.. Rząd wydal szereg żarzą- 
<keń, mających na celu utrzymanie 
porządku. Studenci oświadczyli, że gdy 
by rząd usiłował zastosować siłę, pod­
palą gmach uniwersytetu.

Stany Z;, uregulują finanse
Rosji?

POGŁOSKI O R O SY JSK IM  DLA M E. DAMESA".
Goudvi) 8. m arca . (Tel. G P.) 

P rasa  Iranctiwka donosi z X .im ku, 
że w kolach fimaujisowych auier. k ra  
żfi pogłoski, iż baw iący  w  D ary /u  
rzeczoznaw ca a m ery k ań sk i Young 
m a stan ąć  na czcic kon n lc lu , k tó ry

m a  się zająć u regu low an iem  d łu ­
gów  rosyjskich , W  w y p ad k u  po 
luyślncgo  zakończen ia  rokow ań 
przyszłoby — ja k  doda je p rasa  fraai 
eiiska — do rosyjskiego p la n u  D a- 
vesa.

Rrąc meksykenski góra
O DZY SK A N IE MI.

W iedeń  8. u ta rc i .  (Tel. G. P.) 
W ed/ług diomesien dzienn ików , w o j­
ska rządow e p o ik rw aw ej w atce zd o ­
b y ły  ponow nie m iasto  Y era Gruz, 
zajęte  o sta tn io  p rzez  odidziaOw ipo- 
w stańcze. — Część floty, k tó ra  iprzc- 
sizla n a  stronę, powisllańców, porztt- 
cila ich i poląiczjda się z :f,lo'tą r z ą ­
dow ą.

WojtSkat rządo'wc zdolli)]', po-no- 
w.nie niMaslo M o.nlerey i Gordmno.

R ząd amen-yka ński zad io w u  je
iiiarazie ,s tanow isko  w yczekujące. 
N a g ran icy  skoncen trow ano  silne 
oddziały  w ojsk  am ery k ań sk ich .

M eksyk 8. m arca . (T el. G. P .) Sy 
tuacija w ew nętrzna jrojprawife się  w

\ S  I Ą YERA CRUZ.
Jak  znacznym  stopni/u, że władze 
zniosły cenzurę ipraisy i depestz.

STRA SZN E SA M OBÓJSTW O 
ZAKOCHA N I  CH.

B erlin , 8 n i a r r a  (Tel. (jg P.). S t ra ­
sz n a  t r a g n l j a  ro zeg ra ła  się wczora j  W 
Sccssn w . H arcu .  21-tętni g im naz ja l is ta  
Gópel i 2fi-lefnia pasierb ica  1 u p rą  Fela.  
m a n n a  związali  się rzem ien iem  i * • < J e 11 - 
leni,  pOczcm ułożylj: się na  io rze  Uob’- 

'*>«ym . Około god/.. ’( ciej nad  ran em  
p rze jeżd ża jący  pociąg  pośp ieszny  p o ło ­
żył k res  życiu obojga.  Zwłoki  zosta ły  
zupełnie  zm iażdżone .  P rzy czy n ą  t raged ji  
było rozstanie^ grożące zaK ochanym
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B liższa  szczegóły Konkursu Wiosennego G azety Porannej
KTO UŻYWA „NEIGE DE FLEURS“ A JEST ZARaZEK CZYTELNIKIEM „GAZETY PORANNEJ11 MOŻE 

UBIEGAĆ O ZDOBYCIE WYsOKGWARTOS&IOW YGH PREMIJ.
SIĘ

Lwów, 9. marca, 
(jp.) Nowy konkurs „Gazety Po­

rannej" wzbudził niezwykłe zaintere­
sowanie w szerokich sferach Czytelni­
ków naszego pisma. Przyznać nafeży, 
że ta  żyw a ciekawość, która się obja­
wiła w  licznych zapytaniach, skiero­
w anych do naszej Redakcji,; została 
pobudzona częściowo także zagadkową 
iormą, w jaką. ubraliśm y pierwszą za­
powiedź naszego konkursu.

Kwiat śnieżny? W czasie, gdy tyle* 
jirż tych śnieżnych płatków upadło 
i jeszcze ciągle aż do znudzenia pada 
na naszą .zmarzniętą ziemię? Lecz 
wczorajszy nasz-, artykuł rzucił 

promień światła na tą tajemnicą 
Kwiat śnieżny" zapowiedziany przez 

.jRBetg Poranną" nie m a nic wspól­
nego z zimnem,i puchami, zostającemi 
w usługach srogiej rany. To przeci­
wnie

symbol radości i piąkaa,
■> cudowny środek, efayłliick każdej 

kobiety stały  siiy podobne do przsshc.z- 
i@o, pełnego ponąty kw iału.

Od cluwili, gdy Czytelniczki nasze, 
a także i Czytelnicy (ipłećii „brzydka" 
me chce już nadal zasługiwać na to 
miano), dowiedzieli się, że nazw a ta 
oznacza „Neige de Fleurs", pierwszo­
rzędnej wartości paryski preparat kos­
metyczny, uznany już od szeregu lat 
przez pierwszorzędnych lekarzy, hy- 
gjenistow i kosmetyków, zainteresowa­
nie to jeszcze się wzmogło. Spieszymy 
je zaspokoić, przystępując do ogłoszę-; 
nią. szczegółowych warunków naszego

konkursu wiosennego:
„Gazeta Poranna" weszła w poro­

zumienie. 7. zaszczytnie znaną-i firm ą 
W ilhelm Seifert, .posiadającą general­
ne przedstawicielstwo i wyłączne pra.- 
wo eksploatacji nieprześcignionego w 
swej dobroci paryskiego Kremu no 
tw arzy i rąk „Neige de Fleurs“, od­
znaczonego kilkakrotnie złotemi me­
dalam i na wystawach międzynarodo­
wych, m, i. w roku ubiegłym w Liegs 
i w Paryżu. Celem tej akcji jest przy­
gotowanie Czytelnikom i Przyjaciołom 
naszego pisma, a zarazem  także Zwo­
lenniczkom i Zwolennikom lego zina- 
komitego preparatu

miłej niespodzianki.
Otóż ląbryka W ilhehn Seifert wy­

dala obecnie nową serję teyo znako­
mitego preparatu w tubach dwa razy 
większych, niż znajdujące się dotych­
czas w handlu. Każda tuba jesr opa­
kowana w osobnym oryginalnym k ar­

toniku, który zawierać będzie rewers 
premjowy.

Nabywca nowej tuby , \e igc  de 
rieu rs  powinien zachować załączony 
dc niej rewers, gdyż posiadanie dwóch 
takich rewersów premiowych jest 
pierwszą częścią upraw nienia do wzię­
cia udziału w konkursie „Gazety Po­
rannej". Drugim warunkiem  konkursu 
je3t wycięcie 10-ciu kuponów, które 
w  pawnych odstępach czasu ukażą się 
•w „Gazecie Porannej".

Po wyjściu wyżej wymienionych 
10-ciu kuponów zostanie ogłoszony 

term in ich nadsyłania.
Każdy posiadacz kuponów winien do 
nich dołączyć dwa rewersy' prcmjawe, 
otrzymane przy zakupnie krem u „Nci- 

'■gp d sT lc u rs"  i nadesłać je wraz 
z swoim dokładnym adresem do re­
dakcji naszego pisma. Przesyłka ta 
upraw nia go do wzięcia

udziału w rozlosowaniu

12-tu cenrych premij
przeznaczonych dla dwunastu szczę­
śliwych zwycięzców w naszym  kon­
kursie wiosennym.

Na wysokowaritościowe prenijo, 
'prajzmaczonc na ten .cel przez firmę 
W ilhelm Seifert, .'Składają się następu­
jące przedmioty

Pierwszą nagrodę stanowi wy­
kwintny zegarek złoty namaki na 
rękę, pierwszurzędaej marki.

Dalsze cenne nagrody są następu­
jące:

2) zegarek mesKi srebrny „Omega",
3) ćwierć tuzina srebrnego nakry­

cia stołowego,
4) ćwierć tuzina posrebrzanego 

nakrycia, stołowego,
5) pierścionek damski złoty z bry­

lantem „S;mi!i“,
6) wspaniaia kaseta do manicure 

w ozdobiłem jedwabnem wykończeniu 
z lustrem i ośmiu instrumentami,

7) druga taka sama Kaseta,
S) kaseta do m anicure w pięknem 

wykończeniu bez lustra,
9) druga taka sam a kaseta,
1(0 Ozdobny tiakou zawierający 

1 litr wody kołońskiej o wytwornym 
zapachu kwiatowym,

U ) i 12) po 3 flaszeczki perfumy 
najszlachetniejszej jakości.

procesu Sklckiego i Sztokaiy.

(—) .Tak 
dniach toczył

Lwów, 9 marca, 
wiadomo, w ostatnich 
się przed Sądem Okrę-

Js'ł rzeź:
a nia m w k & n ia m j!
Lwów, 9. maro a.

(—). Na Idkki chleb „puścił się" 
pan Autom Ty*ka, 29-letni rzeźnik, 
zam ieszkały w Kleparowie na  pi. Ka­
zimierza Wielkiego. Miast bić wiep- 
rzaki i sprzedawać połcie słoniny — 
zaczą] wynajmyiwać m ieszkania i w 
dodatku mieszkania, których... nie po­
siadał. Jest wprawdzie właścicielem 
ćŁwupokojawego mieszkania, nic od- 
stgpaije g° jednak nikomu. Ów -właśnie 
p. Tytka wynajął Bercie Horowitz (ul. 
Sobieskiego 24) jeden pokój, za który 
pobrał z góry czynsz roczny w kwocie 
500 zł. Horowitzawa wypłaciła przed 
dwoma tygodniami powyższą z trudem 
uciułaną kwotę Tytce, a 1. m arca 
m iała objąć pokój w posiadanie.

W myśl poprzednio zawartej umo­
wy w dniu 1. bm. zgłosiła się łJoro- 
witzowa u Tytka celom odebrania k lu­
cza do pokoju i umieszczenia tam 
swoich bagaży.

W tym momencie właśnie spadla 
m aska z oblicza pana Antoniego, a l­
bowiem oświadczył kobiecinie, iż po- 
k ju  niema, klucza jej nieaa, a pie-

z większym kapitałem , do interesu 
bez ryzyka, z dobrem oprocentowa­
niem włożonego kapitału, potrzebuję 
natychm iast. Zgłoszenia do „Par", 
Lwów, Akademicka 14 pod ,21,156“.

17-LETNł MŁOKOS ARESZTOWANY Z A NIEBEZPIECZNE POGRÓŻKI PuD
KOBIET.

gowym Karnym  we Lwowie proces 
przeciw współuczestnikom napadu na 
pocztę przy ul. Głębokiej Sztokale i 
Skickiemu- Wyrok w tej sprawie za­
padł we czwartek.

Obecnie wychodzą na jaw zakuli­
sowe w ypadki tego procesu, św iadczą­
ce, iż oskarżeni mieli spólników, bu­
jających na  wolności, względnie takich 
adherentów, którzy nie powstrzymali 
się od agitacji i gróźb naw et w budyn­
ku sądowym.

Jak się dowiadujemy, w czasie to­
czącej s;ę rozprawy przybywał do gma 
chu Sądu Okręgowego Karn. przy ul. 
Batorego niejaki Jarosław  Karpiniec,

n ę d z v  nie zwróci
Na takie diclum poszkodowana

zwróciła się o pomoc do policji, która 
zajęta się sprawą. — Po wdrożeniu
wstępnych dochodzeń. Wydział ślod- 
:zy aresztował Tytkę pod zarzutem

oszustwa mieszkaniowego.

PRZEBRAŁA SIĘ UZARA GRZECHÓW EX-MOTOROWEGO TRAMWAJÓW 
FAŁSZERZ LEGITYMACJI FASY CHORYCH NACIĄGAŁ KUPCÓW POD

CUDZE&J NAZWISKIEM.
Lwów, 9. marca.

(—). Przi cl tygodniem donosiliśmy 
o ujawnieniu szeregu oszustw, jakich 
się dopuszczał w Kasie Chorych czło­
nek jej Jan  Kłosowski, b. motorowy M. 
K. E. Wymieniony fałszował zaświad­
czenia lekarskie, na podstawie któ­
rych pobierał w kasie pieniądze.

W łoku dalszych dochodzeń prze­
ciw Kłosowskiemu ustalono, że do 
spółki ze swą żoną Anielą wykazując 
się laLzyw ą legityirjacją na nazwisko 
Andrzeja Kuchanowskiego, motorowe­
go MKE:,'] pobrał w sklepie Ozjasza 
Schuberta przy ul. Bernsteina; 3. m a­
teriały na kwotę 186 zł. Kwotę tę 
miał K. płacić ratam i. N ą1 przedłożonej 
przez kupca deklaracji Kłosowski pod­
pisał się jako Andrzej Kochanowski, 
zaś żona jego jako 1 ranciszka Kocha­
nowska.

W czasie konfrontacji Kłosowski

został rozpoznany przez poszkodowa­
nego "Schuberta.

Ponieważ zachodzi podejrzenie, iż 
Kłosowski w ten sam sposób naciąg­
nął jeszcze Cały szereg imnyTh kup­
ców /po lic ja  tą. drogą prosi poszkodo­
wanych do zgłaszania się w Wydziale 
ś'edczym we Lwowie celem agnosko- 
w ania Kłosowskiego.

ADRESEM d w u  z e z n a ją c y c h

17-le'lni młodzian, zamieszkały stałe w 
Rzęśnie RgaSiej.

Przysłuchiw ał się on pilnie rozpra­
wie, upraw iał agitację wśród audyt o 
rjrnn na  rzecz oskarżonych i tdgrażal 
się świadkom, zaznającym  w tym pro­
cesie. Z szczególna zaciekłością odgra­
żał się Karpiniec świadkom Marji Sen- 
kowicss i  Irenie Steczakównej.

W ym ienone zwróciły się z miejsca 
do pełniącego w sądzie dyżur oficera 
■policji, który za niebezpieczne pogróżki 
natychm iast Karpińca aresztował.

Dochodzenia prowadzi W ydział 
Śledczy.

 O -  i

W iększy „skok/* 
przy yfi.Pod Debem

Lwów, 9. marca.
(—). W łamywacze nie zam enbają 

żadnej sposobności, by zaznaczyć 
swą działalność. Ubiegłej nocy zrobili 
;?nowu ,.skok“ i to ze skutkiem.

Nieznani mistrze dłuta i w ytry­
cha w łam ali się do mieszkania Reginy 
Sćhmirer, zamieszkałej przy ul. Pod 
Dębem 34. W łamywacze zabrali gar­
derobę męską i damską, oraz bieliznę 
ogólno, wartości, 2.500 zł, Złodzieje 
zbiegli z łupem, zacierając 
wszelki ślad. Dochodzenia 
W ydział śledę.^y.

za sobą 
prowadzi

ZŁODZIEJE ZRZUCILI Z WAGONU DWA BALE TOWARÓW.
Lwów, 9 marda.

(—■) Z przejeżdżającego pociągu to­
warowego nieznani sprawcy wyrzucili 
wczoraj na tor kolejowy przy ul. Źró­
dlanej dwa bale towarów tekstylnych. 
WMocznie ktoś ze służby spłoszył 
szczury kolejowe, które nie zdołały za­

brać swego łupu.
Znalezione na torze towary tekstyl­

ne — wobec tego, iż praw ny właściciel 
ich jest nieznany —- zdeponowano w 
W ydziale “śledczym, który prowaazi 
dalsze dochodzenia.
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R o z p ra w  M ż e l  Senaty,
BUDŻET MTN. SPRA iYIEDI IWO SCI. _  NIESŁYCHANY NAPAD YOsŁA 
POLSKIE. — PR7EMOWIENIE MIN. CARA. — WNIOSEK O ZNIŻENIE

MILJ.
W aiozawa, 8. m arca. (Tel. G. P.). 

Na ttzisiaiszem posiedzeniu Sen,atu 
sen. Schreiber (Koto Żyd.) referował 
prelim Łia.z budżetu Min. sprawiedli­
wości.

Sen. Makarewicz proponuje uchw a­
lenie rezolucji, która ma uniemożliwić 
udzielanie urlopów zawodowym prze­
stępcom. Sen. Posner porusza sprawę 
Studzieńca. Sen. Perzyński podkreśla 
zasługi Ministerstwa, w dziedzinie w ię­
ziennictwa. Stanowczo odipiera zarzu­
ty staw iane sądom polskim, uważając 
je za  nieuzasadnione. Niedostateczne 
uposażenie sędziów i ciężkie warunki 
ich pracy powodują, ze mówca nazywa 
ich bohaterami n a  stanowisku.

Sen. P an t (KL Niem.) oświadcza, 
że Min. sprawiadliwości mogłoby się 
nazywać mnwstersł wem sądowrm twa 
i w ięziennit/w a (1) i uw aża, że sądy 
są narzędziem poliitylki. Mówi o aresz­
towaniu posła Ulitza rzekomo za lo 
tv,lko, że jest kierownikiem Yoliksbun- 
du, która to instytucja przeszkadza 
wynarodowieniu Niemców i zaznacza, 
że aresztowanie bo opiera się rzekomo 
n a  sfałszowanym dokumencie (!).

Marszałek Szymański oświadcza: 
W olno krytykować rząd, ale nie wnl- 
bu obrażać. Sen. P an t powiedział, że 
M inisteistwo Spiawiedliwości w Polsce 
m e zasługuje na swa nazwę, iesttc o- 
b iaza i dlatego przywołuje sen. Panta 
do porządku.

Minister Car mowę sen P an ta  u- 
w aża za bardzo patetyczną, ale mało 
rzeczową. N aw iązując do słów referen­
ta, że wymiar sprawiedliwości jest zbyt 
powolny, m inister zaznacza, że wyni­
ka to przedewszystkiem z nieuporząd­
kowanego ustawodawstwa. Gdy wejdzie 
w  życie kodeks postępowania karnego 
i cywilnego, w ym iar ten będzie lepszy. 
Powiększenie etatów nie może nastą­
pić zbyt szybko. Co do uposażeń, to 
sprawa ta  jest zw iązana z  poprawą by­
tu  całego stanu urzędniczego, Minister 
przygotowuje odpowiednią ustawę, któ­
ra zostanie przedłożona parlamentowi.

P rz y s tą p io n o  do  b u d ż e tu  Mjn. Sk iu-  
bu. S p raw o zd aw ca  sen. Szarsk i  (Bil), o- 
św iadcza, iż obc iążen ie  ludnośc i  p o d a t  
k a m i  n a  głowę w  s to su n k u  do do ch o d ó w  
jćśt w  Polsce  iStotnile n iezb y t  wielkie, 
ale d o k u c za  ludnośc i  z p o w o d u  nieró-

NIEMIECKIEGO NA SĄDOWNICTWO 
PODATKU MAJĄTKOWEGO O 25

w n o m iem eg o  r o zk ład u .  L u d n o ść  ro ln i ­
cza  płaci około  80 m i l jo n ó w  p u d a tk ó w  
bczpośr. ,  luuność  m ie j s k a  zaś 211 roilj . 
R e fo rm a  p o d a tk o w a  je s t  w ięc k o n ieczn a . 
Kom isja  wnos i  o  zn iżen ie  p o d a tk u  m a ją t 
kow ego o  25 m ilj. zł.

M arsza lek  odczy ta!  p ism o p ,  P re in jc -  
r a  d onoszące  o zw o ln ien iu  p. Czechowi­
cza i m ia n o w a n iu  wiccm in. Grodyń- 
skiego.

Z kolei  Izba  p rz y s tąp i ła  do bud że tu  
Min. P rz e m y s łu  i H an d lu .  Sen. Gliwic 
w ypow iedzia ł  się ztij u tw o rz en iem  M ini­
s te rs tw a  g o sp o d a rk i n a ro d o w ej

Masowa aresztowanie anar­
chistów w Warszawie.

U JĘ T O  150 OSÓB, M. I. WJiEILE ZNANYCH Z D Z I VŁA-LNDŚCI W Y ­
W R O T O W E J.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a  8. m arca , (sil) W czo­

r a j  p o lic ja  w  godzinach  w ieczór- 
mych Wikroczyta d o  lokalu  p rz y  ul. 
Leszno 49, gdzie odibywało stę ze- 
hrainie czfoiraków wainstzawśkiej a n a r 
chiislycznej fed e racji po lsk iej. Z e­
b ra n ie  to odby w ało  sie pod pozorem 
odczyrtu. Jed en  z an a rch is tó w  m ial 
w ygłosić  p rzem ów ien ie  o K rap o ik i- 
in-tc. w rocznicę jego zgonu. N a sal:

zb ierano  sk ładk i na. bloczki „Mopr 
i bloczki organuzaoji a .iia rcT slycz  
•nej po gr. 20. P o lic ja  w ylęg ly-mowa 
ła  zeb ran y ch  ‘ p rzep row adziła  re ­
w izję. U w ielu  osób znaleziono  no- 
■fcalki koanprooniiirjtrce. Z ajrzy  mu no 
150 osób, m . i. w ielu  ananycłY w ła ­
dzom  bezpieczeństw a z dzia ła lności 
"y w ic lo w c j.

Prasa niemiecka stwierdź i
aencwsKą klęską Stresemann'?.

Berlin, 8 marea. (Tel. G. P.). Prasa 
berlińska komentuje w dalszym ciągu 
rezolucję Rady Ligi. Dzienniki prawi­
cowe w ystępują coraz ostrzej przeciw­
ko Stresemannowi. Skład komitetu 
trzech uw ażają za drwm y z  wniosków 
niemieckich „Stresemanrc poniósł po­
rażkę —  pisze Lokalanzeiger — i po 
wielkich słowach m usiał przyjąć m i1- 
cząco wczorajszą, rezolucję.

A dalej „Local Anzeiger" 
pisze- „A więc naszym  przeciwnikom 
ndałr się przeforsować tych sprawo­
zdawców, których cncieli a w  szcze­
gólności Qaicnonesa de Leon niechlub­
nej pamięci z czasów śląckich.

„Kreuzztg.“ pisze: „Akcja niemiec­
ka  niestety pozostała mniej lub wiecej 
uderzeniem w wodę". Dziennik zrzuca

Olbrzymi pożar w  Los Angeles
300 SAMOCHODÓW I SAMOLOTÓW SPŁONĘŁO.

Nowy Jork, 8 marca. (Tel. G. P.). 
Na międzynar. wystawie w Los Ange- 
los wybuchł pożar, który rozszerzał się 
z  szaloną szybkością. 300 samochodów 
1 wiele aaimoiotów uległo zniszczeniu.

Dzięki opanowaniu sytuacji przez wła­
dze wśród zgromadzonej w liczbie 
2.500 osób publiczności nie wybuchła 
panika, dzięki czemu m em a zabitych 
ani rannych.

poważną część w iny na Strcsem anna, 
który niedość energicznie wystąpił.

„Der Tag“ pisze: Raport będzie
sikiadany przez zakochanego we F ran­
cji i Pcdsce Cham berlaina i ambasado­
rów, z których Quinoncs de Leon spe­
cjalnie nie może być uw ażany za  bez­
stronnego.

1 KOM ISJ  V TB ŻU3CH Z B IE R Z E  SIĘ  
W  LO NDYNIE.

P ary ż  8. m a rc a . (Tel. G P .) „Pe-
'Liid Pairiision,ne“ dcmcsisi z Genewy! że 
■komitet trzech (Adaitsi,, Chaim ńer- 
Jatim i (Auimones de  L eon)zbierze się 
w  L on d y n :c po 15. k w ie tn ia  i za 
kończy  sw e ipraice przed drnicm w y ­
borów  w Anfilji.

REKURS PR O K U R . G E N E R A L N E J 
W  PR O C E SIE  HABSBURGÓW .

K atow ice, 8. m a rc a  (Tel. G. P.). P ro -  
k u r a to r j a  G en era ln a  w n ios ła  6, bm . w  i- 
m ien ju  sk a rb u  P a ń s tw a  do Sąd u  Naiwyż 
szego o rew iz ję  n iek o rz y s tn y ch  części 
w y ro k u  są d u  ap e lacy jn eg o  w  K ato w i­
cach  u  p ro ces ie  H a b sb u rg ó w  o  d o b ra  b. 
k o m o ry  c ieszyńskiej .

N ARCIARZE PO LSCY  NA Z A R O ­
DACH W  F IN L A N D II.

W a rsz a w a  8. miairca. (Tel. G. P .)
'Na zaw odach  n a rc ia rsk ich  w  Ja jjd i 
(Fi,ula,rad ja )  'w b iegu  na  17 klon. p i er 
w&ze m iejsce  z a ją ł  Rudstadistuein 
(N ouw egja) (1.04.09), drragi Vaingli 
(L07.54), ipiąity znamy z Z akopanego 
Jeryinem  (1 10.02), Bir. Czech szedł 
d oskonale  i z a ją ł 9 -te  m ie jsce  w cza 
'sie 1.10 48, K aro l Szostak jedenaste  
■miejsce (1.12.52).

Ograniczony ruaii kniejowy.
W W Y N IK U  NO W Y CH M R OZÓW  I  ZAM IECI

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a , 8. m a r c a  (st) W czo ra jsze  

silne m ro zy  w y tw o rzy ły  zn ó w  tru d n ą  
sy tu a c ję  lia  k o le ja ch  W  S tan isław ow ie  
t e m p e ra tu r a  r a n o  w y n o s iła  24 stopni ,  w  
W iln ie  20, R ad o m iu  20, K a to w icach  10, 
Na calc j w sch o d n ie j p o łac i k r a ju  o g ra n i­
czony  je s t  ru c h  k o le jo w y . W  d y rek c j i  
r ad o m sk ie j ,  lw o w sk ie j, stan is ław o w sk ie j, 
p o z n ań sk ie j  śn ieg  z asy p a ł  to ry .  W  dyr.  
k a to w ick ie j  o g ran iczo n o  naladum ck  w ę­
g la. D w anaśc ie  p łu g ó w  p r a c u je  w dzień 
i  w  n ocy  n a d  oczyszczan iem  linji ,  R uch  
to w aro w y  z C zechosłow acją  i A u s tr ją  
jes t o g ra n ifz o n y .

Dziś do  W a rsz a w y  pociągi d a le k o ­
bieżne  p rz y b y ły  z d u żem  opóźnieniem .

(k u r je r  zak o p iań sk i  z t rzygodz innem ,  
lwowski z cztcrogodz innem ).

SYTUACJA W  DYR. LWOWSKIEJ.
Lwów. 9. marca 

W związku z silnami irrozam i (w 
nocy do — 23 stopni C ), oraz z za­
dymką śnieżną pociągi przychodziły 
wczoraj z dużem opóźnieniem (do 250 
minuil). Na odcinku Stryj-Drohobycz 
k i'ka  pociągów ugrzęzło Drużyny ro­
botnicze odkopały je nad  ranem , tak, 
że ruch obecnie na tej przestrzeni od­
bywa się normalnie. 'Wczoraj rano by­
ło — 16 stopni C , ku  wieczorowi 
mróz zelzał — wieje wiatr Cieplejszy.

Proboszcz
przez

WSTRZĄSAJĄCA SCENA 
W arszawa, 8. m arca. (Tel. G. P.). 

Z Wriednia donoszą: Z Eichorn do Ar­
no mchało n a  saniach kilku wieśnia­
ków z proboszczem. Naglę w lasie 
olbrzymie wilcze stado, liczące kilka­
set sztuk, rzuciło się w pogoń za  sa­
niam i. Ksiądz wyciągnął rewolwer i

rozszarpany
wilki.
W  LESIE AUSTRIACKIM
wystrzelił. Na huk strzałów kurcie po­
niosły, a ksiądz spadł z sani. Rizucił 
się on na  kolana i zaczął się modlić. 
W chwilę polem dopady go bestje i 
rozszarpały na sztuki. W ieśniacy ra ­
tując własne życie, odjechali do wsi.

Wielka katastrofa na Macierze
OKOŁO 100 ZABITYCH I W IELU RANNYCH

Paryż, 8 marca. (Tel. G. P ) . Portu­
galska wyspa Madera została naw ie­
dzona p-zez groźną katastrofę. Długo­
trwałe deszcze po-dmyły wzgórza, z 
klórych usunęły się zwały kamieni ł 
wielkie masy ziemi, niszcząc wiele do

mów. Katastrofa nastąpiła niespodzia­
ni" i ludność nie zdążyła opuścić osie: 
dli. Liczba zabitych dosięgła 100 osób,
liczba rannych jest parokrotnie w i j a  
sza.

PA NIKA W  W IĘ Z IE N IU . |
Ł ódź, 8, m a rc a  (Teł. G. P.). W  wię- j 

z ianiu  śledezem  w jed n e j  z cel  zapali ł  się | 
Sir s icnnjk .  P o ż a r  ten  w y s \o la ł  sza lo n y  
p o p ło ch . Chcieli z n iego  skorzys tać  wię  
źniowie,  ro z p o cz y n a ją c  t u m u l t  } bó jk i .  
P a n ik ę  ud a ło  się o p a n o w ać  i p o ż a r  u g a ­
sić.

BIURA „LlM A N O W Y “  PR Z E N IE SIO N O  
DO L W O W A  I BORYSŁAW IA. 

W arazaw a , 8. m a r c a  (Tel. G. P.). 
„Gazeta ,  H a n d lo w a "  donosi,  że w po- 
czątkącli  m a r c a  b iu ra  k o n c e rn u  n a f to ­
w ego „ L im an o w a "  p rz en ies io n e  zo stan ą  
do L w ow a i  B o ry sław ia . K ierow nik iem  
wydz ia łu  sp rzedaży  i f inansow ego  będzie 
la k  j a k  i  p rzed tem  dr. H e n ry k  Kropa- 

)  czek  o

W Y G RA N E L O T E R JI PA \STY V .
W arszaw a  8. m arca . (T el. G. P.'i 

W  trzecim  d n iu  c iąg n ien ia  5 klasy 
Ł o icrji P ań stw o w ej, tj. 8. m arca , 
■padły nasięipujące g łów niejsze w y ­
granie: 20.000 zł. na  n ry : 12616 i 
170199. 10.000 zł. ma miry: 15260,, 
056509, 087289, 121298

  o— —
BOSFO R ZAGROŻONY W ICHURĄ 

I  GÓRAMI L O D O W EM I 
K o n s tan ty n o p o l, 8. m a r c a  (Tel. G. P.) 

G w ałtow na  b u rz a  sza la ła  n a d  Bosforem. 
W sk u te k  silnego w ia t ru  ru n ę ła  część 
m u ró w  K o n s ta n ty n o p o la , W  kierunku. 
B osforu  p o su w a ją  się gn an e  s i lnym  wia­
t r e m  wielkie  góry  lodowo

I
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Walka o spokój na ulicy.
SYGNAŁY NTE SĄ U NAS TJZYWANE, LECZ NADUŻYWANE. — O JEDNOLITY PRZEPISOWY INSTRUMENT 
— SYGNALIZUJE SIĘ TYLKO WTEDY, KIEDY TEGO WYMAGA ABSOLUTNA EON] iiiiZNOŚC. — NI LEŻY

ZWALCZAĆ ZBYTiiuZNY HAŁAS ULICZNY.
Lwów, 8 marca.

(y). Postępy techniki i zdobycze ku' 
turalne nie powinny odbijać się ujem­
nie na zdrowiu obywateli; aby temu 
zapobiec, ingeruje prawo przez przepi­
sy policyjne, klóre w omawianym w y­
padku wydaja się zupełnie dostateca- 
nerm, aby zabezpieczyć publiczność 
przed ewentualnemi wypadkami, lecz 
jak się w praktyce okazuje zupeime 
nie uLiuni. słuchu ani nerwów pize- 
cho liiia, szarpanych niemiłosiernie 
bezrstan rem  i  daleko niekoniecznem 
trąbieniem.

irzeba  to odrazu powiedzieć jasno 
i otwarcie: sygnały nie są u naa uży- 
wane, lecz nadużyw ane; jest t.o wprost 
plagą w większych ośrodkach, -zatru­
wającą życie obywatelom, Bogu -du 
cha winnym.

Szofer pędzi i trąbi, w dzień czy w 
nocy, bez różnicy, czy ulica jest w ol­
na lub nie. Jest to poprostu najlepszy 
sposób, aby w  razie wypadku nnlknąć 
kary, gdyż zawsze będzie m iał św iad­
ków, że trąbił z  całych sił. Zaznaczyć 
przy-bem trzeba, że sygnały używane 
u nas bardzo często są niedozwolone, 
np. k'aksowe lub elektryczne tubki, a 
mimo to naw et w śródmieściu usłyszy 
się je co chwilę.

Publiczność zaś przyzwyczaja się 
do ciągłego trąbienia i przechodząc 
ulicę nic posługuje się wzrokiem lecz 
słuchem-, co znów zmusza szoferów d-o 
ustawc-znego podawania sygnałów dla 
„uprzytom nienia -przechodnia". Po­
wstaje więc błędne koło, z którego jed­
nak musimy znaleźć wyjście, gdyż in a ­
czej życie w  wielkich m iastach na­
szych będzie do ona zatrute.

Zagranicą zabrano się do tej spr-a • 
wy bardzo energicznie i u nas, póki 
me późno, należałoby również tę 
kwestję uregulować. Jest rzeczą dow ie­
dzioną, że częste trąbienie nie ratuje 
sytuacji, a czasami staje się wprost 
powodem katastrofy, kiedy zdenerwo­
w any przechodzień przestraszony rap ­
townym sygnałem, traci równowagę i 
wnada pod wóz.

Wiedzą o tem -dobrze szoferzy, 
zwłaszcza doświadczeni, którzy bez 
zbytecznych sygnałów doskonale w y­
mijają wszelkie przeszkody. Możnaby 
naw et ustalić taką formułkę: im wię­
cej doświadczony jest szofer, tem 
mniej trąbi i odwrotnie.

Ciekawe doświadczenie zrobiono 
niedawno w Berlinie. Otóż specjalna 
komisja, badająca konieczność noda- 
w ania -sygnałów swierdziła, że przy 
objeździć całego Berlina zaszła potrze­
ba dania sygnału tylko 6 razy, to jest 
akurat tyle, wiele nasz „szanujący" 
się szofer oddaje przed każdym rogiem 
ulicy „dla pewności", lub dla zwrócę ■ 
nia  uwagi policjanta, aby go przepu­
ścił, co jest zigoła zbyteczne. Podawa­
nie sygnałów dla policjanta powinno 
być stanowczo zakazane.

Również bezwzględnie winno być 
wzbronione wołanie sv.gnałem; jest t-o 
zły zwyczaj i bardzo uciążliwy dla o- 
bywateli, kiedy szofer taksówki dln- 
gotrwałemi sygnałam i daje znac o < 
swens przyuyciu, zwłaszcza w  nocy.

Poza temi nadużyciam i, należy od­
notować jeszcze sposób i długotrwa­

łość sygnału. -Przepisowo sygnały po­
winny być krótkie, tymczasem sły­
szymy sygnały, trw ające nierzadko po 
5 sekund i dłużej (elektryczne). Róż­
norodność tonów również męczy i de­
nerwuje; jadnolity, przepisowy instru­
m ent dla wszystkich byłby bardzo po­
żądany, zwłaszcza o czystym tonie 
zasadniczym , który dla ^lclia -przęcho- 
dnia jest najbardziej hygjeniczny.

Że w ■ tym kierunku można dużo 
zrobić, dowodzi -lego najlepiej Londyn 
i  -Sztokholm. W stolicach tych panuje 
niebywały ruch uliczny; dziesiątki ty­
sięcy samochodów krąży bezustannie 
po arteijac-h miasta, i to wszystko przy 
m m im alnym  hałasie. Anglicy i Szwe­
dzi są bardzo względni d la  przechod­
niów przepuszczą oni raczej piechura, 
zw alniając tempo jazdy, lecz nie będą

Lwów, 9 marca.
(—) Do restauracji Seheiningera 

przy ul. Gródeckiej przybył wczoraj 
wieczorem niejaki Józef Junig, 28- letni 
osobnik -bez stałego miejsca zam ieszka­
nia i zajęcia,

Pan Jung kazał sobie podać conaj- 
lepsze mięsiwa i trunki, a gdy wszyst-

L w ów  9. m arca .
(—) Pnzńd 'try b u n ałem  przysięg ­

łych stamdla waz-oraj Lo t li Ganz, k o - 
Jon istka  iweatoaerikśl kl-ora służy ła  u 
k p i. Gd-U'1 i p rz y  jurt. P e łczyńskiej. N a 
tarwę -oskarżonych za.pro.wa-dzi 1 ją  
faikt po tw ornego  -dzieciobójstwa. O 
(to p. Lortti -nawo n aro d zo n e  dziet i 
n-ieśliibne w sposób n iezw ykle  oh y -

Lwów. 9. marca.
(—). Dnia 3. bm. dokonano w ła­

m ania i kradzieży znacznej ilości gar- 
roby oraz bielizny na szkodę dra 

Dębskiego, zamieszkałego przy uh Ka­
zimierzowskiej 6. Sprawcy po dokona­
niu w łam ania zbiegli — nie długo

obywatela straszyć raptownym sygna­
łem tuż nad uchem, co stanowi uiubio 
" ą  „rozrywkę" naszych szoferów.

To sarno dzieje się w  Paryżu, gdzie 
ruch automobilowy jest lak potężny, 
aż początkowo całkowicie absorbuje u- 
wage cudzoziemca, a mimo to hałasu 
jest tam bardzo mało. Szofer sygnali­
zuje tylko wtedy, kiedy tepo absolut­
nie konieczność wymaga, gdyż inaczej 
ludzie oszaleliby chyba przy tych dzie­
siątkach tysięcy sam-ochodbw, które 
tam kursują.

A u nas we Lwowie, gdzie kursuje 
zaledwie kilkaset wozów? Proszę po­
słuchać, co się dzi-eje np. n-a skrzyżo­
w aniu głównych arter-ji i- na posto­
jach, gdzie wszak -stoją policjanci i 
trąbienie jest całkiem zbyteczne — ist­
na kakofonia, rozdzierająca bębenki i

ko to z apetytem skonsumował — nie 
m iał z czego, czy toż nie chciał płacić. 
Nie dojSip je-dnak, że zjadł, wypił i nie 
płacił — Jung w ywołał w  restauracji 
kolosalną -awanturę, której kres położy­
ła dopiero policja. Krewkiego młodzień 
oa oddano do aresztów policyjnych, 
gdzie spożywa teraz „cienką zupkę".

diuy po zb aw ia ła  życia: B ezpośrednio 
ipo porodzie, nożem  p o d rzy n a ła  im  
gardło . P rzysięgli jednogłośn ie  po- 
tiwierdzili pylainic co d-o w iny , a le  
irówlnodześnie /po tw ierdzili leż jpy- 
tainće w  k ie ru n k u  afek tu , w yk lucza­
jącego ikairygodn-o-ść zbrodniczego 
ozylniu. O bw in ian a  zosta ła  uw oln io -

jednaik cieszyli się złotą wolnością.
Aresztowani zastali przez W ydział 

śle-dczy Ozja-sz KI eter, Kazimierz Se­
rafin, zam. przy' ul. Klepar-uwskiej 15 
i Kowalczuk F ilip /bez  stałego miejsca 
zamieszkania, jako poszukiwani za 
kradzież na szkodę dra Dębskiego.

szarpiąca nerw y n-a strzępy, ten trą­
bi, tamten huczy, inny wali w  klak­
son jak opętany, byle tylko czem-prę- 
dzej zwrócić uwagę posterunkowego, 
aby dal drogę.

Auta „dymiące" w inny być rów­
nież usuwane z -obiegu, guyz tieneic 
węgia w ydzielający się przytem działa 
jako bardzo silna trucizna nawet na 
wolnem powietrzu, a w garażach zda­
rzają się i śmiertelne zatrucia, jeśli, 
puszcza się w ruch motor w zam knię­
tej ubikacji.

R-easumując, dochodzimy do wnio­
sku, że na-leży bezwzględnie zwalczać 
zbyteczny hałas "liczny, na  który w 
dużej mierze składa się zbędne trąbie­
nie, co dałoby się -najpewniej osiągnąć 
prz-ez zniesienie Drzymusu trąbienia, 
co w  konsekwencji z-mniejsza szkodli­
wy dla zdrowia szum, a  wcale nie 
zmniejsza ilości wypadków, jak to wy­
kazują statystyki, gdyż obywatel wów­
czas sam się będzie pilnował, a  nie 
będzie polegał n a  ustawicznych sygna­
łach, drażniących nasze nerw y i uszy.

Dr. P. K.

przedstawiciela oskaiżenia pryw atne­
go, dra Towarni-ckiego

Merytorycznie uw aża obrońca, że 
blankowanie nie jest oszustwem. Twier 
dzi, że dr. Kolnik nie jest odkrywcą 
blankowania. W tej mierze mogli -by 
wiele powiedzieć dyrektorowie

dziesiątek i  setek bar ków. 
Faktycznie trzeba odróżnić pojęcie o- 
-szustwa kryminalnego od t. z w. po 
niemiecku „Civiles Unrocht". Litera­
tu ra  praw nicza przychyla się w tym1 
wypadku, o' który chodzi w  -procesie 
Kolnika, że 'to jest „Giviles Unrecnt“.(- 
ZrDsztą twierdzi obrona, że to zdanie 
podziela prokurator też, czego dowodem: 
ma być, że oskarżneie nie objęło całego 
czasokresu, w  k(órym Bank W z. Kre­
dytu prowadził operacje kablowe, t y l . 
ko miesiąc sierpień. Za szkoda ponie­
sione przez Bank -Gosp. Kraj. nie może) 
być odpowiedzialny dr. Kolnik, bo wi-i 
nę t-maj ponosi załam anie się kursu 
złotego.

W sprawie zarzutu lichwy zdaniem 
obronv przewód sądowy dostarczył do 
wodów na bezzasadność 'tego zarzutu. 
To samo odnosi się do sprzeniewierze­
nia

Wczoraj jeszcze przem awiał -prz^z 
blisko 3 -godzmy obrońca- oskarżonego 
E m zera, dr. Bromherg, który uważa, 
że prokurator niesłusznie potraktował 
Kurzera jako funkcjonarjusza Banku 
Wzaj. Kr°d., gdyż to był sdbie zwyczaj 
ny  mekler. który w ykonywał ziecenia, 
zadane mu i ze swej punktualności był 
znany we wszystkich państwach. O-' 
brońca dr. Bromberg je it przekonany, 
że sąd go uwolni

Dziś będą przem aw ia1! dalsi obroń­
cy. Dr. W einsaft omówi dalszą część 
oskaiżenia w  stosunku do dr. Kol-nika.

Do litościw ych serc naszych Czytelni, 
ków  zwraca się  80-Ietnia staruszka, po- 
z o s .a jąc a  bez środków  do  życia. Datki 
p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  dla  „A. F .“

Przemówieniu obrońców
Wpcccesie dra Kolnika i tow.

GZY BLANKO WANIĘ JEST OSZUSTWEM? —  MOWY DRA AXERA I DRA BRÓMBERGA. — DZIŚ DOKOŃ­
CZENIE PRZEMÓWIEŃ OBROŃCÓW.

Lwów, 9 marca. głos obrońca dra Kolnika, dr. Axer,
(—) W czorajsza rozprawa przeciw- j który w ponad czterogodzinnnm prze- 

ko Rolnikowi była w ypełniona przemo- | mówieniu polemizował z prokuratorem, 
w ieruam i obrońców. Pierwszy zabrał j a  w  szczególności z przemówieniem

jm  M a" na gran nrtzania
MłODY JUNG ZJADŁ, POPIŁ I  ZAMIAST ZAPŁATY URZĄDZIŁ OLBRZY­

MIĄ AWANTURĘ.

Jak Lotta mordowała noworodki.
ZARAZ PO  PO R O D ZIE  PO D R ZY N A ! A IM GAP DLA. — W YROK U-

łYALN IAJĄCY,

cna.

Rychło pomszczony dofcttr.
WE TRZECH KRADLI, WE TRZECH trPADLI., — WYKRYCIE SPRAW­

CÓW KRADZIEŻY U DBA DĘBSKIEGO.



Sir. 8 „GAZETA PORANNA" z clnia 10. m arca  1920. N r 8796

Z  sali koncertowej.

Koncert pianistki Lnbki Koleusy 
Lwów, 9 marca.

Jeszcze nie z a Uri y się w pamięcS 
lwowskich miłośników -sztuki w raże­
nia odniesione podczas koncertów zna­
komitej pianistki L Kolessy w ubieg­
łych sezonach, a w  tym szeregu mi­
łych wspomnieli zajmuje naczelne nie­
zawodnie miejsce owa przepiękna pro­
dukcja, która zaskarbiła sympatycznej 
artystce w ubiegłym roku — dzięki 
w ykwintnem u i wirtuozowskiemu wy­
konaniu koncertów Chopina — sukces 
tak okazały i dotąd niezapomniany...

Onegdajszy recital fortepianowy L. 
Kolessy -(we czwartek 7 bm. w  sali 
Tow. muz. im. M. Łysenki z progra­
mem, obejmujący m dzieła Beethovena, 
Chopina i Liszta) odświeżył te wspom 
nienia i zapewnił konoerlantce mnó­
stwo ponownych sukcesów Niezm-niej- 
szonem -więc nazwać m ożna powodze­
nie artystyczne tej wybitnej i — do­
dać to m-uszę — uroczej pianistki, co­
kolwiek 'niefortunnie przedstawiała się 
tylko „mise en scene ' wieczoru w sali 
Tow. Łysenki Po pierwsze: utrudnio 
ny dosłęn do sali przy ul. Szaszkiewi- 
cza (tylko w Iliadzie Homera czytać 
można o podobnych w alkach, jakie 
publiczność starza ła  onegdaj), po dru­
gie: tem peratura w tym przybytku
sztuki zaiste podbiegunowa, a po trze­
cie — co już 'wpłynęło bardzo ujem­
nie na poziom popisów koncertantki— 
fortepian „koncertowy", na którym 
możnaby wygrywać, co najwyżej, tan ­
ga i charlestony w podrzędnym jakimś 
lokalu dancingowym. Długi, bo długi 
— jak wajż antydyluw ialny, z tonem 
płynącym  jakby z rozbitej starej h ar­
fy i — notabene — nawet nie dostro 
jonym do kamer-tonu. T na lym instru ­
mencie miała pierwszorzędna pianist­
ka wykonywać: utwory brawurowe! 
Jej artyzm  odtwórczy dokazał jednak 
cudów wraleczności, a fantazja aud ,- 
torjum przyczymiła się do stworzenia 
iluzji. Maksymalnie wydoskonalona 
technika znalazła mimo wszystko spo­
sobność do popisu, a. ponadto udało się ' 
naw et artystce wydobyć z przepięknej 
sonaty Liszta tu i owdzie cząstkę owych 
kolorytów dźwiękowych, które ch arak ­
tery żują poetyczny i podniosły na-

Wskrzeszenie starego Lwowa.
DIORAMA NA WYsTAWIE jPOZNa ISl KIEJ Da  OBRAZ LWOWA Z EPOKI HISTORYCZNEJ OBJ!Z WSPÓŁCZE­

SNEGO MIASTA. — PO WYSTAWlE OBIE DIORa MZ ZOSTANĄ PRZEWIEZIONE DO LWOWA.
Lwów, 9 marca.

(ip) Lwów wystąpi na W ystawie 
Powszechnej w Poznaniu, jak wiadomo, 
z w łasnym pawilonem, w pawilonie 
tym prócz eksponatów i wykresów 
przedstawiających gospodarkę miasta 
i jego rozwój kulturalny, urządzone bę 
dą dwie djoramy, .przedstawiające sta­
ry Lwów z końca 18 upieką i Lwów 
współczesny, w idziany z tego samego 
punktu.

Odtworzenia rysunkowego starego 
Lwowa dokonał arch. Doliński, naczel­
nik oddziału budown. miejskiego. Na 
podstawie studjów nad planami i sla- 
remi sztycham i z archiw um  i fcMijotcfc 
lwowskich autor odtworzył z możliwą 
ścisłością konstrukcyiną perspektywę 
starego Lwowa. -Na Lwów stary i nowy 
patrzyć będziemy na djodramach z w y 
sokości 30 kilku metrów nad  poziomem 
ulic od struny nl. Konernika ku Rynko­
wi.

Zobaczymy więc na starym  Lwo­
wie przedewszystkiem podwójny pas 
obwarowań Lwcwa, niewidoczną dziś 
Pełtew ze starym i mustami, bramę H a­
licka z basztami, zewnetrzne wały oraz 
w ew nętrzny aiur, nieistniejące już dziś 
klasztory i kościoły.

Na rysunku starego Lwowa autor 
przedstawił iednak katedrę już w dzi- 

tsidjszej postaci, dila nadania miastu 
jego c h a ra k te ry s ty c z n e g o  wyglądu, 
tak  bowiem Lwów stary o d m ie n n y  jest 
od nowego, że bez tej licencji acchi- 
t-iktoTiicznej trudno b y ło b y  go poznać .  
N P Starym Lwowie brak będzie kopca

w jego miejsce 
Wysoki Zamek

ry-
w

Uilu lubelskiej, a 
sowae się będzie 
pierwotnej szacie

Malowanie dioramy na .podstawie 
rysunku prospekt ywiczncgo, sporzą­
dzonego przez p. Dolińskiego — po­
wierzono znanym  artystom malarzom 
Rozwaaowskiemu i Si. Janowskiemu.

Przed djoramą urządzony będzie

Szluczny leren dla 'wywołania -wraże- 
niajffżaezywistości Na oba m iasta pa 
t r z ić  będziemy na dioramie jakby 
przez duże oknjo.ń.

Po zamknięciu W ystawy w  Po­
znaniu "obie dioramy przeinesiohc bę­
dą do Ęwowa i dostępne dla publi­
czności.

Cudowny kamień krasemówuzy
W YSTARCZY GO POCAŁOW AĆ ABY UZYSKAĆ DAR W SPA N IA L I J

W YM OW Y.
L ondyn , w  m  ircu .

( —) Być dob rym  m ów cą — to 
gorące życ-zenic tysięcy  ludzi. Ci, 
k tó rzy  m ają  dosyć’ czasu, mogą 
k lw o  uzyskać d a r krasom ów czy. 
N iechaj w  tym i celu przedsię.w ez- 
m ą  podróż do I r la n d ji i zw iedzą 
ru in y  zam kow e, będące pozosta­
łością po w sp an ia ły m  bud y n k u , 
w znoszącym  się ongeś w Bkmirw — 
Części-ą tych ruim jest

im p o n u jąca  w ieża, 
z  k tó re j rozlega się w sp an ia ły  w i­
dok n a  okolicę. Kio w ejdzie  na tę 
w ieżę i u ca łu je  s ta ry  g łaz — to we 
d ług  m .c jscow ej legendy  stan ie  sic 
odrazu  w y m o w n ie jszy m  niż d u d ­
ko ust y Ulisses.

Ów Icamie.n jest już  dzisia j w v 
ta r ty  i w ydrążony  z pow odu nie/di 
czonych całusów , k tóre na n im  zlo 
żono. T ysięczne rzesze tu rystów

strój poclyoznego dzieła słynnego ro­
m antyka. Sonalę Lis%ta poprzedziła 
stylowa interpretacja utw oru Beetho- 
ycnowskiego '^son.aty \-divr -op. 2)C a 
ostatnia część programu —• Andante 
spianato i polonez Es-dur Chopina — 
olśniewała braw urą i temperamentem 
gry. Tylko z tempem poloneza chw ila­
mi zanadto szybkiem i zacierając-em 
poniekąd, rytmikę jednego z poważniej­
szych tańców, nie mógibym się pogo- 

W W tB W
IE JL E T O N  „GAZ. PO R . z 10. III  1929. 

P IE R R E  VALDAGUE,

W TR A M W A JU ;
B yłem zd u m io n y ,  u j rzaw szy  mego 

p rzy jacie la  tu ła jąceg o  się po Bois d« 
Boulogne.

— 't’y Sę P a ry ż u ?  P rz y  puszcza łem , że 
od d a w n a  m ieszkasz  w Saignon. Opowiu 
da łeś  mi k iedyś  o wie lk im  p rzed s ięb io r ­
cy 1 a inbrn czy Lambon.. .

— L am bon ,  F ry d e ry k  L am b o n  t
—  Niech będzie  L a m b o n .  M ia ł ' r,ei<; 

wszak zaangażować...
—  Tak ,  byłem  n iem al p rzy ję ty  na ,fę 

św ie tną  posadę. Miałem się jeszcze ty t ­
ko przedstaw ić-»,. Ale nag le  zaszło coś z u ­
pełn ie  n iep rzew idz ianego  i o to  m u s ia ­
łem pozostag i lw  P aryżu .

1 o u r ie r  szedł obok m n ie  z spuszczo­
ną sm ętn ie  gtową.

—  Pos łucha j ,  opow iem  cię tę przygo* 
dę. M iałem nadzie ję  o t r zy m an ia  stałej 
posady,  u zy sk an ia  m ożności  w y k a za n ia  
in ic ja tyw y,  rozw in ięcia  cnergji  iwórczej.  
P rócz  tego —  wiesz z resz tą  —  że lubię 
podróż.**. I w szys tko  zosta ło  p o k rz y żo ­
w a n e  d latego, żc... wsiadłem  do t ram  
waiu.

— Nie rozum iem .
— T ak  m ój k o c h an y  — p o d ją ł  I.ou- 

p e r  — życie sk łada  się z. sam ych  p rz y ­
padków. N iek tóre  są szczęś1 we inne 
p ożałow an ia  godne. Owogo dn ia  zdarzył  
się w y p ad ek  b a rd zo  p rzy k ry .

; Usiedliśmy na ławce w bu lw arach  
i L o u r ie r  op o w iad a ł  dale j .

—  Przccl c z te rn a s tu  d n iam i wsiadłem  
w Passy  do t r a m w a ju ,  idącego w k ie ­
ru n k u  opery .  Pogoda  była  ładna ,  a 
wiesz, jak i  w p ły w  w yw iera  to n a  mój
n as tró j .  Czułem się m łodo  i rżeźko .  Ży
>-ie p rzed s taw ia ło  wfl się w różowych  
b arw ach .  Miałem wieczorem  spożyć ko- 
laraję u m oje j  s ta re j  p rzy jació łk i  pani 
CnuMnet i lam  spo lkać  .się z F r y d e r y ­
kiem L am b o n ,  k tó ry  m nie  jeszcze nie
. .nał osobiście, lecz d o k ład n ie  był o bez­
n a n y  z m ojem i zdnlnnśoilami, ma po
p rzedn ią  dz ia ła lnośc ią  i usługami,  jak ie  
m ógłbym  m u  wyświadczyć. Z adow olony  
z siebie,  z ab ra łem  się do czy tan ia  g a ­
zety.

1 owoli wagon  t r a m w a jo w y  zapełnił  
się. P am ię tam  d o k ład n ie :  w chwili  g dyś­
my ruszali  weszła do wagonu  m łoda  ko 
bicia, szuką jgę j  oczym a wolnego micj- 

Pjfca Miejsca jed n a k  nie. było — musiała  
zostać  na pomoście.

Na epizod ten nie zw róciłem  począł 
ko> o uwagi. Mam zasadę  uie p rz esz k a ­
dzać  sobie w t r tunw aju .  Niektórzy, u- 
s t r p u ją  miejsca s ta rszym ,  inni ' -zy ii ią t lo  
ty lko  na  w idok ład n y ch  kobiet .  Mnie 
zaś jest  t o ^ g o l a  obo jęlue  Spokojnie  
wieję, czy ta łem  Małej -gazetę, gdy nagle 
usłyszałem  k i lka  p rzy!  ryeh  słów w y- 
powiedzianyith  przez, mego Sąsiada z łe- 
wa. S p o jrza łem  na  niego. Miał wzdęte  
usta , nad  k tó rem i  jeży ły  S'Q b iałe  wąs 
sy. Był  to w ysuszony  kaw ale r ,  siary 
a  peien p re te n s j i  Z auw ażyłem , ,żc nosił  
żó łłf i  k am a sz e  i różowe inankiclyTjLi

.Spojrzał n a  innie Ickćcważa.eO. po- 
czcm  p o w s ta ł  i powiedzia ł  dośtF głośno;

•dzjićk Dzielą Lisżta i koikmwy utwór 
przegradzały czarująec interpretacje 

;jjvalczyąj>w Chopinowskich. Za serde’- r  
czne oklaski i mnóstwo objawów u- 
znania wywdzięczyła się koncertantki 
wykonaniom s-zeregu nadprogramo­
wych utworów, clektryżujących audy­
torium. U-dluił publiczności b( 1 bar­
dzo liczny, a powodzenie -wieczoru 
duże.

, Fi. Neuhauser.

— .lęźoli mło tzi ludzie nie elicą so- 
"b ie  p rzeszkadzać.. .

Uchylił  k ap e lu sz a . ' .p rz ed  m ło d ą  d a ­
mą i zaoł iarov.ni jej  swoje  miejsce  s ie ­
dzące. ,

•Siedz^c-i n ap rzec iw  m n ie  tęga pani 
rzuciła  na  m m c  wściekłe  spo jrzen ie  i 
rz.ekta.

— T ak ,  lak. dzis iejsza ujrzejniość. . .
W laśfue  o lwu. yłem lisia , l)y tęgiej

pan, odpow iedzieć  j a k i m iś  bCm mol, 
gdy m łoda  k obi Ma".: weszła do  wagonu  
i usiadła  obok mnie.

Śliczna bytu, śliczna, p o w iad am  ul 
Z apom nia łem  o w szys tk iem , o tęgiej d a ­
mie, o -SlarSzym p a n u  Pomyśl- lvlku: 

JŚźelmow-skie o’ezy, z ach w y ca jący  imsck
i słodki uśm iccn. Ciało świeże i gihl ic 
w d obrze  sk ro jo n e j  sukni .  \  z całej  p o ­
staci liiło cdś, eo mówiło., ż c  kidiiehi 
ljfb m ia łab y  nic p rzec iw ko  jak ie iś  miłej 
przygodzie.

Młoda kobieta  sp o j rza ła  n a  m n ie  j a k ­
b y ’ z w yrzu tom , n k g d jb y  ełu-iała pow ie­
dzieć:

— Czy nie m ógł p an  u s ląp ić  nu sw e­
go miejsca?,.!  Dlaczego pozostaw iłeś  to 
temu, s ta rem u  p a n u ?

NJW riamyśłafcm się długo, Zbyt mi 
się podoba ia .  b ® i  nic k o rz y s ta ł  z o k a ­
zji. Zwróciłem  się do rozkosznego  s tw o ­
rzen ia  i "ńsekłem bez w s tępu :

— Zrobiłem  lo specja ln ie ,  p r o s i ę  p a ­
ni, i uda ło  fiu się, znakom ic ie

O tw o rz y ła ’! szeroko  oczy Ż,e zd u m ie '-1
IliClll

— Co pan  dobrze  z ró lń ł  co Się’panu  
uda ło?

P a n ią  m ieć  obok siebie,  Gdybym

pJyhą do cudow nego k a m ien ia  od 
la t w ielu . N aw et s ław n y  pow ieści" 
p isa rz  angielsk i, tw órca  rom ansu  
h istorycznego  W a lte r  Scott przyb} i 
tu ta j w  r. .1825, aby  ucalow ac cza­
rodzie jsk i kam ień .

N ależy dodać, iż k am ień  len  lyl 
ko tem u pom aga, k to  p o siad a  głę­
boką w iarę  w  jego skuteczność. 
Sceptycy m ogą sobie za tem  oszczę­
dzić lej podróży...

—— Cl—— .

Sfałszow ana p rzys ię ­
ga R ycerzy  Kolumba

Nowy Jo rk , w  m arcu , 
(ej)' Podczas w yborów  prezvd. 

w  S tanach  Z j. pew ne czynn ik i r©z 
jiow szeclm ialy  zm ien ioną  złośliw ie 
fo rm ułę  przysięg i R ycerzy K o lum ­
ba z zam iarem  szkodzenia lej p o ­
tężne | o rgan izac ji ka to lick ie j na 
teren ie  U nji am ery k ań sk ie j. O rg a­
n izac ja  w yznaczy ła  w ie lką  nagro" 
de za w y k azan ie  p raw dziw ości tej 
p rzysięg i, a rów nóeześn .e w ystąp i"  
la na drogę sadow ą.

P asto r p ro testanck i B. B alcm an 
w  Ussex G ounlyfjM  Je rse y ) sk aza ­
ny został za złośliw e rozpow szecb 
n ia n ić 1 w spom nianego  w yżej fa ł­
szerstw a  na 3 la ta  w ięzien ia  i 1.000 
do larów  g rzyw ny . W ytoczono rów 
nież pró.ces innem u pasto row i, Boh 
Schillerow i w Los Angeles.

h z a ją ł  pani miejsce  ną.r pfieoni<j,* pan i  u- 
si-idla’ay lu la j  i n ic  m óg łbym  pani  po­
znać. Pos tąp i łem  p rak ty czn ie j ,  uniżrłi  
ów s ta rszy  pan Mogę Icraz z pan ią  ro z ­
m aw iać  i, powiedzićć,  rż.c pani je s t  c z a r u ­
jąca .

—  1’au jc. t za l iaw in
—  Gliciałbym się pani podobać.  A 

gdybym  zaproponoyra t  b v śm y  razem 
wysiedli i wypiii  w k a w ia rn i  szk lankę  
lu rba ly ,  pani o d pa r łaby ;  żjłj się i pmszy 
i nie może.

Gzy jest  pan  pewien mej o d p o ­
wiedzi?

—  .leslęś zliył d ośw iadczony  1 — n a -  
guą ł  L o u r ie r  — by trzeba  ci było po ­
w ta rzać  w s z y s tk i e ( z c z e g ó ł y  naszej  d a l ­
szej ro z m o w y  z G erm anią .  W  każdym  
razie na n a s tęp n y m  p rz y s la n k u  wy ,ir- 
(I i i ś ni y razem  i u da liśm y  się dt) ( ka  wiar-  
iii. A gdy w ychodziłem , nie m ogłem  od 
inó\vit"iSobie rzucen ia  d rw iącego  sp o j rz e ­
nia na  s ta rego  pana ,  k tó ry  wS»jtj j e sz ­
cze s ta ł  na  pe ron ie

—  Dom yślam  się dalszego ciągu — 
p rz e iw a te m .  — Germuinu oczarow ała  
cię, tyS ; zap o m n ia ł  że m a s z ’się spo tkać  
u pani C ousonct  z p anem  L am b o n  i... 
znów  słaba k ob ie ta  z m o c z y ł a  żyćis. ,s ła
l)(*mu człow;i*kowi.

— Mylis? się — o d p a r ł  L ourie r .  — 
G erm aina  wieczorem  byta faklyczniil  za ­
ję ta  i p u n k tu a ln ie  o godzinie  8-oj prz.. 
szedłem do pani Gousiiiel.  1 ku  swemu 
p rze rażen iu  p rzek o n a łem  się. .że l-iwde- 
ryk.* L am b o n  jes t  ow ym  s ta rszy m  p a ­
nem" ’ić t r a m w a ju ,

Iłeszlę odgadujesz .
T łum . F . M,
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G mWMwaiia i
z  nieubłaganym „białym

Bohaterskie wzmaganie się naszych kole a rzy  i Policji państw, 
z  zaspam i snieznem w e Wschodniej M alopotsce.

Rozmowa z  p. dyr. inz, Ciechanowieckim.
TUNELE W  7-METROWYCH ZASPACH — OSWOBODZENIE TARNOPOLA. — NIEEWYKŁA OFIARNOŚĆ POLI­
CJI I KOiiEJaHZY. — SPRAWNOŚĆ LW u w SKICH WARSZTATÓW KOLEJOW YCH. — WSTRZĄSAJĄCE SCENY

W  ZASYPANYM POCIĄGU.
(O d naszego korespondenta)

trzony był w dwa parowozy z dwoma przy pomocy tysięcy robotników, pra- 
potężnemi pługami oraz wagony z in- cujących na linji. Tuż za naszym po- 
żynieram i i robotnikami. .Mimo to ciągiem postępowa! ‘ rwykle dwa po- 
jednak nie rzadko stawał wobec prze- ciągi węglowe i jeden z żywnością.
mocy śnieżnej i  ruszał dalej dopiero

W miastach odciętych od świata

W arszaw a, w maicu.
(m) Od przybyłego po ciężkich wal­

kach ze śniegiem n a  h rjach  kolejo­
wych w  Małooolsce Wschodniej, dy ­
rektora tnnj A. Ciechanowieoniego, o- 
trzymaiiśmy garść infcrm acyj z okresu 
zm agania się ąrm j' kolejarzy i wojska 
z żywiołem. W alka ta była, jak w ia­
domo zwycięska.

— Zmagania tysiącznych kadr ro­
botniczych i wojskowych — mówi pyr. 
Ciechanowiecki — były poprostu bo- 
haiarskie. Między Krasn-em a  Tarnopo­
lem zaspy śnieżne dochodziły do 7-me- 
tiowej wysokości tak, że pokrywały n a ­
wet słupy telegraficzne. Dla odnalezie­
nia toru trzeba było przebiiac w  śnie­
gu diugie korytarze a  gdy i <to okazało 
się darem ne — kopać w  dlbrzymich

ław icach śnieżnych 
gteboikie stndnie. Dopiero studnia, na 
której dnie znajdowaliśm yfezyny, sta­
wała się punktem wyjścia do pracy 
planowej w obu kierunkach.

— Jak był uzJbrojony pociąg pana 
dyrektora?

— Pociąg naszej ekspedycji, o- 
czyszczająęej zasypane linjc, zaopa-

—  Łatwo zrozumieć —  mówił da­
lej dyr Oiechanowiecki. klóry fam  
przypłaci! wyprawę botesrem  odmro­
żeniem nogi — jak nas w itały „zdoby­

wane
stacje i m iasta.

W niekiórych położenie było juiż bar- 
dśjóikrytyczn-e. N. p. Tarnopol rdcięty

był od świata Przez 5 dni. Dopiero 
dn ia  18 lutego o godzinie 4 popoł. otrzy 
mai wię-kś-|ą pocztę i dzienniki, rzu­
cone z aeroplanu, przedtem zaś nie 
miał naw eU-połączeń telegraficznych 
i telefonicznych. Do Tarnopola dotar­
liśmy nazajulrz po owej wizycie aero- 
planowoj, t. j. 19 lutego, wioząc że*so­
bą 4 wagony węgla i jeden z  żywno­
ścią.

Z jarnopo la  ruszyliśm y ku po.łu-' 
dnio - wschodowi, ku Grzymałowi, o- 
swobodzając po drodze dnia 20 lutego 
Skałat i uwięziony tam od 11 dni po­
ciąg osobowy. .Miasteczko to było zu­
pełnie izolowane ou reszty kraju od 

| dnia 9 lutego. Nadeszły tuż za nami 
i pociągi z węglem i żywnością były po­

witane z oznakami wzruszającej 
wdzięczności, tembar-dziej, ze w mie­
ście dawno brakowało soli, cukru, naf­
ty, węgla i wogól-e ży wności... Zmaga­
nia łe istotnie na długo zostaną w pa­
mięci ludzkiej. Trzy pracy nad oczysz- 
cifąmomHdyów nie odbyto się bez ofiar 
i dowodów 'niezwykłej bohaterskiej 
wytrwałości

Dyr. Ciechanowiecki, jako sam na­
leżący do rodziny kolejarskiej, mówi 
o tern bez emfazy, ale fakty świadczą 
same za siebie.

Heroiczne wysiłki ratunkowe.
•— Wobec wiplu. n ieraz -bardzo 

ciężkich wypadków udmrożenia, Icka- 
rZ'e wojskowi i kolejowi byli czynni 
przez wicie i necy bez przerwy, ra tu ­
jąc Kolejarzy, robotników, żMinerzy i 
policjantów. Bolicja wszędzie szła, z 
nami ręka w lęko i nie cofała się przed 

najpiężftaymi wysiłkami.
W idzicliśmy1 Mkoztniałych pol.ir’antów, 
których trzeba było prawie przemocą 
odrywać od pracy i przenosić na miej-

sdrw ypoczynku. Szły z nim i w zawo­
dy wszystkie rodzaje służby kolejo­
wej. Dość powiedzieć, że wyziębłe 
warsztaty kolejowe we Lwowie zdołały 
w  ciągu 48 godzin przerobić £ lenarow 
parowozowych n a  pługi śnieżne, które 
jeszcze nicostyglc 'wyje J ia ły  na zagro­
żone odcinki.

— A' jak ratowano zasypane po- 
c i ą g ł y

—• Przeważnie z  trudem niepomier-

Walcz z prz&zśęhienierfii!
N A JL E P S Z Y  SPOSÓB

-goroezna zim a, n iczw y- 
d łu g o trw a ła , zasypa ła

Lwów, 9. marca.
( - )  Tc 

k le o s lra  i 
nas

niozliozoneini p rzezięb ien iam i.
A rówmocześnic czy tam y i s ły szy - 
m y  o ludz iach , k ló rzy  m im o sro - 
gicj a u ry  k ąp ią  się w lodow ate j 
w odzie, na  w olncm  pow ietrzu  — 
o d b y w ają  w  s lro ju  n iem al adam o- 
w ym  g im n asty k ę  p rzy  te m p e ra tu ­
rze k ilk u n a s tu  stopn i pon iże j zera. 
.Taktu sic- w łaśc iw ie  dzieje? C zyż­
by ci śm iałkow ie  posiadali w y ją t­
k o w ą  n a tu rę , pozw ila ją c a  im  na 
sw obodne u rą g a n ie  p iaw o m  o- 
gótm e obow iązu jącym ? A moż<; 
są lo ty lko

w y b rań cy  losu. 
k tó rzy  lylko p rzypadkow i zaw dzię 
cajiją bezkarność?

A ni jedno  an i d rugie.
Są Lo poprosili ludzie^ k ló rzy  

s to su ją  w życiu zasadę:
..P rzezięb ia j się. codziennie, a 

będziesz zdrów , jak ry b a “ ! 
Ludzie - i rozpoczynają  w  lecic lia r 
tow anie  ciała. W y s ła w ia ją  je  na 
zlolą pieszczotę słońca i rzcźkic u -  
śoisk fa l w odnych . P rzy zw y cza ja ją  
je. w ten sposóli do zm ian  tem p era ­
tu ry . Nic ząp rzesh fją  obcow ania 
z pow ietrzem  i w odą, gdy słońce 
s ta je  się bledsze i chłodniejsze. 
W  ten  sposób dochodzą do zim y

ZW A LC ZA N IA  Z JA D L IW Y C H  ' KASZLŃ ZIMY. — PEDAGOG SZW A JCA RSK I 
APO STO ŁEM  CHRONICZNEGO PR Z i ZILB1A M A  SIĘ .

(Do ryciny  n a  str. I) ,

uodporn ien i i z ah a rto w an i
Mogą sobie w ów czas d rw ić  z wszel 
k ich  dąsów  aury ...

A postołem  takiego „ch ro n iczn e­
go p rzezięb ian ia  się‘ jest z n a n j pe 
dagog szw ajcarsk i,

d r. L udw ik  B resehcl, 
k tó ry  n igdy  nie n a k ry w a  glow v ka 
peluszcm , chodzi w  na jw iększy  na 
w et .mróz bez płaszcza, a codzien­

nie kąp ie  sic na w olncm  pow ietrzu  
wT m roźnej wodzie... D r. Brcschel 
pom im o lego, a może w łaśn ie  d la ­
tego cieszy się m im o lal 60-ci u do ­
skonalen i i w prost ż e la /n em  zdro- 
w ieni...

N a ręc in ic  naszej w idzim y dra 
B rcscbla oraz jego dw ie córki, k tó ­
re iow nioz nie lęk a ją  się zupę 
z jad liw y ch  ukąszeń  inrozu...

ue

^ieudała próba pogodzenia
Stalina z opozycja.

Mi OROSZYŁOM 7 OBAW IA SIL  K A TA STRO FA LN Y CH  
W A LK I W  Ł O N IE  ARM JI

SKUTKOM7

M oskwa, w m arcu , 
ll-ów noleglo z gw al low nein zao- 

strzen iem  się w alk i m iędzy  S tu li“ 
nem  a  o p o z y c j ą  praw icow ą wzgl. 
lew icow ą, w d ecydu jących  kolach 
sow icckudi puw sl do nowe stronn ic  
Iwo kom un istyczne  I. zw. porozu- 
m iew aw  czc. z W oroszyłow cm  na 
czele. G rupa ta, o b aw ia jąc  sio k w  
laslro fa lnycli skutków  liicusla ją  
c e j  w alki, k lo ra  z szczególną silą 
zagraża jedności a rn ij i  czerw onej, 
postanow iła  za w szelką ceno pogo­
dzić S ta lina  z jego w rogam i.

W  tym  
rów nocześnie

celu zaproponow ała  
u s tęp s tw a  i koncesję

na  rzecz obydw u w alczących  skrzy 
ciel kom un tycznych , t. j. opozycji 
lew icow ej i p raw icow ej. Iły  p o zy ­
skać opozycję praw icow ą, W oroszy 
Iow p ro ponu je  ziirrem c ulgi i ustęp 
siw a n a  rzecz w fo.ściańslwa. P onad  
to dom aga się- od S ta lin a  zezw ole­
n ia  na pow ró t T rockiego do S ow ie­
tów  chcąc w rleu sposób pogodzić 
sic z opoz-w ią. S ta lin  obydw ie p ro ­
pozycje stanow czo o d r zu c i ł ,  tak, że 
chaos n a  K rem lu  jeszcze ha rd z ie j 
się w zm ożył, a  w7 kolach d e c y d u ją - 
c /y c h  n ik t obecnie nie w.ie, co jirzy 
m esie na jb liższa  godzina.

nym, przyczem nieraz dochodziło do 
w strząsających scen. 

Nąji.ardzioj wbił nam się w -pamięć 
kilkugodzm-ny szturm do pociągu, któ­
ry w nocy na 12 na 13 łu-lego ugrzązł 
w^niegu na linji ku Krakowowi, mię­
dzy Gródkiem Jagiellońskim a Mszaną. 
Od południa dnia 13 lutego brakło w 
nim węgla, wody, a wkrótce potem i 
światła. Pociąg stał

nieopalony, ciemny i głuchy, 
całkowicie zasypany śniegiem, na 20- 
stopniowym mrozie, podczas wtelkiej 
wichury. Nie można się' było do niego 
dostań mimo, że z  -obu stron sztur- 
mowalyimlbrzymie parowozy towaro­
wo. W idzieliśmy o kil-ometr wzgórze 
śniegowe i gdzieniegdzie wyglądające 
z niego wagony, ale wszelkie wysiłki 
na.sże byty początkowo darem ne Kaza­
łem ledy znacznie cofnąć mój pociąg, 
zaopatrzony, jak wspo-mniałem. we ,d\va 
pługi i dwa parowozy li rozpędziwszy 
go do 60 kim. na  godzinę, natarłem  na 
potężną ławicę. Ale choć wbiliśmy się 
w nią. prawie po dachy wagonów, od 
zasypanego pdćią-gu dzieliła nas jeśż- 
offi odległość 100 mierów. Aby' wydo­
stać się z pociąlgu. musieliśmy 

kopać sobie tuneile.
Pnij-ytem w ichura była lak silna, że 

ęzwa.lala ludzi z nóg. Ciemności i za­
mieć utrudniały nam niesłychanie, pra­
cę. Dopiero po przeciągnięciu liny mię­
dzy naszym a zamarzlym pociągiem 
udało nam się do niego dostać. Jedna 
z kobiet n.ie£«hciala opuścić wagonu, 
wołając w gorąozce, ż t musi czekać na 
matkę, która jej tu przyniesie ciepłą 
chustkę...

Dyrektor Ciechanowiceki umilkł 
wzruszony.

Gdy się opowiadań tych służba, 
gdy -się myślą sięga do bohaterskich 
zm agań kulejarzy, wojska i ludności 
cywilnej, wierzyć się nie chce, że wy­
padki te i walka z  Białą Śmiercią roz­
grywały się tak niedawno u nas, a nie 
na  dalekiej Syberji.

R ekordow y P o ra n e k  w kinie. K o p e r ­
nik, s t a ran iem  Akad. Zw. Sport.  orlbę­
dzie  się w n iedzielą  .10. Inn, o 12-tej w 
poł. R in-tin-l in  w walce z sępem " 10 
a k tó w  św ie tnej  g ry  i. t re su ry  psa, oraz  
„AA7 sidłacli  życ-ia“ 10 akt.  drnioaf.  c io t .  
z popisową g rą  p rzep ięk n e j  Lyi de  Pulti-  
R azem  ‘JO ak tó w . C eny n a jn i is z e l  '
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N A D E S Ł A N E .

ZD EM A SK O W A N IE P IE K N E J 
S K IE J. — ZŁO TO  I SZAM PAN 

ARYSTOKRATY.

L ondyn , w  m arcu .
( = )  N iem a p raw ie  dn ia , aby  

p ra sa  nie p o d a ła  w iadom ości o j a ­
k im ś p rz y k ry m  sk an d a lu , k tórego 
b o h a te ram i są em ig ran c i rosy jscy  
i to p rzew ażn ie  re k ru tu ją c y  się ze 
sfer

św ie tn e j a ry s to k ra c ji ro sy jsk ie j 
N iesłychany  sk an d a l lego w łaśn ie  
ro d za ju , k tórego  ośrodkiem  jes t 
p ięk n a  R o sjanka , 3 7 -lc ln ia  h ra b in a  
T a tja n a  K om yszew ska, w y b u ch ł o- 
becnie w  L ondynie .

H ra b in a  K om yszew ska p rzyby" 
ta do sto licy  an g ie lsk ie j p rzed  trze 
m a  la ty . P rzed tem  dłuższy czas 
spędzała  w  P a ry żu  i w  Nizzy, ale 
gdy ta m  g ru n t począł się je j pa lić  
pod stopam i, p rzen iosła  się do Lon 
d y n u , gdzie n iebaw em  zaak lim a ty  
zow ala  się doskonale. P ięk n a  i w y 
tw o rn a  dam a, m im o  zb liża jącej się 
40-dlfo: w cale jeszcze -urocza i p o ­
nę tna , za ję ła  elegancki a p a r ta ­
m en t w  śródm ieściu  i n iebaw em  
p o tra fiła  w  n im  skupić  

licznych  gości 
Ryli to ludzie bogaci, m ogący nie 
liczyć się z p ien iądzm i, k tó rzy  
p rzy b y w ali do salonów  pięknej 
R osjank i, aby tu ta j g rać p o ta jem ­
nie w

gry  h azardow e 
i zaw ierać  m ile  znajom ości z pan  
n am i z eleganckiego św iata  londyń  
skiego, k tó re  rów nież u n u a ła  h r a ­
b in a  ściągnąć do siebie.

Przez d łuższy czas k w itł p roce­
d er w  najlepsze. W  m ieszk an iu  h ra  
b iny  pły nęło po tokiem  złoto i szam  
pan , w rza ła  p ra w ie  każdej nocy 

sza lona  zabaw a, 
a  m im o tego u m ia ła  sp ry tn a  R o­
s ja n k a  zachow ać pozory i przeby" 
w ać w najlepszem  tow arzystw ie  
sto licy .

D zban je d n a k  tak  długo w odę 
nosi... O becnie p ięknej h rab in ie  
po tk n ę ła  się noga... Oto w m ieszka 
n iu  je j m łody  lord  L am ac  p rzegra ł 
znaczną sum ę i w p rzystęp ie  zde" 
n erw o w am a strze lił sobie w  skroń , 
g inąc  n a  m iejscu . Po lic ja , k ló ra  do 
tychczas nie zw róciła  uw agi na 
h rab in ę , doszła n iebaw em  do 

rew e lacy jn y ch  rezu lta tów . 
O kazało się bow iem , że d y s ty n g o ­
w an a  d am a  by ła  n iety lko  szu lerką, 
a le

A W A N TU RN ICY , H RA BIN Y  R O S Y JS K IE J, T A T JA N Y  K O M Y SZEW - 
L E JĄ  SIE  PO TO K IEM . — TR A G IC Z N E  SAM OBÓJSTW  O MŁODEGO 
— NIEBA W A ŁY  SKANDAL TO W A R ZY SK I W  LO N D Y N IE.

o h y d n ą  ra jfu rk ą .
S kandal p rzy b ra ł tern w iększe roz 
m ia ry , iż skom p ro m ito w ał w iele 
w y b itn y ch  osobistości z to w a rz y ­
s tw a  angielskiego. — S tw ierdzo ­
no  m ianow ic ie , iż  -cały szereg 
pań  i pan ó w  z kół e lity  to w a rz y ­
skiej k o rzy sta ł z u sług  h ra b in y  dla 
n aw iązan ia  p ła tn y c h  stosunkuw  m i 
losnych!

H rab in ę  uw ięziono. N ie s tra c i­
ła  m im o  to  pew ności siebie i z m i­
ną  obrażonej k ró low ej w y p ie ra  się 
stanow czo w szelk iej w iny . P ra sa  

loiidyństka p o d a je  w iadom ość, że 
p ięk n a  a w a n tu rn ic a  m a  zostać nie 
baw em  w ypuszczona n a  w olność 
za złożeniem  bardzo  w ysokiej 
k auc ji.

KRAJ SAMYCH BOGACZÓW. —

Nowy Jork, w marcu, 
(jp) Donosiliśmy już w swoim cza­

sie o niezwykłem szczęściu, jakie przy 
padło w udziale indiańskiemu szcze­
powi Osagów, na którego terytorjum 
odkryli inżynierowie północno-ame- 
rykańskiej Unji naftowe-i bogaite źró­
dła tego cennego oleju. Dzięki temu 
odkryciu, szczep liczący 1.600 głów, 
który dotychczas trudnił się upraw ą 
roli i żył w oardzo skromnych prym i­
tywnych w arunkach, stał się nagle 

jedną wielką rodziną bogaczów. 
Spekulanci rzucili się bowiem na-wy­
kupywanie -terenów naftowych. W sku­
tek konkurencji wzajemnej przyznano 
Osagom znakomite warunki. Dzięki 
temu nagłemu wzbogaceniu się ple­
mienia, cała ich Oklo-hama, która do 
niedawna była zwykłą wiodką in- 
djańską, zamieniła się w

FANTASTYCZNE ZAKUPY. — NA CZEM 
BOGACKICH? 

jeden wspaniały m agazyr,
w którym kupcy z całego św iata sta­
wiają do dyspozycji tubylców naj­
wspanialsze wytwory nowoczesnego 
przemysłu i nowoczesnego luksusu.

Ciekawy jest jed-nak użytek, jaki 
ze swoje] fortuny robią te prymitywne 
natury, podobne małym  dzieciom, nie 
umiejącym jeszcze formułować swych 
życzeń i nie .znającym wartości pie­
niądza. Pewien nowojorski dzienni­

karz, który zwiedził nieda-wno Okla­
homę, opowiada o tom <zaJbawnc hi­
storie :

Pewnego razu —* mówi dzienni 
karz - wszedłem do sklepu optyka, 
w którym znajdowała się rodzina .u 
bylcza, -przybrana w fantazyjne in­
diańskie stroje, lecz już z jozmaalemi 
naleciałościami kosmopolitycznej mo­
dy. Indjanin m iał na głowic lśniący

Sympatyczny A l i - Baba.
N A JZ R Ę C Z N IE JSZ Y  K IE SZ O N K O W IE C  G R EC JI. — K RA D ZIEŻ W  
POKOJU SĘD ZIEG O  ŚLED C ZEG G O . — M E U D A Ł A  UCIECZKA. — 

87 SKARG O K R A D ZIEŻE.
A teny , w  m arcu .

( —) P rzed  sądem  k a rn y m  w  Sa 
lon ikach  s tan ą ł w tych  d n iach  osła 
w iony złodziej, zn an y  pod pseudo­
n im em  A li-B aby , a uchodzący  za 
najzręczn iejszego  k ieszonkow ca w 
całej G recji.

A li-B aba, liczący 43 lal, m a  na 
su m ien iu  is tn ą  l iia n je  n a jro z m a it­
szych k radzieży . G rasow ał przew aż

Co będzie rob1? Cooiidge
jako człowiek pryw atny?

ZAGADKA, KTÓRA DRĘCZY O B E C N IE  O P IN JĘ  AMERYKAŃSKĄ.
Nowy Jo rk , w  m arcu .

( = )  W  „B iałym  D om u“ rządzi 
obecnie now y w łodarz , H erb ert 
Hoover, a  Cooiidge, d aw n y , w szech 
m ocny p rezy d en t S tanów  Z jed n o ­
czonych A m eryk i, s ta ł się

człow iekiem  p ry w a tn y m .
Co pocznie w  przyszłości Cooiidge? 
O to p y tan ie , k tó re  z a jm u je  od k i l ­
ku  tygodn i o p in je  am ery k ań sk ą  

W  pow ietrzu  k rążą  rozm aite  po" 
głoski i — ploteczki... Z la jcm m cza 
m in ą  szepcą sobie ludzie na ucho 
tozm aile  „au tcn lv czn e‘‘ w iadom cś* 
ci.

— C< olidge zoslanie sek re ta - 
rzean un iw ersy  te tu  A im berst — m ó ­

w ią  jedn i.
— Goohdge pójdzie  ś lad am i 

F o o se w d ta  i będzie  za rab ia ł o l­
b rzym ie  su m y  jak o  lite ra t i dz ień ’ 
n ikarz l! — tw ie rd zą  d rudzy .

— Cooiidge naw iąże  k o n ta k t z 
b an k iem  M organa — -zapew niają 
inn i. S łow em  — sieć: n a jro z m a it­
szych p rzypuszczeń  o p la ta  osobę 
byłego p rezyden ta .

A on tym czasem  zachow uje  
d y sk re tn e  m ilczenie 

Nawe! n a jsp ry tn ie js i d e te k ty ­
wi nie m ogli o trzym ać od niego in 
fo rm acji w- ty m  w zględzie.

Tajem nica w y ja śn i się w  czasie 
na jb liższym  ,

n ic  w pociągu, k u rsu ją c y m  m iędzy 
S a lo n ik am i, a  G cvghcłi. Ko-rzj^stal 
ze zdenerw ow an ia  publiczności na 
g ran icy , aby  w ypróżn iać  im l.icszc 
nic i podczas p rzeg ląd an ia  paszpor­
tów konfiskow ać im  garderobę i 
k u fry  z pociągu.

O sta tn ie j k rad z ieży  dokonał Ali 
Baba w... w ięzien iu  ślcdezein...

Oto pew nego d n ia  zap ro w a d z o ­
no go do p rzesłu ch an ia . P oniew aż 
sędzia p rzesłu ch iw a ł w łaśn ie  jak ąś  
kobietę, A li-B ab a  m u s ia ł k ró tk i 
czas czekać. Gdy sędzia i ow a k o ­
b ie ta  siedzieli nap rzec iw  siebie 
przy b iu rk u , u da ło  się A li-B ab ie  
u k raść  ow ej kobiecie

3 ty siące  d rach m  
i u k ry ć ' je  w  bucikach . N asienn ie  1 
poprosił złodziej o pozw olenie w y jś  
cia na chw ilę  n a  k o ry ta rz . T u ta  i 
zw rócił się do dozorcy i zapropono 
w ał m u

w ysok i bakszysz 
za — w olność! Podczas te j trar.s 
akc ji o k rad z io n a  zau w aży ła  szkodę 
i n a ro b iła  krzyku.

P odejrzen ie  padło  n a ty ch m ias t 
n a  A !i-B abę, kfórego przeszukano  
i znaleziono p ien iądze  w  bucikach  

R ozpraw a przeciw ko A li-B a’ 'o, 
przeciw ko k tó rem u  w płynęło  87 
sk a rg  o kradzież,’ zosta ła  naraz ie  
odroczona d la  p o w ołan ia  św ia d ­
ków .

POLEGA KONSERWATYZM NOWO-

cylinder, a na rękach najprzedniejsze 
duńskie ręKawicizki, jego żona na gru­
bych niekształtnych nogach cieliste 
pończoszki i paryskie pantofelki. - - 
KIjont zaku-pil tuzin oprawnych w 
kość słoniową i w ysadzanych perłową 
masą lornetek.

— Na co -potrzebuje pan tylu lor­
netek? — zapytałem zaciekawiony

— Postanowiłem w każdym pokoju 
z o-soona mieć lornetkę, aby oglądać 
swobodnie w.dok, przedstawiający się 
z mieszkania.

Po zakupieniu całego tuzina lor- 
netok, zażądał Indjanin okularów. 
W ybrał 7 par, każdą w innej oprawie, 
oświadczając, że nie może używać 
przez cały tydzień j dnej i tej samej 
pary, ale aa  każdy dzień z osobna 
musi mieć inne okulary.

W idziałem innego, nowobogackiego 
z Oklahomy, który kupował najdroż­
sze kapelusze i najelegantsze ubrania^ 
by po jed-norazowem użyciu rzucić je 
do kanału. Jednem słowem — stresz­
cza swoje wrażenia reporter am ery­
kański — ludzi tych opanował jak 
żdyby jakiś szał pozbywania się pie­
niędzy na najniepotrzebniejsze przed­
mioty. Rzocz prosta, żc takie usposo­
bienie mieszkańców jest wodą na młyn 
kupców, którzy robią w Oklahomie 
kokosowe interesy.
, Rzecz charakterystyczna jednak, 
że jedna gałąź handlu niema fu  zu 
pełnie pola do popisu. Są to kuncy 
spożywczy, jakoteż branża naczyń 
i przyborów do jedzenia, Bowiem na 
punkcie sposobu życia i pożywienia 
zostali Osagowiie konserwatystami. Po 
daw nem u jedzą mięso pieczone -na 
otwarłem oeniu, a zarówn^ nakrycie 
stołowe, jak nóż i widelec są Przybo­
ram i, które nie zdołały tam -uzyskać 
■prawa obywatelstwa.

E t t i n g e r a  „ R H I N O S A N ”
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
nsnwr równia i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra­

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia:

Antena mr m. Ettingora uio Lwowie. 
Do naDyciff ute uiszysiKicn Potensn.

SPEC JA LISTA  CHOROB SKÓRNYCH 
I  W ENERYCZNYCH.

Dr. L A C J T E U S T E E N
Lw ów , S y k s tu sk a  87 (róg Słow ackiego). 
L eczenie w łosów , p lam , zn am io n  e le k tro ­

lizą , iam p ą  kwar«« wa,. 8116-10
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Holmenhollen.
TRADYCYJNA NIEDZIELA. — W  CI \GU KILKU MINUT W RAJU NARCIARZY. — BARWNI NARCIARZE 
OKUPOWALI OSLO. — STOLICA GÓRUJE! — NA NARTACH W AZJI. — NORWEGOWIE NIEDOŚCIGNIONY.

Lwów, 9. marca.
Pierwsza niedziela w lutym każ­

dego roku jest dla Norwegii dniem 
wielkiego święta sportowego. Już ze­
wnętrzny wygląd, jaki w dniu  tym 
przybiera Oslo, pozwala cudzoziemco­
wi wyrobić sobie pojęcie, czean jest 
dla Norwegów sport narciarski i za ­
wody „Holmenhollen".

Od wczesnego ran k a  gromadzą się 
przed dworcem, skąd odchodzą .pociągi 
do Holmenhollen wielotysięczne szere­
gi narciarzy obojga pici, czekających 
cierpliwie swej kolejki. Wmig zapeł­
niają się wagony, mające specjalne 
nrządzenia do przewozu nart i w chwil 
parę rusza cały transport ostremi ser­
pentynam i w górę.

Nawet w dniach, w których w  Oslo 
panuje słota i odwilż, kolej holender­
ska w  ciągu kilku miinut uprowadza 
narciarza norweskiego w krainę zimy 
i śniegu, han aż na  Frogimesater, gdzie 
zawsze liczyć można ma doskonale 
w arunki śniegowe.

Od czasu, gdy kolej holmenholłską 
doprowadzono podziemnym tunelem 
aż do centrnm  m iasta, wygląd stolicy 
wzbogacił się o nowy, interesujący 
hagm ent. Brać narciarska, gromadzą­
ca się dotychczas na przedmiejskim 
dworcu Maijorstucn zbiera się obecnie 
w samem mieście, urozmaicając barw ­
nością swych kostjumów poważny i 
dostojny wygląd ulic, położonych po­
między uniwersytetem  a Teatrem Na­
rodowym.

Nie dziwota, iż w  tak dogodnych 
w arunkach udało się dotychczas Nor­
wegom zmonopolizować w ręku swem 
zwycięstwo na „Holmenhollen", a 
wśród triumfatorów znajduje się w o- 
statnich czasach coraz większa liczba 
mieszkańców stolicy.

Czasy, w których górale w Tele- 
m arken przyjeżdżali do ówczesnej 
Krystjanji jako nauczyciele i zdobyw­
cy pierwszych miejsc, m inęły bezpo­
wrotnie. Niemniej jednak są  oni zaw­
sze jeszcze niebezpiecznymi konku­
rentam i. Narciarstwo leży im niejako 
we krwi, sięga ono bowiem jeszcze 
pogańskich czasów, kiedyto Norwego­
wie czcili boga naiciarzy  Ullera i bo­
ginię Skade. Wedle podań mieli pier­
wotni mieszkańcy przybyć z Azji na 
nartach  — mając na nogach jedną 
krótszą i jedną dłuższą deskę.

W „K vanland“ (Finlandja) miał 
ojciec plemienia Nor w raz z otocze­
niem wyczekiwać dobrych warunków 
śniegowych, by przez zatokę botnicką 
dostać eię do Norwegji,

MI MISTRZAMI SKOKOW.
W przedhistorycznych owych cza­

sach i przez wiele wieków później nie 
były narty  przyrządem sportowym, 
lecz jedynym w danych warunkach 
środkiem transportowym. Dopiero sen 
sacyjna wycieczka narciarska Nansena 
przez Grenlandię stworzyła podłoże; 
nu którem rozwinęło narciarstw o 
sportowe, ogarniając szybko norweskie 
wsie i miasteczka.

Sport narciarski zyskał sobie wpraw 
dzie prawo obywatelstwa prawie we 
wszystkich krajach, niemniej jednak 
do dziś jeszcze zajmuje w niem Nor- 
wegja dominujące stanowisko. W sko­
kach jest ona w każdym razie bezkon­

kurencyjną. W ykazały to zawody o- 
statniego sezonu. A jeśli naw et od 
czasu do czasu dochodzą nas słuchy
0 rekordach światowych, osiąganych 
w Kanadzie, to stwierdzić należy, iż 
trium fatoram i są emigranci norwescy, 
względnie zawodnicy, w których pul­
suje norweska krew. Sandrę Nordhcim
1 bracia Mikhel i Torjus Hemmestreit 
byli twórcam i sportu narciarskiego w 
Ameryce północnej.

Ostatnie zaiwody na „Holmenhol- 
len“ w ykazały raz jeszcze potęgę nar­
ciarstw a norweskiego, to też wszelkie 
pogtośki o jogo załam aniu się są co- 
najmniej przedwczesne.

30. m aja :  G a rb arn ia -L eg ja ,  W a rs ra -
w ian k a-P o g o ń , C z arn i.T u ry śc i.

2 . cze rw ca:  T uryśc i-R uch ,  I. F . C.-
Ł. K. S„ P o lo n ja -P o g o ń , C zarn i-W a rsz a . 
w ian k a , Cracovia-\Visla.

9. cze rw ca:  W arsz a w ian k a -L e g ja , 
W a r ta -P o lo n ja ,  Cracovia-Ł . K. S., P o ­
goń-!. F . C., R uch-C zarnJ.

10. cze rw ca:  Ł? K. S.-Turyści,  W a r ta -  
W ista ,  I . F . C .-C zarn i, L eg ja -P o lo n ja ,  
P og o ń -R u ch , G a ib am ia -C ra co v ia .

23. czerw ca:  T uryśc i-L eg ja ,  W a r ta -
Ł. K. S., C za rn i-G a rb a rn ia , P o lo n ja -I . F. 
C., G racoyia-Pogon .

29. cze rw ca:  R uch-W isła ,  C zarn i -
W arła .

30. cze rw ca:  G a rb arn ia - I .  F . C., P o . 
g o ń -W arta , W arszaw ian k a -C raco v ia .

7. lipca. R uch-I .  F.  C., L cg ja-C zam i, 
Cracovia-Turyśc i .

l f .  l ipca :  W a rsz a w ia n k a -G a rb a rn ia ,
W is la -Turyśc i ,  C zarn i-Ł . K, S,

l i i s  6’ T - i  i  i  n tstn ta  t m
W  JEŻDZIE FIGUROWEJ NA LODZIE.

Lwów, 9. marca.
4 i 5 bm. odbyły się w londyńskim 

pałacu lodowym zawody łyżwiarskie 
o mistrzostwo świata w jeździe figuro­
wej. W druigim dniu konkursu znaleźli 
się na widowni przcdstwiciełe najw y­
tworniejszych siar tow arzystw a angiel­
skiego z ks. W alji i premjerem Bald- 
winem na czele. W alka najtęższych 
łyżw iarzy była bardzo interesująca. 
Zwycięzcą został wielokrotny miątrz 
św iata i igrzysk olimpijskich, Gillis 
Grafstroem (Szwecja) przed mistrzem 
Europy Schaeferem (Wiedeń). Ewolu­
cje obydwóch tych konkurentów w y­
wołały szczery zachwyt. W iedeńczyk

imponował łatwością, z  jaką wykony­
w ał swój program, natom iast Szweda 
cechowała wytwomość i  elegancja ru ­
chów.

Szczegółowe wyniki przedstawiają 
się następująco: 1) Grafstroem (Szwe­
cja) 1765 3/4 pkt.; 2) Schaefer (Au-
strja) 1732.5 pkt. 3) Wrede (Austrja) 
1618.5 pkt. 4) Page (Anglja) 1563.5 pkt.

Zawody pań przyniosły pełny tr  jurni 
barwom Ausfrji. Pierwsze miejsce za­
jęła pna Fr. Burger 1620.5 pkt. 2) Melit- 
ta Brummer (Austrja) 1527 pkt.

Jazda param i zakończyła się zwy­
cięstwem pny Brum m er i Wredego 
(Austrja).

Terminarz pierwsze] kolejki
mistrzostw ligowych.

Lw ów , 9. m arca .
B oiska  nasze  p r z y p o m in a ją  w p r a w ­

d z ie  c hw ilow o po la  a rk ty rz n e ,  n iem n ie j  
j ed n ak  L iga,  ufając, swym  s to su u k o m  
w śród  sił n ieb ie sk ich  z ap o w iad a  n ie o d ­
w o ła ln ie  p ro g ram o w e  ro zp o częc ie  ro z ­
g ry w ek  ligow ych . T e rm in  in x u g u rac j i  
sezonu u s ta lo n y  zosta ł  —  j a k  w iad o m o  
—  u a  17. bm . C hcem y wierzyć,  że a u t o ­
ry te t  Ligi zdo ła  w y m u sić  na  au rze  r z e ­
czowe u s to su n k o w a n ia  się do  sp ra w  pol­
skiego p i łk a r s tw a  i że za  tydz ień  ru szy  
do w a lk i p ie rw sza  p a ra  sk azań có w , k t ó ­
ry m  n a  im ię  P o lo n ja  i R uch.

D la  o r jcn tao j i  p o d a je m y  te rm in a rz  
p ie rw sze j k o le jk i:

17. m a rc a :  R u ch -Po lo n ja .
24, m a r c a :  W a r ta -T u ry śc i ,  Ł. K. S,- 

Po lo n ja ,  L eg ja-R ucb .
31. m a rc a :  W is la -W arszaw ia t ik a .
7. k w ie tn ia :  G a rb arn ia -T u ry śc i ,  Rnch- 

W a r ta ,  C zarn i-C racov ia , W arsz a w ia n k a -  
P o lo n ja , Ł. K. S ,-W is ła

14. k w ie tn ia :  Turyśc i-I .  F .  C., Polo- 
n ja -G arb a rn ia ,  C racovia-R uch ,  Pogori-L c 
g ja,  W a r t a - W a r s z a w ia n k a .

2 t .  k w ie tn ia :  T u ry śc i-P o lo n ja ,  I. F. 
C.-Cracovia, G a rb arn ia -R u ch ,  Legja-L. K 
S., P ogoń -W isła .

28. kw ie tn ia .  Ł. K. S.-Ruch, W is ła -  
Legja,  P ogo ri-G arb arn ia , W arsz a w ia n k a -
I. F . ’ C.

3. m a ja :  T u ry śc i-P o g o ń .
5. m a ja :  I. F .  C .-W arta ,  Ł. K. S .-P o . 

goń, L eg ja-C racovia ,  C z arn l-P o lo n ja , Gar 
b a rn ia -W is la .

9. m a ja :  W a rsz a w ian k a -T u ry śo i ,  W i ­
sła-Czarni.

12. m a ja :  Ł .  K. S .-Garbarn ia ,  W ar- 
ta -L eg ja ,  Ru’ćli-W a rsz a w ia n k a ,  W isła-I .  
F.  G., Po Ion ja-C racovia .

19. m a j a :  C raco v ia -W arta .
20. m a ja :  G a rb a rn ia -W a r ta .
23. m a ja :  Legja-I .  F. C., Ł. K. S--

W arsz a w ia n k a ,  W is ła -P o lo n ja ,  Pogoń- 
CzarnL

Walne Zgrom. I. IKS. 
Czarni.

Lwów, 9. marca.
W dniu 2 m arca br. odbyło się w 

sali gimnastycznej szkoły im. Marji Ko 
nopnickiej W alne Zebranie I. LKS
„Czarni", przy współudziale około 150 
członków i uczestników. Przewodniczą 
cym zebrania - wybrano jednogłośnie 
ppułk. Padjaka.

Po ułożeniu przez sekretarza spra­
wozdania z działalności Zarządu i 
przedstawieniu przez skarbnika sp ra­
w ozdania kasowego, uchwalono na 
wniosek przew. kom. rew. p. dyr. Żmu­
dzińskiego absolutonjum dla skarbnika 
i całego Zarządu. W związku ze spra­
wozdaniem skarbnika wyrażono przez 
aklam ację serdeczne podziękowanie 
Prezesowi Hoflingerowi za\ pomoc ma­
terialną d la  klubu w najcięższych jego 
momentach.

Następnie pp. kpt. Muller, kpt. Ross, 
p. Frankowski, p. F. Polturak, p. Stec­
ków - Branicki, kpt. dr. Mirzyński, zło­
żyli sprawozdanie z  działalności sekcji 
piłkarskiej, bokserskiej, tennisowej, ho­
kejowej, narciarskiej, lekkoatletycznej, 
kolarskiej, pań, gier ruchowych i p ły­
wackiej.

Wybory do Zarządu dały  następu­
jący wynik:

Prezesem honorowym obrano przez 
aklamację za zasługi położone wobec 
klubu, posła n a  Sejm, pułk. dypl. Ada­
ma Koca. Członkiem honorowym za 
zasługi wobec klubu płk. Jnljnsza Zn- 
laufa, Prezesem klubu W iceprezyden­
ta Izby Handlowej i przemysłowej Ta­
deusza Hbflingera. I. wiceprezesem 
ppłk. dypl. Szefa Sztabu DOK VI. Ta­
deusza Niezabitowskiego. II. wicepre­
zesom docenta, prym arjusza dr. S tani­
sława Laskownickiego. III. wicepreze­
sem Antoniego Uwierę. Sekretarzem 
kpt. dr. W ładysława Mirzyńskiego. — 
Skarbnikiem mjr. Adolfa Twardowskie­
go. Gospodarzem starszego assesora 
Tadeusza Fischera. Członkami Zarzą­
du dr. Zygm unta łluckera, ppłk. Julja-.
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ma Padjaka i mgr. kpi. S tanisław a Zau- 
derera.

Członkami Komisji rewizyjnej w y­
brano dyrektora Franciszka Żmudziń­
skiego. l i l ip a  Kmicińsiaego i Georga 
Scotta.

Członkami sądu polubownpgo kpt. 
'Marjana Bilora, Leszka Pawłowskiego 
i Michała Konigia.

W kładki uchwalono pozostawić w 
dotychczasowej wysokości a to, dla 
członka założyciela 500 zł. jednorazo­
wo, d la  członka wspierającego 12 zł. 
rocznie, dla członka zwyczajnego 6 ł. 
rocznie i d la uczestnika 3 zł. Tocznie.

 u -

Proiiagandbwe zawody 
bokicrikie na Zniestemu

Lwów, 9. marca.
Związek Strzelecki Obwód Lwów 

wspólnie z L, O. Z. B. urządza ze 
współudziałem zawodników klubów 
Czarni, Pogoń, Haamtmea i Id. zawody 
bokserskie w sali k ina „Promień" w 
niedziele, 10-go m arca br. o god&mie 
11-teJ przedpołudniem Zawody te o 
ry bitnym  charakterze propagando­

wym, ściągną napciwnc wielką ilość 
młodzieży, żądnej widoku amnitnej 
walka aportow. Na powyższych zawo­
dach startuje kilku mistrzów okręgo­
wych. Zwycięzcy otrzym ują dyplomy. 
Przedsprzedaż biletów w gminie Znip 
sienie w oddziele Zw Strzeleokiogo, 
Zniesienie. W dniu zawodów kasa 
czynna od gudz. 10~tej ramo. W ałcza 
zawodnicy: Zw. Strzel. Marks, Omejs, 
Srebniak. Związek itd. Czarni: Sene- 
fer, W agner, Trojan, Żelewśki, Bro- 
lik iitd. Pogoń: Spineter, Scheitel, Do- 
librzuchowski itd. Hasmoneja: Szrei- 
ber, Koirzower, Gross itd. Sędziują: 
Pp. asp. Winmicki, Mozenberg, Na- 
dolski.

Xor unikat DXS Nr. 1 .
Lwów, 9. m arca .

1) Z arząd  OKS. w y b r a n y  przez w a lne  
zg ro m ad zen ie  w  d n iu  13. s tyczn ia  1929, 
n a  ro k  1929, u k o n s ty tu o w a ł  się n a s tę ­
pująco:

Po r .  W ła d y s ła w  Szyba —  prezes,  dr.  
F r ie d fe ld  H erm an —  wiceprezes i ref.  
kw a l i f ik ac y jn y .  W ieczysty  K aro l  —  se- 
k re ta rz - s k a rb n ik ,  Stocki W ło d z im ie rz  — 
re fe re n t  obsady ,  Kurzweil  O sk a r  —  r e ­
fe re n t  dyscy p l in a rn y .

2) Usta lono  Kom isję  e g zam in acy jn ą  
w składz ie :  P rz e w o d n icz ąc y  kup. dr  
N iedźw irsk i  Emil ,  cz łonkow ie  Kon.isj i:  
p o r .  Usarz F ran c iszek ,  por .  Szyba W ład .  
.a s tęp cy -  inż. D u d ry k  L o n g in  i Z im m er 
m an n  td o l f .

3) Z arząd  OKS. o rg a n iz u je  w  m ie s ią ­
cu  m a rc u  b r .  a) k u r s  d la  k a n d y d a tó w  
na  sędz iów  p i tk i  n ożnej .  Zgłoszenia  n a ­
leży n a d sy łać  do s e k r e t a r j a tu  do  dn ia
8. .narca  1929. b) szereg w y k ła d ó w  i po  
g a d an e k  celem  podnies ien ia  poz iom u 
lachow ego  p. n .  P ie rw sz y  w y k ład  odbo 
dzic  się d n ia  11. m arcu  1929 w loka lu  
LZOPN. p rz y  ul.  Po tock iego  10., T. p., 
na  k tó ry  Z arząd  zap ra sz a  graczy  i syrr 
p a ty k ó w  sp o r tu  p i łk i  n ożnej .  Sędziowie  
OKS. L w ó w , s ta le  zam ieszka li  wc L w o ­
wie. o b o w iązan i  są  do  r eg u la rn eg o  u- j 
częszczania  n a  w szys tk ie  w y k m d y  i po- , 
g a d a n k i  w  myśl r e g u la m in u  OKS. pa r .  7. , 
pkt.  e.

4) W z y w a  się cz ło n k ó w  OKS. do 
sk ła d a n ia  n a  ręce  s e k re ta rz a  legi lyma- 
cyj sędz iow skich ,  n a jd a le j  d o  d n ia  31. 
m a rc a  1929, celem  p ro lo n g o w a n ia  na  
ro k  1929.

5) S ek re ta rz  OKS. u rz ę d u je  w e w to r ­
ki i  p ią tk i  od godz. 19-tej do  20-tej w  lo ­
k a lu  LZOPN., p rz y  ul.  Po to ck ieg o  10.
T. P.

Z a  z a rz ą d :  P rezes  por.  Szyba W ła d y ­
s ław  m. p., se k re ta rz  W ieczysty  Karol 
m. p.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Lwów, 9. marca.
Harold Bosio nie jest bynajmniej 

bonaterem opowieści czy tiln.il Jest to 
wiedeński młodzieniec, który poszczy­
cić się może znaczną sławą sportową, 
osiągniętą w narciarskich zawodach. 
Triumfy n a  niwie sportow u  n ie  zde­
praw ow ały młottsgo wiedeńczyka, któ­
ry, mimo licznych puhaTów, żetonów 
i dyplom ów  pozostał nadal skromnym

l ringu, gdzie kolejno odbywał się w iel­
ki konkurs skoków. I właśnie w  czasie 
podróży z  Hofpastein na Semm“ring 
zdobył się Harold Bosio na  „kaw ał", 
Świadczący o nadzwyczajnej brawurze 
i przytomności umysłu.

Na dworcu w Hofgastein zebrała się 
wesoia brać narciarska, by przewieźć 
swe lary  i pomosty na  Semmaring, 0 - 

kazało się, że  pociąg m a jednogodzinne 
opóźnienie. Sześćdziesiąt m inut oczeki­
w ania nie należy do -przyjemności, 
tembardziej, gdy ma się młodzieńczy 
tem peram ent Bosia. To też nie wiele 
myśląc postanowi! on w raz  z jednym 
z koiegów' czas praktycznie wykorzy­
stać i zapoznać się z terenem narc ia r­
skim najbliższej okol.cy dworca.

Godzina, ’to szm at czasu, nim po­
ciąg zajedzie będziemy dawno już z po­
wrotem na stacji — rzekli przedsię­
biorczy młodzieńcy i zniknęli -oczu

Nowy Jo rk , w  m arcu .
( ^ )  U lub iony  a r ty s ta  film ow y, 

D ouglas F a irb a n k s  opow iada chęl 
nie n as tęp u jącą  anegdotę.

Zw rócono się z p ro śb ą  do pasto  
ra  m iasteczka  angielskiego, aby 
ob ją ł w  p rzed staw ien iu  a rn a to r- 
skiem  rolę, k tórego  m a  , z a ­
strze lić  ban d y ta . G dy pad n ie  s liz a ł 
m a p as to r zaw ołać: „O Boże z a ­
strzeli! m nie!"

P a s to r  chę tn ie  zgodził się n a  u - , 
dział w  p rzed staw ien iu , ale zap ro ­
testow ał przeciw ko w ezw an iu  unio 
n ia  Bożego n ad arem n o . Po d ług ich  
n a ra d a c h  zgodzono się n a  tak i kom

młodzieńcem Harcld Bosio dokonał w 
ostatnich dniach sztuki, która przyczy­
n iła  się niem ało do rozgłosu jego inne 
n ia  i popularności. Zdobył on się na 
•ozyą/ przypom inający żjw o epizody, 
■z jakimi spotykamy się eonajwyżej we 
film ach amerykańskich.

Przed dwoma tygodniami zebrała
się

„śm ietanka" europejskich narciarzy

Kulej lubi płatać iiułaj
Tym razem zdobyła się nawot na m iłą 
niespodziankę, skracając godzinne o- 
późnienie do czterdziestu minut. Mniej 
przyjemnie rozczarowani byli Bosio i 
jego towa:zysz, -gdy po powrocm r:a dwo 
rzec nie zastali ani ekspedycji narciar­
skiej, an ’ pociągu — i  oo gorsza — po­
zostali bez szylinga w kieszeni. Radą, 
w radę, postanowiono nie tracić czasu 
i puścić się na  deskach w  drogę. Ru­
szyli więc dw-aj niefortunni wyciecz- 
kowcy wzdłuż tora, że aż się za nimi 
kurzyło.

.Trud ich nie poszedł n a  m arne. Po
pewnym czasie dogoniła ich lokomoty­
wa, zdarzająca samotnie w  kierunku 
Bt. Yeil, ktdry był właś-niC:feelem po­
dróży naszych narciarzy. M aszynista 
■do którego zwrócili się z prośbą o po­
moc, zdecydował się zafbrać tylko to­
warzysza, p. Bosia, który był w „cywi-

p ro in is  i p a s to r  m ia ł pow iedzieć: 
■„O b iada! zastrze lił m nie!"

P rzyszed ł w ieczór owego p rzed  
staw ien ia . T u z  p rzed  jego rozpo­
częciem  u m ów ił się reżyser z a k to ­
rem , g ra jący m  b andy tę , aby  w y ' 
s trze lił ku  pasto row i

grono ag restu .
S uk lck  by ł kapM alny. P asto r zaw o 
la ł po strza le  n a jp ie rw  przepisow o: 
„O b iada! zastrze lił inn ie!" Ale gdy 
w  m y śl w skazów ek reży se ra  sięg­
n ą ł do serca, uczuł ja k ą ś  w ilgoć i 
z ok rzyk iem : „Mój Bożet Z astrzelił 
m n ie  n ap raw d ę" — p a d ł n a  ziem ię 
zem dlony

łń“ kolejarzem. Ostre przepisy un e- 
mctóliwiły mu natom iast udzielenia go­
ściny również i drugiemu pielgrzymo­
wi. Bosio bynajm niej nie stracił hu- 
muru, mrugnięciem oka dał znak to­
warzyszowi, aby się długo nie nam y­
ślał i pozostawił go własnemu losowi. 
Pożegnano się serdecznie i lokomotywa 
ruszyła w drogę.

Bosio nie zam yślał naturaln ie zre­
zygnować z dobrodziejstwa siły paro­
wej. To też puścił się pęttem za loko­
motywą, uchwycił się za zdfeftiaki 
i stworzył bez długich przygotowań 
nowy rodzaj sportu:

skijoring za lokomotyw p 
Bosio jest mistrzem w  swoim fa­

chu, to też mimo pewnych trudności 
„galopował" z  kaw alerską fantazją za 
parowym 'lim akiem , odzyskując dobry 
humor. Atoli .radość nie trw ała długo 
Ku przerażeniu swemu spostrzegł nasz 
bohater, że dalszy etap drogi prowadzi 
pizez tunel, w którym naturalnie nie 
można było spodziewać się pokładu 
śnieżnego. Od czego jednak giowa na 
karku. Bosio „podciągnął się" dn zde­
rzaka, wywindował się n a ń  brzuchem 
i 'zadarłszy nogi E nartam i do góry, i 
w niewygodnej 'lej pozycji przejechał 
szczęśliwie tunel. Ekwiliibrystyczne po- 
pisy powtarzał jeszcze kilkakrotnie, aż 
wreszcie szczęśliwie dotarł do Schwarz 
bachu, gdzie ku wielkiej radości zastał 
pociąg z ekspedycją, narciarską.. Poja­
wienie się Bosia umomranego sadzą, 
wywołało niem ałą sensację, a  najbar­
dziej zdziwiony był m aszynista samo­
dzielnej lokomotywy, który nie m iał 
naw et pojęcia, że służył brawurowe­
mu narciarzow i za zjaprzęg,

Wiedeń ma o bodnie nową sensację 
sportową. Są nią loty bezsilnikowe, zna­
nego pilota Kronteldia, który obrał sobie 
jako teren popisów „W iedeński LasA." 
Mimo dokuczliwego zim na i mrozu loty 
udają się doskonale, świadczące c pra­
ktycznej w artrści samolotów bezsilni- 
kowycli-

RÓŻNE.
Pierwszy mecz ligowy we Lwowie

odbędzie się dopiero 7 -go kwietnia — 
o ile warunku atmosferyczne pozwolą.

Czara* wykorzystają wolne ternu 
ny w kwietniu do gier ze silnemu dru­
żynami prowincji lwowskiej. Przewi­
dziane jest naw et odpowiednie tournee.

Parusek (Pogoń-Sląsk), na którego 
zawinęła parol G arbarnia, nie otrzy­
m a z macierzystego klubu zwolnie­
nia. Natomiast Pogoń gotowa jest 
zwolnić gracza togo dla Wisły.

Makowski (Wisła) opuszcza szere­
gi klubu swego przenosząc się na sta­
le do Ameryki.

Kinmkolz i tiriinberg, którzy gra­
li w ub. roku w Hasmonei, m ają zasi­
lić szeregi krakowskiej Makkabi.

Trzema treneram i dysponuje Kra­
ków. W isła m a Koreluka, Gracoyia 
Hierlandcna, a Garbarria^'Sedlacżka 
(wszyscy z Wiednia).

Pom ięcz" LKS-em a Turystami 
doszło wreszcie do zgody. Ukoronowa­
niem jej będą zawody towarzyskie, 
które oby skończyły się przyjacielskoI

Niepewna pogoda uniemożliwi p ;ł- 
karstw u polskiemu należyte wykorzy­
stanie terminów świątecznych W 
dzisiejszych w arunkach trudno ważyć 
się na zaangażowanie zagranicznej 
fłruży ny.

Skijoring za Sokomełjfws? 9

JAK POMYSŁU WY NARCIARZ WYKORZYSTAŁ SYTUACJĘ?

Ulubiona anegdota Fairbanksa
JA K  PASTORA ZM USZONO DO R E A L IST Y C Z N E J GR Y.
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KRONIKA
. f .  b  a  c :  a

S o b o ta  
F ra n c is z k a

REDAKCJA B EZW ARU NKO W O MANU­
SK RYPTÓW  N IE  ZWRACA.

TEA TR W IE L K I:
Sobola ,  9. m arca ,  o g. 3-ciej pcpol.

, M ar ja  S tua r t" ,  p rzeds taw ian ie  d la  m ło ­
dzież}- szkolnej

Sobola  9. m arc a  o godz. 7.30 wiecz. 
„Rofys G o d u n o w 1-

Niedziela, 10. m a rc a  o godz. 4-tej
„Nóżki na  s tó ł ’'.

Niedziela, 10. m a r c a  o godz. 7.30
„Księżniczka D o la rów ".

Poniedz ia łek ,  11. m arc a  o godz. 5-tej 
p Pow ró t  ' l a t y ' ,  p rzed s taw ien ie  dla
dzieci.

Poniedzia łek ,  1 1 . m a rc a  w y ją tk o w o  
o godz. 3-me.j „ Je d n a  jedyna  no c" .  30%, 
zniżki,

*
T e a t ry  m ie jskie.  W  T ea trze  W ielk im  

dziś ^popo łudn iu ,  o godz 3-cioj po ce­
nach  zn iżonych ,  po  raz  os ta tn i  w s t r z ą ­
sający d r a m a t  klasyczny,  F r y d e ry k a  
Schillera  „M arja  S tu a r t  w p rz ep ięk n e m
w} k o n an iu  a r ty s ly c zn e m  zespołu  d r a m a ­
tycznego £  pp  B a rw iń sk ą  i Kasińską  na  
czele'

W ieczorem  ,Borvs Godunow '' ; ,  słyń 
nyS d r a m a t  m uzyczny  M ussorgskiego w 
o p raco w an iu  reżyscrsk ien i  Aleksandra" 
ly łuchanowa,  a  m uzycziiem  JarOslaWa; 
Leszczyńskiego. t :dz ia l  b io rą  pp. n in -  
glcrówma, P la ló w n a ,  PankicsYiozowa, Po 
powiczówna,  W ilkoszew ska .  Bender, B y­
kowski,  , Cirin. leleński,  Kapuściński,  
K-ielarski, Kopczyński,, K ram us,  Kurlz- 
hart„ M orena,  Szymonowie.;,  Schm id t  i 
Zopoth.

J u tro  w n ied z ie lę  n a  jirz 'd s taw ien ie  
p o p o łudn iow e  o godz. 4-tej d a je  T ea tr  
W ielki w y b o rn e  i pe łne  h u m o ru  w id o ­
wisko p ió ra  povi szechnie  cenionego i lu- 
b ianego l i te ra ta  lw ow ian ina  W. R a o r ta  
„Nóżki na  s tó ł"  Ceny znacznie, zniżone.

„ P o w ró t T a ty "  p rzep ięk n ie  m alow ni  
cza b a jk a  B H ertza  i W. Tatark iow i  
czów nej  u ło żo n a  n a  Ile ba llady  Mickie 
Aiczowskiej u k aże  s ir  po r a z  p ierw szy 
w pon iedz ia łek  o godz. o-tej popołudniu .  
Bilety po. cenacli  d r a m a tu  do nab y c ia  
w kasacłi  te a t ra ln y ch .  Zniżki 35% -owc 
ważne.

:k
TEA TR  MAŁYf

Sobota ,  9 m a r c a  o godz. 7.30 wierz. 
„ M urzyn  W arsz a w sk i  ‘.

Niedziela. 10. m arc a  o godz. 3.30 „D a­
my t H uzary" .

Niedziela,  10. m a rc a  o godz. 7.30 
„M urzyn  W arsz a w sk i  .

Ponii  dz ia łek ,  11. m arca  o godz. 7.30 
„M urzyn  W arszaw sk i" .

♦
Na re p e r tu a r  TcaSru M ałego z dniem  

13, bm . wchodzi  f a rs a  J n l j a u a  Krzew iń­
skiego „Noc P rz e d ś lu b n a" .  Aulor  lej w e ­
sołej p ik a n tn e j  sz tuki  nie jest, obcy pu 
bliiczności lw ow skie j ,  . lako p ierw szy  k o ­
mik o pe re tk i  lwowskie j  p rzed  la ty  k re o ­
wał n a  naszej  scenie  ro le  charak lc ry  
s tyczno-kom iczne  w całym  szere-gu ope 
retek,, j a k  , P ięk n a  Helena",  „Orfeusz w 
p iekle" ,  „W esoła  w d ó w k a" ,  „Czar wal 
c a"  i t. d. O p e ra  p. I. „C asan o ra  ‘ była  
g ra n a  p rzed  k i lku  l a ty  n a  scenie  T ea tru  
W ie lk iego  z dużem  pow odzen iem  L i­
b re t to  te j  sz tuki było jego dzie łem, do 
k tórego  Różycki sk o m p o n o w a ł  m uzykę .  
Krzewiński jes t  leż a u to re m  wielce p o ­
c zy tnych  powieści,  j a k  : ; W  niewoli
z iem i",  ,,Z dz ie jów  tęsknoty ,  Dajmon - 
„Za ocean  bez p ien iędzy" ,  , Bale tn ica" ,  

S zam p ań sk ie  życie i td .  O s ta tn ia  n o ­
wość r e p e r tu a ru  T ea tru  Małego ,(N°C 
p rz e d ś lu b n a "  zosta ła  przez  a u to ra  spe­
c ja ln ie  n a p is a n a  d la  L w ow a w  związku  
z n ied a w n e m  o tw arc iem  n asze j  d rug iej  
sceny i uk aże  się we śyodę wogóle jio 
raz  p ierw szy  w Polsce.;

*

K o n cert V ery S ch w arz , s łynne j  so ­
p ran is tk i  oper  w W iedn iu ,  Berlinie,  ł on 
dynie,  P a ry żu  i l. d. odbędzie  się w p o ­
niedz ia łek  U . m arca .  Z nukom ila  śp ie ­
waczka na leżąca  do  na jw y b itn ie jszy ch  
a r ty s tek  e u rope jsk ich .  w y k o n a  u nąs.- 
p ięk n y  p ro g ram  o b e jm u jący  a r je  o p e ro ­
we i pieśni.  Bilety z d a lą  11. lutego 
ważne.

*
Z K asyna  1 K oła E il.-A ri. we Lw ow ie.

KINO „L O L O S S h l M-. I łz iś  PR E Y iJL łtA  NOW OŚĆ!
PA W E Ł  W E G E N E R  w l  wielk im  d ra m a c ie  miłości i śmierci n a  Ile a fe ry  szpie-

. gowsk i oj ji. I.

W  O  C  A  K  2  Ś W I A T A
Uzupełn ia  b a rd zo  wesoła k o m c d ja  „PORW \N Y  DZIADUNIO".

Do każdego  seansu  w y s tęp u je  z n o w y m  re p e r tu a re m  BRONISŁAW ’ BKONOW SKI 
Początek  w soboty  i n iedziele  o godzinie  3-cicj j iojioludniu.

Dziś, w sobotę  i ju t ro  w niedzielę  o godz in ie  11.30 wielki P o r a n e k  połączony 
z K ab are tem ,  po zn iżonych  cenach. .

W sobole,  9 bm. o 20-tcj odbędzie  się 
kon cer t  p. S tan is ław y  Szo tarsk ic j ,  ar- 
tys lk i-śp iew aczk i .  O dśp iew a  o n a  a r je  z 
oper  „Oleiło",  ,,1'orza dcl d e s t in o "  Ver 
diego, „ Ir is"  Mascagniego, „ T u ra ń d o t  
Puccin iego, A ndrea  C hen ic r"  ( l io rd an ą  
i „N eron"  Boila . Bilety d la  Członków, 
ich rodz in  i d la  m lorlz  ak.ad. i szkolnej  
z 50% o p u s tem .  Bilety w  p rz ed sp rz e d a ­
ży w  S ck re la r ja c ie  K asy n a  i Kola Lit.- 
Artystycznego.

*
Kolo P o lo n istó w  s tu d e n tó w  U n iw er­

sy te tu  J .  K. u rz ą d z a  d n ia  10. lnarcaf  
(nicdziela)f  o godz. 12. w, p o i  w, sali 
Polsk .  T ow . Muzycznego (kino Apollo) 
p o ra n e k  p. t. „Taniec  w p ieśni  i słowie" 
z łaskaw} m w spó łu d z ia łem  J W P a ń  Sic 
m aszkow ej,  Kopaczyńsk ie j,  Łarlosió\vny 
i G ra tnbsk iej  J W P a n ó w  • Cyganika .  E r n ­
sta, Kie lanowskiego o raz  C horu  L w o w ­
skiego T ow arz .  Śpiewaczego „H arfa" .

*
BIURO K O N C ER TO W E M. TUERKA.

Pon iedzia łek ,  U .  m arca .  Vera  Schwarz 
Pr-iinadonna opery  w iedeńsk ie j.  2126-3

££
R E PE R TU A R  KIN O TEA TRÓ W :

A PO LLO : „Noc m iło sn a  skazańca" .
CHIM ERA : „ K u r je r  C arsk i"
FATAMORGANA: Kobie ta  to grzech.
GRAŻYNA: ,,My p ierw sza  b ry g ad a" .
CASINO: „Oaza miłości- . ■
COLOSSEUM: ,, Awanturnica z Mont-

m ar lru" .  „Artysta bez szm inki" .  Nadto 
Bron-isia-w Brono wski.

K O PE R N IK : „Miasto cudów ".
I-E W : „A d ju ta n t"  (Zamach na  Cara),
LUNA: W ie lka  p a ra d a  (Big Paradę) .
M ARYSIEŃKA: „Miasto r u <Ić\v-“.
OAZA: „11 r. prfniszcw".
PAŁACE: „Osla ln i  lno iia rcha" .
PAN: „P rzedw iośn i  e“ .
PASAŻ: „ H a r r y  PecI",
PR O M IEŃ : ..Miłostki s tu d e n ta 4*.
UCIECHA: ,,Burza*’-.

&
SENSACYJNY WIECZÓR EKSPERY­

MENTALNY.
Najwybitniejszy psyeholo-g -. ekspe­

rym entator, |latiżKud.tifjjcy rpkglos św-ia 
lowej sław yY LO K I TTAJ, którego fe­
nomenalne doświadczenia powszechny 
podziw wzbudziły, u rz ą d z i dwa w iel­
kie wieczory eksperymentalne w d a ­
wnym ieailrze NOWOŚG1 (CO.LOSSE- 
|'M ) W SOBOTĄ, § ^ 0  I NIEDZIELĘ
10. MARCA O 8.30 WlliCZ.

W  programie wykonane będą zduinie 
wająee 1H ),ŚW 1 A,I>CX£)iYfA." /  DZIE­
DZINY INDYTSKIKliO l’A LIRYZMU, 
RRZEB1LĄŃ1A. G1 YŁA BEZ BOBU 1 
UTRATY KRWI (na własnej osobie, 
WY CZUWAM£ MYŚLI 01)1.E-
GŁÓŚGrRtóZ .1A k [ EGOKOLW.I Elv UfK 
TYKU, ElLSRLRYMIiiTNTY JAS.\je£SV]- 
DZKN1A, .MIC RÓWNII 7 NIFZMIKR 
M li Cl BK \W.fi DOŚWIADCZENIA 
„GRY WY OBRA ŻN:f ‘, w których oso­
by z publiczności przeniesione będą 
na jawie bez usypiania — do najroz- 
maibszyclUjaakąlików św iata (Indje, Ja- 
ponja, Ameryka), 'GDZIE PRZEŻYJĄ 
CUDOWNE PRZYGODY, PEŁNE NIE­
SAMOWITYCH WRAŻEŃ. — Bilety 
na te wieczory, które wzbudziły we 
Lwowie duze zainteresowanie, są do 
nabycia u p. Seyfariha, ul. Akade­
micka.

Ku uczczen iu  Im ien in  M arsza łk a  J ó ­
zefa  P iłsu d sk ieg o  u r ią d z u  7,w. Obywa- 
lelskjcj P ra c y  Kobiet w n iedzielę  d. 10. 
bm. w  sali Z\v. Lcgjon .sluw, ul. G róde­
c k a  09. Zabaw ę  dla dzieci po łączoną  z 
k o n cer tem  i loterją  f an to w ą .  jUtya-sza się 
o p rzybycie  dzieci pod op ieką  rodz iców. 
W  stąp  50 gr. Początek  o gorlz.yóbwiccłlłj.

N iep rzy jęe ie  rezy g n ac ji cz ło n k a  R a ­
dy P rzy b o czn e j. P a n  W o je n . G ołuchow - 
ski p ism em  z 26. lu tego  b r. n ie  p rz y ją ł 
rez} g nacji p. M. S m u lik o w sk ie j z cz ło n ­

k o s tw a  R ady  P rzyboczne j  w zw iązku  z 
je j  w y s tąp ien iem  z P P S .  a  w s tąp ien iem  
do PPS. Frakcji ,  r e w o lu cy jn e j  u w a ża jąc  
da lszą  jej  w sp ó łp racę  w  Radzie  Prfy-" 
bocznej za  pożądaną .

W ic h u ra , W cz o ra j  w ieczorem  m iasto  
n aw ied z iła  s ilna  w ich u ra ,  k ło n i  w p o ­
łączen iu  z p o d w y ż k ą  . t e m p e ra tu r y  ( + 3  
st.) i sp o w o d o w an ą  przez  to ' ślisko.ścią 
chodn ików ,  silnie  u t r u d n ia ł a  ruch  ulićz- 
ny. R ównocześn ie  b a r o m e t r  p rzesu n ą ł  
się silnie  n a  n iepogodę .

Z Tow . P rz y ja c ió ł S z tu k  P ię k n y ch  wc 
L w ow ie (ginach M uzeum  przem.,  w e j ­
ście od ul. D z ieduszyćkich  1.). W y staw a  
zb io row a  G rupy  A rtys tów  W ie lk o p o l ­
skich ,-P la s ty k a"  n a leżąca  bezsprzeczn ie  
do na jc iekaw szych  p o k a z ó w  a r ty s ty c z ­
nych. zo rgan izo w an y ch  w tym  sezonie 
pr.zez 'Towarzystwo, p o t r w a  jeszcze lyl-
I,o k i lk a  d n i . - Należy, sie spodziewać, że 
ci z Spośród m iłośn ików  sztuki,  k tó rzy  
do tychczas  z ro z m a ity c h  p rzy cz y n  w y ­
s taw y  lej nic  zwiedzili  w  n iedzielę  i lu  
m n ie  u a' n ią  pospieszą,  by  nie s t rac ić  o- 
s la tn ie j  sposobnośc i  z a p o z n an ia  się z 
dzie łam i a rtystów- ta k  w y b i tn y ch  ja k  
L am  TIanvtkiewicz,, Dołżyciii.  W y staw a

•o tw ar tą  jes t  codziennie  od godz. 10 do 
15 jinpol.

Sędziow ie Sądu O kr. K aru . w e L w o ­
w ie Z aw iadam ia jąc  o śm ierc i swego n a j ­
lepszego Kolegi śp . L u d w ik a  G o ltin g e ra
zm arłego  we Lwowie,  6. bm . zap ra sza ją  
Kolegów j  P rzy jac ió ł  Z m arłego  n a  obrzęd  
pogrzebowy, k tó ry  odbędzie  się w- sobo­
tę, 9-go bm. o 3-ciej popoł.  z K ryp ty  
Kośdioła OO. B ernard}  n ów  n a  .cm en ta rz  
Łyczakow ski.

P ro g ra m  K asy n a  i K oła Lit  A rt. W c 
Nizwartek, 14. bm. o godz. 20-tcj Stani 
s law Dzikowski  w y k ład  p t. Pijlsk.i 
egzotyczna"®,Miłość w puszczy-", l j i l r ty  
w S ek rc ta r jac ic  K asy n a  i Koła IMtY-Arl.

P ią ty  i o s la ln i  w yk ład  D ra  K Soś­
n i  kiego p. 1 „W ychowanie ,  pań s tw o w e"  
oilbcdzie się w Sobole, 9. bili, o godz.. 
19-tej w sali K opern ika .  Uniwersytet .

N iedzielne  P o p u la rn e  W y k ład y  z H i- 
gjeńy, W  niedzielę, 10. bm. o godz. 11 -tej 
i>ivetlpoł. w  iM.iie- „M arys ieńka"  Rplac 
■Smolki, II wykład  z se r j i  „O sercu"  
wygłosi Dr. W ito ld  Łuczyński  „ P r z y ­
c z y n y  c h o ro b  śeręa  i naczyń  i ich ob- 

$ ' v y " .
Z w iązek  O fieerów  w stan iefcśpoczyn- 

kn  z ap ra sza  swych oz lonków  n a  w a lne  
zgromadzenie^ k tó re  odbędzie  się w lo- 
Kalu K asyna  lit. nrt.  dn ia  18. bm . o g. 
10.30. W  razie hiflku k o m p le tu  bez 
względu na  ilość o 1 1-lcj. S p raw a :  Osla- 
lec/.nc za ła tw ien ie  ubezp ieczen ia  w T o ­
w arzys tw ie  a se k u rą c y ju c m  Przysz łość".

W al. Z grom . Z w iąż, Zaw . F a m rac cu  
ló u  P raco w n ik ó w  Oddział  Lwów, o d b ę ­
dzie się d n ia  9. bm, o godz. 9. wircz  w 
lokalu  Zw iązku  przy  ul. M ikołaja  T8
II. u.

f.) D n ia  2 t .  m a rra  b r. o godz. 7-moj 
wiccz. w saii O by  H an d lo w ej  p rz y  ul. 
Akadem ickie j  1 17, odbędzie  śię N adzw y­
cza jne  i W alne  Z grom adzen ie  członków 
S to w arzy szen ia  G lirzcśe ijań sk ich  Kupeów- 
D e ta jlis tó w  we Lwowie, k tó rem u  prze  
wodniezyijL będ/.ic P an  Kom isarz  W y 
borczy  do Izby Przem . i H andl.  r. Ko 
sztclcw iez. Na p o rz ąd k u  d z iennym  w y ­
bór  jednego ra d cy  do  Izby Prze tn .-H andl,

(.) Z apom ogi d la  p o d u p ad ły ch  k u p ­
ców-. W y d z ia ł  Stow. Chrześcijańskich  
K upców  Detajlis tów- we Lwowue, n a  o d ­
b y tem  posiedzeniu  w dn iu  3. bm . uchwa 
Tl rozdać  6 z apom óg  z F u n d u szu  zap o ­
mogowego im. K azim ierza  M ak sy m o w i­
cza d la  p o d u p a d ły c h  c z łonków  kupców , 
względnie  w d ó w  lub  s ieró t  po cz ło n k ach  
W y p la la  n as iąp i  n a  posiedzen iu  w dn iu  
19. bm.

K u rs  K ro ju  m ęsk iego . In s ty tu t  P r z e ­
mysłowy- o tw ie ra  z dn iem  15. m a r r a  
br. w ipćzorny k u rs  k ro ju  m ęskiego jirze- 
znaczony  dla  sam odzie lnych  m a js t ró w  i 
s ta rszych  czeladników-, k tó ry  będzie  
t rw a ł  do dn ia  15. kw ie tn ia  włącznie .  
Bliższych in fo rm ac j i  udzie la  i wpisy- 
p rzy jm u je  b iu ro  In s ty tu tu  przy ul. Bou 
la rda  1. Ae II. p. od  godz. 9 lej do  2-giej 
p rzedpo łudn iem .

Z  życ.a towarzyskiego.
Sta ran iem  K om itc lu  Im prez  F u n d u ­

szu Zapomog. Izb ,  A d w o k a tó w  i Kami. 
Adw. we Lwuiwio odbędzie  się w n ie ­
dzielę i lu ia 10. m arc a  1929 w salach  H o ­
ł d u  Georgińa — Dancing, k tó ry  tryyać| 
będzie od g. 5—0 wieczorem.

W stęp  w yłączn ie  za  im iennem i z a ­
proszen iam i.

Z aproszen ia  z dnifG 3. m a r r a  1929 
w ażne  są. 2119

M IĘDZYN AROD OW E TARGI W  BUDA­
PE SZ C IE  

od  4.— 13. m a ja  1!)?!) r.
IV czSsi.tl od -1__ 13. m aja  r. b. o d b ę ­

dą się w- Budapeszc ie  do roczne  Targi 
U iędzy uarodow e. Po  w. ulżenie, jak iem
cieszyły s ięc-zcszioroczne T a ® ,  każe  
przypuszczać ,  że' tegoroczne w ypadną  
jeszcze wspania le j .

Na tegorocznych  la rgach  będą w y s ta ­
wione znów le a r ty k u ły ,  k to rę  W ęgry  
m asow o  prodnfcąfŚfa, j a k  lip. w y ro b y  i e S  

, ram iczne ,  a r ty s ty czn a  m a jo l ik a  i fa jans, 
w-vroby  szklane, g ru p a  teks tv lna .f i  kon 
fekcja,  przem ysł  żelazny i metalowy-, a 
mianowdcie: m aszy n y  parow e,  lo k o m o ­
tywy', silniki-, tu rb in y ,  o b ta b ia rk i  m a ­
szyny ro lnicze,  m aszy n y  d r o g n w -: ś ro d ­
ki k o m u n ik ac j i ,  a r ty k u ły  m asow e  m e ta ­
lowe, p rzem ysł  clu-miczny i farm aceu- 
lyczny i wreszcie  boga ty  dz ia ł  węgier­
skiego p rzem ysłu  spożywczego.

I lz ia l  p rzem ysłu  e lek tro techn icznego  
będzie  w tym  ro k u  spec ja ln ie  p o t rak lo -  
w an y  z okazji  .stuletniej roc/.nicy uijdB 
d/.in węgierskiego wyna lazcy  d ynam o-  
maszyny- Anyos Jed lik .  G rupa  ta  będzie  
ro zsze rzona  przez dz ia ł  m ię d z y n a ro d o ­
wego p rzem ysłu  e lektrycznego.

Po z a le m  D an ja  u rz ą d z a  naATT argnch  
B u dapesz leńsk icb  w zorow ą  fe rm ę  m lecz­
ną, oddzie ln ie  zaś w y s tąp ią  g ru p y  naro- 
dowosćipwc jugosłow iańska ,  grecka ,  f ran  
(•oska i g ru p y  egzotyczne:  j a p o ń s k a  i in 
dyęjska.

Z a in teresow an ie  d la  w ys taw có w  p rz e ­
m ysłu  zagran icznego  n a  W ęgrzech  jest 
wielkie. J a k o  p rz y k ła d  p rzy toczyć  m o ż ­
n a  fak t ,  że w szystk ie  e k sp o n a ty  zeszło­
rocznej  g ru p y  ju gos łow iańsk ie j  zostały 
sp rzed an e  w jed n e j  pozycji.

W szelk ie  udog o d n ien ia  dla wystaw  
ców są  pr7.cz Z arząd  T a rg ó w  p rzew id z ia ­
ne.  Również  w y s taw co m  i zw iedzającym  
j)i-zy'sługu.ją o d pow iedn ie  ulgi p rz e ja z d o ­
we n a  kolejach  polskich , czechos łow a­
ckich i węgierskich.

R ep rez en ta c ja  H o n o ro w a  M iędzyna­
rodow ych  T a rg ó w  w R u aapeszc ie  zos ta ­
ła  j iow ie rzoną  tzn ie  H an d lo w ej  Polsko- 
W ęg iersk ie j  w W arszaw ie ,  k ló ra  służy 
na każde  żąd an ie  wszelk iemi in fo rm a -  
c.jam. i m a te r j a ła m i ,  ja k  rów nież  p o m o ­
cą i u ła tw ien iam i d la  wystawców.

U boga s ta ru sz k a . 65 la t licząca ka leka, 
m a a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  r ę ­
kę, w sk u tek  czego jest zu p ełn ie  n iezd o ln ą  
do p ra cy  p ro si o ła sk aw ą  pom oc. D atk i 
sk ie ro w ać  n a leży  do A d m in is trac ji, d la 
s ta ru szk i ka lek i.

Z  kraju.
P ow szech n a  W y staw a  K ra jo w a  1929

r. w P o z n a n iu  w y d a je  o znak i  p a m ią tk o  
we, k tó ry ch  w zór w y k o n a ł  p ro feso r  P a ń ­
stwowej Szkoły Sztuki Zdobnicze j  w Po 
zn an iu  p. W ro n ieck j ,  w- dw óch  w y k o n a ­
niach, a m ianow ic ie  o znak i  czw o ro k ą tn e ,  
tło am aran to w o -z io te  (e.malja), oznak i  o- 
Urągłe, 1ło a m a ran to w o -b ia le  (rm alja) ,  
z orleni b ia łym . Cena  o z n ak i  wynosi  zł.
1 za sztukę.  Oznaki  m ogą  być już  o-
bccnie  d o s ta rczo n e .  Z p o lecen ia  P o ­
w szechnej  W y s taw y  K ra jo w ej  p rz y jm u je  
zam ów ien ia  i u sk u te cz n ia  w ysy łkę  To 

w arzys tw o  P o m o cy  In w a l id o m  W o je n ­
nym  i AVeteranom z 1S6? r.  n a  W o je ­
wództwo P o zn a ń sk ie  w Po z n a n iu ,  ulica 
F re d ry  7.

O dpow iedzi R edakcji.
P . .T. R aclłowski. B roszn iów . —- Żą­

d a n y  L idres:  Gen. K onsu la t  Rzpitc j  Pol­
skie j  w C harkow ie  ul. R akow skiego  15 
SSSR.

3kfadki.
Dla W lk to r ji:  N. N. zł. 2.— .
D la m a tk i ob r. L w ow a: A ntonina  K. 

zl. 10.— .
O ■—
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,GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE.

Kłopoty z domami magistrackiemu
JĘSZGZE 0  SPRAWIE PODWYŻKI CZYNSZÓW. — PRZYKRE POŁOŻENIE MAGISTRATU. — SĄD BĘDZIE 

MUSIAŁ INGEROWAĆ. — MAGISTRAT CHCE SPRZEDAĆ DOMY.

71527 71201 75132 81660 950072 102798 
113082 113389 111522 119503 131933
1(12820 168073.

P o  500 z). Nr. 521 3595 3808 4001

Stanisławów, w marcu.
Nie dawno wiele hałasu narobiła 

w Stanisławowie sinaw a domów m a­
gistrackich, gdy część lokatorów tych 
doimów nie chciała dołuawolnie ipłacić 
wyższego, przez Magistrat wymierzo 
nego, czynszu. Sprawa oparła się o 
sąd, gdyż Magistrat wypowiedział lo 
katoram  mieszkania, w końcu jednak 
skargi cofnięto i wszystko zostało po 
dawnemu. Na tem jednak .sprawa się 
nie skońcizyła i też skończyć ,nie mo­
gła. Magistrat bowiem związany jest 
uchw ałą Rady im-ieijsikiej, która poleciła 
mu .Konsekwentnie przeprowadzić 
sprawę podwyżki czynszów Obecnie, 
jak k rążą wieści, m ają zostać miesz­
kańcom domów z dn 1. maja miesz­
kania wypowied siane. Rada miejska 
przewidziała, że wypowiedziane zo­
staną m ieszkania tym lokatorom, któ­
rzy mogą płacić wyższe stawki, a ni i 
chcą tego dobrowolnie uczynić, nato­
m iast nie mogącym płacić przyjdzie 
M agistrat w  ten sposób z pomocą, że 
z nn-.iszn  opieki zpołfcznej przekaże 
za iftcłi brakujące kw-oty.

Na każdy wypadek kwostja ta jak­
kolwiek by by ła  załatw ioną, nie zado­
woli wszystkich, bo zawsze znajdą się 
tacy, którzy naw et najsłuszniejsze po­
czynania uważać będą za krzywdę 
osobistą. Trudno znaleść wyjście. Bo 
gdy z jednaj strony, rzeozywiście pad-

KRONB&A.
Z teatru. W inajbliższym czasie 

odegra'iteatr im. Moniuszki ,,Bolący 
w Ameryce", widowiskoy które przed 
niedawnym  czasem cieszyło się w 
Stanisławowie wielkiem powodzeniem.

„Przechadzka po Paryżu". W nie 
dzielę o godz. 10 rano wygłosi prof. 
dr. Leonija Freszlowa pod powyższym 
tyiułem  odczyt w sal: kina „W ar­
szaw a".

TABELA W YGRANYCH L O T E R Jl 
PA Ń ST W .

(Nieurzędowa.)
Dziś w d ru g im  d n iu  c iągn ien ia  5-cj 

k lasy  18-oj polskie j  loterji  p aństw ow ej ,  
główniejsze w y g ra n e  padły- n a  n u m e ry  
n a s tęp u jąc e :

15.000 zl. Nr. 67401 los z ak u p io n y  w 
k a n to rz e  „N adz ie ja" ,  Lwów, ul, Sykstu- 
sk a  6

10.000 zl. Nr, 11457.
P o  5.000 zł. N r. 22212 23183 los sprzc  . 

d a n y  w k o lek tu rze  Braci  Sari er,  Kraków,

LO S Y  5-ej 
głównej K L A S Y

sa jeszcze do nabycia w na j wi ęk s ze j ,  
i najszczęśliwszej Kolekturze

„NADZIEJA", Lwów. Sykstuska 6

Główna wygrana 
750.000 złotych!

Ceny: 1/4-Zł, 50-: 1/2 -Zł. 100-:
1/1 - Zł. 200 .

- :  _

I tynck Cd 0. 35053 67313 los zaku p io n y  
w k a n to rz e  „N adz ie ja" ,  Lwów, S y k s tu ­
ska (>., 91299

P o  3.000 zł. Nr. 4323 9007 35210 45108 
55741 121214.

P o  2.000 zł.  Nr. 19397 24726 25335 
60732 77978 79898 los sprzedany, w k o ­
lek tu rze  Braci  śa f ie r ,  K raków , B ynck

wyższe,nie komornego będzie prawie 
klęską dla prawdziwie biednych loka­
torów, to z  drugiej strony wziąść pod 
uwagę należy prawie przymusowe po­
łożenie Magistratu, k tóiy — nawet 
z przykrością może — u d ek a  się aż 
do Domocy sądu, ze słusznych zresztą 
przyczyn, o których .już dawniej ob­
szernie b 'd a  mowa.

Nie widać wyjścia z tej sytuacj1 
Powstała już nawet myśl sprzedania 
tych domów czynszowych przy ulicy 
Siemiradzkiego osobom prywatnym

WlTlUK ILKO f-UD 
Stanisławów, w marcu.

Przed paru miesiącami, gdy do 
Oskara llónigsberga przyszedł se k w e -  
strator podatkowy, spotkał się tam 
z dość nienjiłem przyjęciem Oto bo­
wiem IlSnigsberg trąciwszy go kilka­
krotnie, w yrw ał mu akta, w ślad za­
czerń staw ał przed sąide.m jako oskar­
żony o zbrodnię z § 89 u. k., za co 
zasądzony zortał na karę więzienia 
przez I ł  dni. Gdy oskarżony wyroku 
nie przyjął, odbyła się w dnuu 7. bm. 
rozprawa przed Trybunałem  odwo­
ławczym, który zmienił wyrok pierw 
szej instancji w ten sposób, że Honigs 
berga uznano winnym jedynie prze-

Stanisławów, w m arcu.
Jadwiga Fedorowicz iz Z ul holowa 

doniinsła pmlktji, że :17; letnia córka jej 
Zofja wydaliłajsię z d o m u  i nie powró­
ciła. — Michał Ostrowski ze Stani 
sławowa przetrzym any został za nie­
stosowne zachowanie się wclbec funk 
cijonnrjusza P. P. — Jan  Marzec z 
W arszawy aresztow any został z.a 
nu/szczanie w obieg fałszywych zło- 
tóweiK. — Michał Rejrzakowski z Ba- 
ryisza pow. Buczacz doniosł, że u

• 'W iedeń, w  m arcu .
(  ) O skarżona je s t służącą, l i ­

czy la t 21, nazyw a się M ar ja  K un- 
kel. N ie w ic, skąd  w zięła to nazw is 
ko, n ic  znała  bow iem  rodziców , i 

je s t p od rzu tk iem .
W y ro sła  u obcych ludzi, n ig d y  nic 
o trzy m a ła  odpow iedniego w y ch o ­
w an ia  i m u s ia ła  ju ż  jak o  12-letn ia 
dziew czyna za rab iać  na  życic jak o  
służąca. Służbę zm ien ia ła  często, a 
ló w n ie  często p rzeh w v a ła  w  v  ięzie 
n iu . Z aw sze za  kradzież!

T eraz  znow u s tan ę ła  p rzed  s ą ­
dem  pod za rzu tem  kradzieży  100 
szylingów  n a  szkodę ch leb o d aw ­
czymi, pan i W ., k tó re j p ien iąd ze  za 
b ra ła  z torebki.

—  Go zrobikW pani ze sk tad z io - 
nom i p ien iądzm i?  — p y ta  sędzia.

W  oczach oskarżonej p o jaw ia ją  
<ię łzy.

Gl. 0., 82265 los z a k u p io n y  w k o le k tu ­
rze- „K uno",  Lwów, A k ad em ick a  3 
112008 141562 153324 174176.

P o  1.000 zł. Nr. 8388 40079 48735

Byłoby to bezwzględnie najłalw lejszem 
wyjściem dla Gminy, która pozbyłaby 
się niemiłych kłopotów i zaoszczędzi­
łaby wicale pokaźne sumy, wydawane 
obecnie ,na adm inistrację tycli domów. 
Jedyną trudność przedstawia znale­
zienie chętnych do kupna, ale i ci się 
znajdą, bo w obecnych czasach kapi­
taliści — których nie brak w naśzcm 
mieście — chętnie lokują pieniądze 
w realne śeiacn, tem bardziej, że w 
danym wypadku cena kupna będzie 
stosunkowo niską.

— K u p iłam  — onpoy iada  
w reszcie — za m e kw iaty ...

— K w iaty? D la  kogo? Po co?
— P rzed  trzem a  m iesiącam i o" 

puściłam  zak ład  k a rn y  w  N eudorf, 
Siosli y lam  zajęte, obchodziły  się 
ze m n ą  bardzo  dobrze. Czułam  się 
lam , ja k  w  ra ju . N a jch ę tn ie j pozo 
s ia łab y m  la m  zawsze. Ale kazano  
m i zak ład  opuścić. M yślałam  cią- 
gic o tem , aby  odw dzięczyć się ko ­
c h an y m  siostrom . P o stan o w iłam  im 
k u p ić  k w ia ty . Ale m e m ia łam  pic 
uiędzy. W ów czas u jrza łam , że pa 
ni W . w k ład a  do torebk. k ilk a  ban  
knotów . Z ab ra łam  sto szylingów .

S ąd  p rzysięg łycn . w śrM  k tó re ­
go w  ch a rak te rze  członków  fungo- 
w a ły  rów nież dw ie kobiety , skazał 
slłlużneą ma 10 m iesięcy ciężkiego 
w ięzienia.

51089 03533 71521 88470 95785 108924 
135466 147788

P o  600 zł. Nr. 13744 1748 3743 7151 
8249 24602 36621 42762 61522 68575

6084 6374 71-27 7250 9155i 9669 10367
10616 1257 7 10566 16957 20102 2150!)
2006 1 1 2o889 275S2 30332 30334 32310
;(3!70 34400 55 LO OO to 38020 39445 40617
42851 43991 41021 44607 15216 47327
50718 51021 51329 52036 52621 52913
53231 55364 ,55439 56439 56449 57311
58710 00735 61985 63540 04596 65812
68551 09269 69415 71995 72263 72297
72909 73181 74106 76173 70105* 78508
76795 76930 77667 81133 81105 82117
S2583 82614 82868 86651 87058 87105
87480 88176 88071 92042 95145 '.(S łji
90113 90360 963,16 90574 100300 104963
101983 105310 105716 107651 108835
110378 110300 110791 1 13357 116396
119552 120378 120863 124959 130301
131035 132195 135584 136181 136600
130825 139006 112165 ; 143157 145057
145350 10112 117359 117489 151991
152008 152510 152651 153136 1537(6
107179 157279 157837 160233 160310
160903 162470 162550 163342 163528
163910 164855 166933 167107 167808
168283 169177 170448 171858 172198
174805.

-----O------

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

■Lwów 7- .narca,
Bank P i lsk i  174, 175, Gazy wsch 22 

31.50, 21.75, Oiśos 98, S u p ‘i letilai 3, Te;p. 
24.75, '25 35, 25 25. Zieleniewski 140, Do- 
larówka 94, Inwesf. 1,13.

GIEŁDA 2B0Ż0WA_
Lwów 7. i r a m i .

W sku tek  braku  wagonów s ła b a  podaż.
■Zamlcretowanie d la  pszenicy i  ;żyla.
■Geny u trzy m an e  n a  wysok-psci .ostał 

n ich  noto/wań.
Tendencja  zwyżkowa, usposobiente gil-

ne.
busola: b ia ła  loco stacja załadow ania  od 

m  do  150.
Inne  ku rsa  niezmienione.

Lwów 8. 'marca1
Na giełdzie zbożowej większe  obroty w 

uwisie. Tendrmoja zw yżkow a u trzym uje  się 
w da lszym  cią.gn. Usposobienie spokojne.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA.
Warrzawa 8. m arca.  (Tel. G. I’.) 4 proc 

wżyczika inw estycy jna  112 i  p ó te  5 proc- 
pc/życzka dodarclwa 92 i pól, 5 proc. poży­
czka k onw ersy jna  G7, 5 proc pożyczka
kolejowa 192) 59,. 10 proc. pożyczka kole 
jowa 102 i pól, 8 proc. L is ty  zast  Banku 
Gosp. ©Sraj. 04, 8 p r ić .  T .isty  z a s t . B anku 
1’iolnego 94, i  proc. TlbUg Banku iDsp 
Kraj. 94, te  fam e  7 proc. 83 i Ćwierć-

W alu ty  i dewizy: Betgja 123.51, L o n ­
dyn 43.13, Nowy Jork 888 .  P v y ź .  34.74 i 
pól, "Praga 26.33 i  ćwierć,, Szwabiami a 
171 AS, Sztokholm 237.65, W iedeń 124.99, 
W łochy 40.58.

Warszawa 8. m arc a  '(Tel. G. P.) Bank 
D yskontow y 140., B a n k  Polski 175 i  pól 
Bank 7,w Sp. Zarób. 85, Spiess 255, 'Warsz 
Tow. Guikc. '41 i pól,  'Leszczyński 21 i pól 
Ł azy  S, Cegielski 41, Lilpop 35 3/4, Mr> 
dnzejów 129, Ostrowiec 100 i pól, Rudzki 
4U., Starachowice 31 3/4.

GIETDA KRAKOWSKA,
Krrków 8- marca- (Te. G. P-) B Polski 

175, Siersza  d. 64.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Z aiyoh  8. m a r c a . . (Tel. 3. P j  Pa ryż

20.90 i pół, L ondyn  25.22 3/4. Nowy Jorik 
5 00 ,  iBelgja 712.17 i- pól,  W łochy  27.22, 
H iszpania  77.00, Holandia  208-30, Berlin 
1213.35, Wiedeń 7‘7>.01 i pól, Sztokholm 
138-90, Oslo 138.-G5, Kopenhaga 138.60, So- 
fja 3.75 .i ćwierć, P raga  16.39 i  pól, W ar­
szawa 58.30, Budapeszt  90,65 i pól, Bialo- 
gród O.ie 3'4, A teny 6.70 i pól, K ons tan ­
tynopol 2.66, B ukareszt  3.09 i pól, Hel-sinK- 
fors 1:8-10. Buenos Aires 218.75.

GIEŁDA W IED EŃ SK A .
W iedeń  8. marca.  (Teł- G. P.)  A m ste r­

dam 884.69, .Belgrad 10.47 l/ig, Berlin 
168:62, Bruksela 93.66, Budapeszt 123.87 a 
pól, B ukareszt  4.02 ife ,  Kopenhaga 386-30, 
L ondyn  34.47 7/8, Madryt 105 i pól, Me- 
djolan 37.21, Nowy d-ork 710-45, Gslo 
1'89-łO, Taryż 27.74, P raga  31 0G 3.fe, Sołja
5.11.65, Sztokholm I^ .S C ,  W arszaw a
7 9 .9 1  i pól,  Zurych 1 0 6 .6 3 ,  A m e r y k a ń s k i e  
7 0 7 .5 0 .  Niemieckie 1 6 8 .5 0 ,  J u g o s ł o w i a ń ­
skie 1 8 .4 1 ,  Polskie 7 9 -9 S . C z e s k e  2 1 . W p -  
gienskie 10(3 .90 , Szwajcarskie 1 3 6 .2 8 ,  R enta  
łutowa. 0 .9 0 2 ,  Tureckie 3 0  3 /4 .  Bnnkverein
24.65. Bodenkredit  108.90,' K reditanstalt

i

a m — — "     rmi rmnni ni mi — „.l.,—

Ofiarowała kwiaty.
I DOSTAŁA ZA TO 10 M IESIĘCY  W IĘ Z IE N IA . — CIEK A W A  A F E - '

RA SĄDOW A.

Energiczny Oskar -  wfcił srimstnrtora.
M UNIKNĄŁ KARY
kroczenia z § 312 u. k., za co zasą­
dzony został na karę aresztu przez
dni 14 z zam ianą na grzywnę w kwo­
cie 700 zł. Oskarżonego bronił adw. 
dr. Katizenell.

W itink Uko, wójt z Kbsmacza, st.a- 
■wał przed sądom, oskarżony o nam a­
wianie do fałszywTch zeznań, W oźny t 
Sądu groddkiego w Słotwinic Scheier, J 
zeznał, że oskarżony rzeczywiście go 
nam aw iał do fałszywych zeznań. 
Mimo tego sąd nabrał przekonania, żc 
oskarżony jest niewinny, w ślad za­
czerń W itink uwolniony został od 
winy i kary. Bronił adwt dr. Kailze- 

. nell.

Kradzieże i oszustwa mnożą s;ę.
nieznanych mu bliżej sprawców kupił 
za 00 zł. (tanio?) złoty łańcuszek i 
obrączkę, które okaizały się no,sitępme’ 
źWykłym metalem. — Gnida Hirach 
'm  Stanisławowa doniosła, be sk ra­
dziono jej 2 kołdry i 2 sztuk: płótna 
z m ieszkania. — Mar ja Kwaśna z Tar 
nawa skrad ła  swej chlebodawczym 
garderobę dam ską wartości 116 zł. 
Kwaśną aresztowano i wszystkie rze- 
ozy u niej odebrano, a ją sam ą odda­
no sądowi do ukarania.



Nr. 8796 „GAZETA PORANNA" z wniia 10. m a^ca 1929. SIt 15

j8.710, Bani.  Hipoteczny 9il, Kompas li5.70, 
l-adndeńbaaik 31.10, Merkury 2iljS5, Kolej 
półn. 11-4S, ŻivnosteńalŁa 140 i ćwierć, 
Gzfcrni-owcę 6 3  ;i ćwierć, Austr.  Kol petlstw. 
44.40, Kolej-poludn. 11.30, Goleszów 133 i 
p6J, Alpi-ny 4 0 j1 5 , Berg u. Hut-ten 9 4 3  
Krupp i l  i pól, Ri-ma 101 3 /4 ,  Skoda 3 4 7 ,  
Siersza 10.25, Fan to 5.50, Karpaty  10.01, 
Galicja 50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn  8. marca. (Tel. G. F.) N. Jork 

4S5.12, Hoiland-ja 10,lil 5/16, F rancja  104.04, 
Belgja ,34.95, 1\ lochy  93.68, 'Niemcy
0 0 . ®  .1/8, Sziwajcarja 26J32 i pól, H iszpa­
nia .32.701. Dan-ja 1800  r>/8, Szwecja  18.il 6 
i pól, -Norwegia 18.1-9 3/4, Portugalia  108i75 
Heteingfnrs Ii92.90, Praga 163.SI, Bu-dapesz-l 
07.85, Belgrad 376, Solja 674, R n m u n ja  
81-6, W iedeń 94.52, W arsz a w a  48.28

GIEł DA PARYsKA.
P a r n i  8. manca. '(Tel. G. P.) Londyn 

134.24. N. Jork 05.60 3/4, iBelgja 3o5-'50 
H iszpania  377.75. 'W-tochy 184.00, Szwaj- 
c$fja  492.50, U a n ja  683-125, Holandia
IDfióAO, Norwegja 683.75, Szwecja 684.00, 
Praga 76.90. Rumu-nja 115-00, N'-erncy 607.50 
W iedeń 360.00.

D no nędzy. N ap raw d ę  z ło tem u  i n i­
gdy n ie  zaw o d zącem u  se rcu  C zy te ln ików  
naszy ch  p o lecam y w dow ę po pow ażnym  
rzem ieśln ik u  lw ow skim , m a tk ę  leg io n i­
sty  i o b ro ń cy  L w ow a, k tó ry  zm a rł z o d ­
n ies io n y ch  ra n  —  z n a jd u ją c ą  się obecn ie  
w ob liczu  śm ierc i g łodow ej. N ieszczęśli­
w a s ta ru sz k a  je s t  n a d to  c iężką  k a lek ą , 
tak , że zu p ełn ie  n a jd ro b n ie jsze j n aw et 
kw o ty  n ie  je s t w m ożności zapracow ać. 
D a tk i p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  d la  „M a 
tk i O brońcy  L w ow a” .

K ą cik  ra tfjow g.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Sobota 9. marca 1929
W aiszaw a (1-385) 15.60 Koncert z płyt 

gramofonowych, 20.30 „ P a g a r in 1". operet­
ka  w 3 ak tach  Fr. Lehara .  22.30 T ran s­
misja. muzyka tanecznej.

■Kraków (314) 17.55 Audycja dla dzieci 
i młodzieży. 20.00 T ransm is ja  he jna łu  z 
W ieży Mariackiej,  20.30 Transm isja  m uzy 
id tanecznej z hotelu  „Bris tol".

Poznań (336) 17.05 Kurs w yższy  języka 
angielskiego, 19.05 Utwory fortepianowe. 
VP. M. Liipk-o-wska.) 00.-30 „Paganini" ,  ope- 

fcetka w 3 aktach F. L ehara ,  20.3-0 Rad-jo- 
,kabaret,  24-00 Koncert n-ocny firmy „ P h i ­
lips".

dow ico (416) 6 .00 K oncert p ły t
gram of. 20.30 „P ag an in i" , o p eretka  Fr. L e­
h a ra , 20.30 T ransm isja  -muzyki lekkie1;.

W i'n .0 (455) 16-35 Odczyt pt. „S,trach 
u  dzieci" p- W . Mackiewicz owa. 20-05 
„Podpalaczk i"  Odczyt z cyklu „Przechadz­
k i  po więzieniach wileńsk ich",  wygi. H. 
Falewiez-Szlu-kawska, 20.30 „Paganw r" ,  o- 
peretka  w  3 aktach L ehara .

Lipsk (361 19-00 T ransm is ja  z Opery w 
Chemnitz.  , Bal w Operze", operetka  Heu- 
bengera.

Tuluza (380) 2i0 30 Koncert  orkiestry,  
21.00 Muzyka wojskowa 21.20 Arje z oper 
komicznych, 21.45 M uzyka taneczna .

W iedeń (519)16.15 Transmi-sja -z sa li  
M,usikve,rcinu. Koncert  ork ies try  F i lh a rm o ­
n i i  Wiedeńskiej pod dyr.  P a w ia  Kcrby. 
19.25 Koncert  kam eralny .  Jerzy  Ste n e r  
(skrz.), R. Krots-chaik (wiolonczela), Otto 
Schulhof (fort.), 20.30 ,Bal praczek",  w e ­
soły p rogram  wiedeńsk i  p ióra  E. Skurawe- 
go.

M edielan (504) 16.30 Koncert  radjo&waT 
tetu, 00.,36 „Norma", opera  Belliniego.

Budapeszt (554) 17.40 M uzyka  lekka- 
20.15 Orkiestra wojskowa, 28.15, Muzyka 
cyga ńska.

Zurych (489) 17*1)5 Koncert  ze-spolu nar 
mon.isló-w „F-delweiss", 17.55 Nowości gra­
mofonowe, 19.17 Pieśn.i z towarz.  l-utni 
wykona  Ernsd Schlott ,  20.00 W ieczór p o ­
pu la rn y  z udz ia łem  jodlcrów i zespołu gi­
tarzystów.

Poniedziałek 11. marca 1929.
W arsz a w a  (J385) 15-50 Koncert  z p ly l  

gramofonowych, 17j55 Koncert m uzyk i  lek­
kiej i tan-ccanej, 00.30 Transm is ja  k o n ­
certu z Katowic, 20.30 Transmisża m uzyki  
tanecznej.

Kraków (314) 19 10 Lekcja języka  f ran ­
cuskiego. 20.00 T ransm isja  hejnału  z W ie­
ży Marjacki-e-j, 00.30 T r a n s m s ja  koncertu 
wieczornego z Katowic, 20.30 Transmisja  
muzyki  tanecznej.

Fozuan (336) 17 56 K oncert popoiudiuo-

H 3

U k a n a  z  deniiij i d y  powinny 
h ?r iróraie

s y s te m a  a

i  n ie  s fa m z e s ś r ...

W EŁNIANE sw etrj, które tai chętnie się nosi, 
m; jjkkte, c*epłe, barwne, ozdobione kolorowenr 
pasam’ czy też deseniarr ’, bvwają niestety bardzo 

często kompletnie zniszczone już przy pierwszym rae- 
umicjętnem i nleostrożnem praniu—stają się skurczone, 
spłowiałe i pozbawione miłej miękkości. A jednał i po 
niezliczonych praniach mogą swetry zachować puszystość, 
miękkość i wygląd nowości, wogcTe wszelkie wełniane 
kaftaniki, szale, pończochy mogą wyglądać do końca jak 

rosto ze sklepu o ile są prane w sposób racjonalny. 
Poprostu prać wszystko przez moczeni e w  pranie JLufTi, 

bez szkodliwego tâ OiA. Najbaidziej barwne i wzorzyste 
ubrania piorą się wspaniałe w czyetej i ame Lux a, a po 
każdem praniu wyglądają jak nowe. N ożna w ię; śm .ało

prać w Lux’ie najbar­
dziej delikatn e wełniane 
ubrania, rozumie się z 
tą samą staranności? z 
jaką sią pierze cienkie 
jedwabie, a trwałość ich 
i pięjsny wygląd będą 
zagwarantowane.

PZÓ2KL DARMO-
T ^ T T P O ^ T  D o firmy Sunląjt "  Sp>órtii Akcyjnej, Skrzynka

\-SleS  . Pocztowa 479, Poczta Główna, Warszawa—
Upraszam o bezpłatno prceslanie mi próbnego pakietu L,ux, 
wyalarczającc^o na próbne pranie.

Imię i nazwisko...................................................... *............................................

Adres ...............................     *..........
G .P .L .53 ^Uprasza się o wyraźno pisanie.)

w y  poświęcony utworom  Bcothovcna, 20.30 
T ransm is ja  koncertu  Katowic.

Katowice (416) 1-7.26 Kon-ce-rl popular­
ny, 00.30 Ko-ncerl -wieczorny. W  programie: 
B eplhpyin  i Dworek., 02.-30 Transm  m u zy ­
ki tanecznej.

W Tno  (455) 18.-00 Koncert  orkiestry
R-oz-gl. Wi,l. pod dyg. Z. Dołęgi- 19.90 M u­
zyka  z p ły t  gramofon owych, 20.30 Trans­
m is ja  koncertu  z  Katowic.

P raga  (343) 20.90 Koncert  orkiestry. 
31.00 Radjio-kabarct. (Transm isja  z Brna),.  
20,2-0 Produkcjo muizyczne.

T uluza  (982) 20.30 Koncert  orkiestry. 
■Muzyka operowa, następn ie  m u zy k a  woj­
skowa, 21.36 Solo skrzypcowe. Sym fonja  
h iszpańska  Lalo. Następn ie  m uzyka  tan e ­
czna.

Berlin (475) 20.00 T ransm isja  z Opery 
Miejskiej n a  Unter den Li-n-den: ,.Mo la L -- 
za“ , oipera w 2  ak tach  Schillinigsa.

B ruksela  (511) 18.30 Ronceri  Radjotria. 
19-00 P ły ty  gram ofonave,  29.15 Koncert 
poświęcony twórczości Debujsy 'eg '' .

W iedeń  (519) 16.00 Konse-t  kw.artelu 
Śilving. M uzyka lekka, 00 05 Koncert w ie ­
deńskiej orkiestry  mand.d.nisf-ów 21.20 
Koncert Profesorów Akadem i Muzycznej.

M onachium  (536) 19.35 Koncert  sym fo­

n iczny  m onachijskie j  orikjyRry fdharm e-  
nicznej.

Budapeszt (5ih; 17.40 Pieśni węgier­
skie i .kapela cygańska. 20 30 Koncert  poi 

b k i .  T ransm is ja  z Konsorwaferjum. W pr-o- 
r ram ic  IJszl .  S z y m a m w -k i  i B iżycki

O G Ł O S Z E N IA ,
■WOLNE PO S A L Y .

10 jrr«szv za wvraz. I
POM OCNIKA k sięg arsk ieg o , m łodego , 

p rzy jm ie  Ja s ie lsk i, S tan is ław ów . 2129

R A D IO T EC H N IK , chrześc ijan in ,, sp e ­
c ja ln ie  u z d o ln io n y  do sp rzed aży  i a- 
kw izy cji p rzez  p o w ażn ą  f irm ę  we 
L w ow ie od 1-go k w ie tn ia  e w en tu a ln ie  
późn ie j p o sz u k iw a n y  O ferty  z o d p i­
sam i św iadectw , fo to g ra f ją  i poda 
n iem  re fe re n c ji pod'11,80" dc B iu ra  O- 
gloszeń „ P o stęp " , L w ów , R om anow i- 
cza  10. 2040-3

PRAKTYKANTA d la  k sięg arn i W ym u 
gan e  6 k las  szk o ły  ś re d n ie j lu b  h an  
d lów ka K sięg a rn ia  Jasie lsk ieg o , Sta 
n islaw ów . 2129

B U C H A LTER  lub  huchalterka p o trz e b ­
n y  n a  ca ło d zien n e  za jęc ie  do  f irm y  
A nton j U w iera, L w ów , u l H a lick a  10

2094-2

R E JO N O W I d o staw cy  g aze t p o sz u k iw a ­
n i n a  p ro w iz ję  Z aro b ek  do 200 zł. 
m iesięczn ie . Z g łoszen ia  Tow , „R uch", 
ul. Z ie lona  6 II. p. ra n o , 9— 1-szej.

2106 3

I
k

NA UKA I w l o h O w  
10 groszy za wyraz. I

CZYTAM głośno  po  p o lsk u , fran cu sk u , 
n iem ieck u . Z g łoszen ia  pod  „ L e k to r" .

2U8-2

KURSY try k o ta rsk ie  no ń czo szn icz t. F a ­
b ry k a  T ry k o ta rsk a , L eg jonów  3, w p o ­
dw ó rzu  p rz y jm u je  n a  2-m iesięczne 
k u rsy  i w yucza k o m p le tn ie  ro b o ty  
try k o ta rsk ie . 2137
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I
M IESZKANIA, SK LEPY  

10 groszy za wyraz. s
BRZUCHOW1CE. Na la to  posz f lku jc  się 

do  w y n a jęc ia  3-ch poko j i  v. k u c h n ią  i 
p rzy n a leżn o śc iam i  oraz) d u ż ą  te rasą  
w /g  możności  /. g a raż em  R ef lek tu je  
się na  wygodne ,  d o b re  m ie sz k an ie  z 
u m eb lo w a n iem  lub bez Ewent.  m a ła  
willa,, k tórej’ właściciele  n ie  życzą so ­
bie je j  w b. r.  z am iesz k a ć^  T e le fo n  po 
ż ądany .  Zgłoszenia  do  E kspedycj i  „.Ty­
g o d n ik a  d o s ta w "  w e Lwowie ,  P o t o ­
ckiego 26. pod „ W il la  i 2128-3

POSZUKUJĘ p o k o ju  u m eb lo w a n eg o  lub  
n ie  z k o m fo r te m  —  łaz ienka ,  telefon. 
Zgłoszenia  Hote l  „Georgc‘a", po k ó j  
N r.  18. 2052-3

JEDNA lu b  dw ie  p a n  en k i  z n a jd ą  p o ­
m ieszczenie  p rz y  jed n e j  osobie. B a to ­
rego  11. p rzez  podw. d rzw i  14. Zgło­
szen ia  do  2 /4 .  2097-2

ł
K U P N O  I  S P R Z E D  AK. 

12 groszy za »yraz. I
AVAŻNE dla Inżynierów ! S p rz e d am  0.03 

p roc .  udz ia łu  w W a p n ia r c c  „.Cuniów" 
k. I w owa. Zgłoszenia  pod „P ierw szo  
rz ę d n y  in te re s "  do  A dm in .  2120-2

KAMIENICA II. p„ ul.  Potockiego, w o l­
n e  4 p o k o je ,  w p ro s t  od  właśc ic ie la  do 
sp rzedan ia  Cena 10.500 do larów . I n ­
fo rm ac je :  Sza jek ,  11. D o m  T cchn .
godz. 11— 13. 2111-2

KRYNICA, B iu ro  N eu b au e ra ,  Kupno- 
sp rzedaź  will,  parce l,  d z ie rżaw a  p e n ­
s jo n a tó w .  1973-3

PIANINO nowe,  p iękne ,  koncer tow e ,  ton 
wielki,  g łęboki za go tówkę,  sprzedan i  
tanio .  K o p e rn ik a  26, Sk len iarsk i

2056-4

GOTOWK \  p łacę  za  u ży w an e  meble,  
an ty k i ,  d y w a n y ,  fo r tep ian y ,  p ian in a  
itp ..  j a k o te ż  k o m p le tn e  u rząd z en ia  
m ieszkań  Zgłoszenia z grzeczności 
p rz y jm u je ,  f i rm a  M arkiewicz,  R ynek 
42, sk lep  k o rz en n y  2Ó63-5

SYPIALNIA orzechow a ,  b a ro c o w a  k a n a  
pą ,  6 foteli i stół o k a zy jn ie  do  sp rze ­
dan ia .  I n s ty tu t  kosm e ty czn y ,  Lwów, 
B o u la rd a  4 T am że  w iad o m o ść  o po 
k o ju  w  Z ako p an em .  2132

BIURO p o ś re d n ic tw a  w  T a rn o p o lu ,  P a  
saż  Adlera  6. I. p. m a  do  sp rzed an ia :  
1) 20 m org .  po la  I. kl. n a  r a ty  n a  ro k  
w okolicy  T a rn o p o la ,  c. 5000 doi, 2) 
25 m org .  po la  w je d n y m  k a w a łk u  z 
z a b u d o w a n iem  c. 5.500 doi. 3) Komic- 
n ica  p ię t ro w a  z 12 u b ik ac jam i,  c. 3.200 
doi.  w  T arn o p o lu .  4) Dom, 3 p oko je  
i k u c h n ia ,  s ta jn ie ,  ogród, c. 1.700 doi. 
i p u z a tem  d użo  d o m ó w  i po la  ornego

2113

[
RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszj za wyrmi I

PIERW SZORZĘDNY in te re s , p o k ó j do 
śn ia d ań , n a  p ro w in c ji i re s ta u ra c ja  
do  o d stąp ien ia  lu b  w y d z ierżaw ien ia . 
Z g łoszen ia  pod ,,1000 d o l.“ 2121-2

Pouczodt; R c k a w ic z k !

l is o w s k i  B o t m ó w  4 .
naprzeciw  cukierni.

RÓŻNE m aszyny ao szycia o k azy jn ie  
w y sp rzed a je  K om isow y, P iłsudsk iego  
I I  1719-30

POSZUKUJĘ koncesji  szynka rsk ie j .  P ie r  
w szeństw o m a ją  inwalidzi.  Zgłoszenia 
pod „ P ie rw szo rz ę d n y  in te res "  do  A d­
m in is t rac j i .  2120

 “  — _  .  —  1 _  „  iędzynar. P rzedsięb iorstw oZ m i a n a  l o k a l u  Tran.pon.«».
Eugeniusz AD AM O W SKI sp“‘ »«*"•
P rz e n io s ło  sw a  b iu ra  z u l. L e r jo n ó w  1 3 - - n a  u l. Uf H t  U w l,j U tel. 3-63 

Z a ła tw ia  n a d a l  c len ie  to w a ró w  zag r., ao w o zy , sp ed y c je , p rz e p ro w a d z k i 
i t r a n s p o r ty  m eb lo w e, ja k o te ż  w sz e lk ie  z le c e n ia  p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

r Powiatem K ra  CbwrA w Sosnowcu
o g ł a s z a

K O N K U R S
na s ta n o w isk a  O rdynatorów  oddz ia łów  ch iru rg icz ­
nych w 2 szp ita lach  Pow iatow ej K asy Chorych

w S osnow cu .
O d k a n d y d a tó w  w y m a g a n e  s ą ;

1. O b y w a te ls tw o  p o lsk ie .
2. D yplom  L e k a rsk i, u p ra w n ia ją c y  do w y k o n y w a n ia  p ra k ­

ty k i  le k a rsk ie j n a  te re n ie  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.
3. S p e c ja ln e  k w a lif ik a c je  w  z a k re s ie  e h iru rg ji  i u ro log ji. 
P o d a n ia  w ra z  z d o łą c z e n iem  p o w y ż sz y c h  d o k u m e n tó w

o ra z  ż y c io ry su  i z a św ia d c z e ń  z d o ty c h c z a so w e j joracy n a le ż y  
s k .a d a ć  do Z a rz ą d u  P o w ia to w e j K a sy  C h o ry ch  w  S o sn o w cu , 
u l. S a d o w a  6. do  d c ia  20 m arca  1929 r.

J e d n o  ze  s ta n o w is k  je s t  do o b ję c ia  z a ra z  p o  w y n ik u  
k o n k u rs u , a  d ru g ie  e w e n tu a ln ie  1. *V. 29 r.

W a ru n k i p ła c y :  m in im u m  liO G — 1200 zł. m ies. z p r a ­
w em  p rz y jm o w a n ia  p ry w a tn y c h  c h o ry c h  n a  o d d z ia ł sz p ita ln y . 
O prócz tego  o rd y n o w a n ie  w  a m b u la to r ju m  c h iru rg ic z n e m  od­
d z ie ln ie  h o n o ro w a n e .

P o d a n ia  n ie u w z g lę d n io n e  z o s ta n ą  b e z  o d p o w ied z i.

J
UNIEWAŻNIAM z g ub ioną  książeczkę 

w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez  P. K. U. S tryj 
n a  n azw isk o  Fran c iszek  Pirog, nr .1 
1887, z am ieszk a ły  w B orysławiu .

2072-3

UN IEW AŻNIAM  z g u b io n ą  książeczko 
w o jsk o w ą ,* w y d a n ą  przez  P. ,K. li. 
S try j  n a  n azw isko  P c tycbe rycz  W asv l

2127

ABRAHAM D A W ID  G LO G O W ER  u n ie ­
w ażn ia  zg u b io n ą  ks iążeczkę  w o jsk o ­
wą, w y d a n ą  przez  P.  K. U. Lwów.

2112:?,

BACZNOŚCI Scnsap ją  d n ia  obecnie
we L w ow ie  w iadom ość ,  żc z n a n y  G ra ­
folog R abin  R o sen b lu m  udzie la  rad 
w  n a jb a rd z ie j  sk o m p l ik o w an y c h  s p r a ­
w ach .  O dgadu je  przeszłość, p rz ep o w ia ­
da  przyszłość  i d a je  n a j lep sze  rad y  w 
zależnośc iach  h an d lo w y ch ,  procesach,  
miłości,  jak o te ż  podróżach .  K orzysta j ­
cie z okazji  P rz y jm u je  codzienn ie  od 
9. r a n o  p rzy  ul.  K azim ierzow skie j  
Nr. 20. ‘ 2133-

PRA COW NIA t r y k o ta r s k a ,  L eg jo n ó w  3, 
w pod w ó rzu ,  w y k o n u je  i p rz e ra b ia  do 
2 dni ga rsonk i ,  pu low ery ,  żak ie ty ;  
p o d ra b ia  pończochy ,  łap ie  oczka.

FJ .U 36

’  KA PITA Ł UM IIESZCZONY NA 2 5 ^  
BOCZNIE

p o d w a ja  się po t rzech  l a la ch .  Kto chcc 
u lokow ać  swój k a p i ta ł  n a  tak i  p rocen t  
zgłosi się  p isem nie  pod „L w ó w  1126“ 

do  B iu ra  Ogłoszeń, L eg jo n ó w  1.
2138

ZNACZKI PO C ZT O W E . P rz e iy ła m  z b ie ­
raczom  500.000 ró żn y ch  z n ac zk ó w  w 
n a j lep szy m  w yborze  po cenach  k a ta lo ­
gowych z o p u s tem  50—80 proc.,  j a ­
kość z a g w a ra n to w a n a :  .300 znaczków
B ałkańsk ich  roz m a i te  7 m. n „  300 
z n aczków  A m e iy k a  i A u s tra l ja  6 m. n. 
200!) różne  w szys tk ich  k ra jó w  14 m. n. 
100 szt. Rosja  sow jecka  różno  4 m. n. 
'00 szt A u s lr ja  ró ż n e  5 m. n., 150 szt. 
C zechosłow acja  ró żn e  7 m. n. A. Weisz 
Er. ie fm ark e n -H a n d lu n g ,  W icn ,  IX, Grii 
n e  T&rLjsse ‘M  Po s tfach  149. 2043-2

I

Sta rsza  p a n i  k tó ra  po  raz  p ie rw szy  widzi now o czesn y  p o r t :  c iągn ie ­
nie liny:

— Czy nie b y łoby  na jp ro śc ie j  p rzec iąć  linę no żem ?

AGRONOM p o sz u k u je  d z ie rżaw y  od 200 
do 250 m o rg ó w  w pobliżu slucji  k o le ­
jow ej  z in w en ta rzem  lub  bez od 1. 'V. 
lub 15 I \ \  1929, w p ro s t  od w łaścic ie­
la., Zgioszeliia pod D ii l low a ,-L w ów , ul. 
Ctowa 7. 211-5-2

NIEBYW AŁA OKAZJA!
Sypia ln ia  n o w a  zt. 609. Sa lonik  zł. 350, 
oraz  m eble  na  dogodnych  w a ru n k ac h  

ró w n ież  n a  prowincję ; udz ie la  
M agazyn  m ebli 

H ERM A N  M ONZEB 
Lwów, T r y b u n a l s k a  4. 1799-20

G R Z Y B Y
w ysy łam  pocztą  za  zal iczką  f ranco ,  ład 
ne  w y b ra n e  (na jm nie j  5 kg ) po 26 zł. z.a 
1 kg., t a k  sam o :  po w id ła  śliwkowa; z c u ­
k ro m  w b eczu łkach  5 kg. za  12 zł., 
b ry n d z a  p raw d z iw ie  owcza w b eczu łkach  
5 kg. za  15 zł„ o rzech y  włoskie,  pąpi.ć,-. 
rówk-i w w oreczk ach  5 kg. za 18 .zł. t 'inna 

M EN D EL STUM M ER, K osow  k. K olo .
m y ji. 2107-10

ŁflŻYSKl KUlKPWE
precyzyjne, m arki:

F  & S
uznane za najlepsze na kontynencie 

Główny skład
Spotka z oo.. odp.

Magazyn trwarour żelaznych i artykułóv 
technicznych 

L W Ó W ,  U L. G R Ó D E C K A  2. B. 
telef. 41-47.

„O L L A T
^PREZERWATYWĄ

? . !

D o starczam y 
tak że  jak o  

antyseptycz- 
1 m c prepi.ro- 
j wanc. U do­

godnione od 
dz iesią tek  

[ ła t, że „OL- 
LA“ je s t

p rzo d u jącą  pod względem  jakości m ar. 
tą św iatow ą Pełna gw arancja za każdą 

sztukę 1026

O IIA H E M IE  
b u t .  A sC E .

L E C Z Y

m e m o g ę h
oryginalny tylko 

z firmri
K i  A  W E
W i e l k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  

p r z e m y s ł o w e  

n a  Ś l ą s k u  ( , e s r y f i s r i r r

p o sz u k u je

i i ila

d la  d o zo ru  n a d  k o tło w n ią , u r z ą ­
d zen iam i m aszy n o w em  o ra z  w a r­
sz ta ta m i. D o św ia d c z e n ia  w  g o sp o ­
d a rc e  c iap ln e j w y m a g a n e .

S zczegó łow e o fe r ty  z p o d a n ie m  
c u rr ic u lu m  v ita e , d o ty ch czaso w e j 
p ra k ty k i  ja k o te ż  ż ą d a n e j p e n s ji 
n a le ż y  k ie ro w a ć  do a d m in is tra c ji 

J p e d  „ in ż y n ie r  m e c h a n ik " .

CEN Y OGŁOSZEŃ*
Za w lew * 1-szpnlto—y m U Itiiałnw r  

farer. 80 mm.) ogłoszen ia zw ykle *a tek ­
i e m  15 gr„ za wlcrsa 1 .szpa.t. nlltme- 
trowy (scer. 60 mm.) nadesłane 40 g». 
pb wler iz l  szpalt. m ilim etrow y (smet.
66 mm.) po kronice 45 gr„ za w t e m  i-  
trp.iR. m ili m e tr o ../  (sset. 60 mm.) w 
tilrCcic (kronika, repertnar) 66 gr„ za

z i e m  I uznali, m ilim etrow y fizer. IW 
mm.) w arlyknlaeh 100 g r , ze wiersz I- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 00 mm.) na 
pierwszej strorle  76 gr., dronne ogłoszę- 
nla »  słow o 10 gr.. kupno I sprzedaj s. 
słowa 12 gr„ m atrym onialne, korespOL. 
dencje I prywatne za słowa 12 dt» 
patrz 'bojących pracy łab  posady 8 gr. 
Ogloszrnła drobne przyjm ojem y tyłka za

eotów kę. Cola strona ogłoszeni wa SIW 
ri., cała strona lek.efowa 000 >L, eałn 
"Ironm pod nagłówk iem (1 sza) 700 zł. 
Ogłoszę ilu  zam iejscow e 30 proc. d ro i.
Za ogłoszenia w m lejscn z.astrzeionem. ] 
ogłoszenia osobno stojące I bez n o m e n  
doliczam y ą5 proc. O dpowiedzialności zo 

; ’ -rm lno.. f druk nie przyjm ujem y. Porta 
| i.rzekazów nie bonlflkufroiy. — Uwago.

R nłnm ny ogłoszen iow e są nodzieion* fW. 
8 łam ów  (szpalt.) tekstowi aa i  law*  
'szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA!
Z dostaw a  n a  m ie jsce  Jub prze­

sy łk ą  po cz to w ą  , . zł. 6 50
Bez d o staw y  , zV. B. —
Za g ran icę  . zł. 9 -

Z drukarni sp ó łk i W yda . n j - c j  GRODKI i  SPuL K A . poa  znrz. J .  PłoęJuego w e L w ow ie. Odp. Red. SlEEAiN KRZYŻANÓWSKI.


